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STETTELD ORFIE.



G ościn a  w  za m k u — D w o rza n ie  k ró le w s c y — M arco d 'A v ia n o —  

P a n  n a  S te tte ld o r f ie . —  „ L ’o rd re  de la  b a t a i l le “ —  H io b o w e  

w ie śc i —  P r z e jś c ie  p rze z  D un aj.



B łę k itn y  D un aj p oszarzał. N ad rzeką  
S zu m iał deszcz. S tru g i zb iegały  z w ybrzeży, 
S ło ń ce  się chm urną zasuło pow ieką,
I  ze gar w yb ił n a Z am kow ej w ieży 
Siódm ą z w ieczora . K a żd e  uderzenie,
P o  d żdżystych  stru n ach  drgało nieskończenie, 
P e łn e  o trąb ień  i łkań , —  ja k  u łam ek 
P ie śn i gryw anej pod szczęśliw szą gw iazdą.
B o  też b y ł stary  S tette łd o rfsk i zam ek, 

O dw ieczn e rycersk ie  gniazdo.

Zam ek b y ł stary, i pan jego stary;
T a k  niespożyty ja k  m ur tej budow y,
A  tak  żałosny ja k  w ież tych  zegary.
G r a f H a rd e c k  n iegdyś lu b ił gwar godowy; 
C a łą  sw ą m łodość, hulaszczo i zbrojnie,
W  T rzy d ziesto le tn ie j przeharcow ał "Wojnie. 
L ecz gdy pow rócił, to z p iersią  rozdartą; 
K r y ł  w niej zgryzoty  niezgojone niczem. 
W z ią ł  czarn e szaty  z źałobnem  obliczem ,

I  bram y zam ku zawarto.
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J e g o  synowie i wnuki, dla sław y,
S z li w św iat przem ienny. O n, ja k  ducli zak lęty , 
W r ó s ł  w ojców  sw oich starośw ieckie sp rzęty. 
S ą s ię d z i je g o , D u n ajsk ie  B u rgraw y,
P rz y k ła d  z W e rsa lu  b io rą cy  po cichu,
L u b  sto łeczn ego zazdrośni p rzep ychu,
Godzien swe burgi p rzystra ja li św ietniej;
O n, żadnej w zam ku nie dopuszczał zm iany; 
C h cia ł m ieć na zaw sze w nim zaczarow any,

C zas W o jn y  T rzyd ziesto le tn ie j.

A ż  p rzyszła  zmiana! P o  nad cichym krajem , 
I iu n ą ł głos: ,, W o jn a !” I  to nie daleko,
L e c z  tu ż   u progu! T u rcy  nad D unajem !
G r a f  ze swej w ieży, m ógł w idzieć za rzeką, 
T ulno w płom ieniach —  ca ły  k raj spow ity, 
W  pożarnych dymów n iero zk rętn e  kity.
A c h , z okna w idział C esarsk ą  karocę, 
T rak tem  do Ł in cu  p ęd zącą  szalenie —
I  k rzy k  ojczyzny, co pierś mu d ruzgoce, 

D aw n e w niej stłu m ił cierpienie.

P o w sta ł, —  na w ały w ytoczył dla w strętu , 
M oździerze  lane z a  dni Sulcjm an a,
I  —  czek a ł śm ierci, A ż , znow uż odmiana! 
S ły ch a ć , że w ielk i pogrom ca O rjentu,
Id zie  z północy! J u ż  w Tarnow skich górach  —  
J u ż  je s t  o milę! J u ż  chce m ieć w tych  m urach, 
G łów n ą kw aterę do mostu p rzyp artą ,
A b y  ztą d  b a czy ć  na je g o  budow ę.
T era z, G r a f H ardeck w zią ł szaty  godowe,

I  bram y zam ku rozw arto.



J u ż w S tette ld o rfie , trz y  dni ze swym Dw orem  
B a w ił K r ó l  polski. W  ślad •za niio, H etm anie 
Ś ciąg n ęli z arm ją, i k ra j, n iep rzejrzan ie 
O bozow iskiem  pordsł różnowzorem .
L ecz G r a f  przez okno w yglądał ze trw ogą,
B o  z N iem ców  je szcze  nie było nikogo.
T ylk o  co chw ila  po lasach , zdalelca, 
P p czta rsk ie  trą b k i dzwoniły w przegony;
T o  k tó r y ś -N ią ż ę  pędził, zaw stydzony 

P o g ło sk ą , że K r ó l  ju ż  czeka.

B a! I  czy tylko  niem ieckie H ercog i?
Z  H ollan dji, z A n glji, z ca łe j E u ro p y ,
P ó j ochotników tu biegł. W szystkie* drogi, 
R ozw iehrzoneini dzw oniły galopy.
—  N akon iec, zw olna, i w ojska P zeszow e, 
Z a c z ę ły  p łyn ąć, a brać się za  g łow ę.
—  „C o? M y nie pierwsi?” —  S a rk a ły  gemajny. 
„P atrzcie! P od  g órą  namiotów ju ż  naw ał!”
—  Z a raz i wodzów, jak iś niezw yczajny

B r a ł  pośpiech, i gw ałt pow staw ał.

A  jak o  tętnem  krew  do serca bieży,
T a k  tutaj w szystko biegło ku zam kowi.
T ętn ił dziedziniec. K rz y c ze li wojskowi. 
K u rzem  okryci w padali K u rjerzy .
Sień b y ła  istnym  B ab ciu  -obrazem.
P o  schodach, goń cy zbiegali z rozkazem .
—  Sch od y w spaniałe, ch o ć kamień ich twardy, 
Z  wiekami zn iszcza ł od ostróg ' tysiąca.
N a  piętrze, a u la  echami dzwoniąca,

I  straże , i h allabard y.
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W  g łęb i, drzwi duże. T e  w iodły na salę, 
N iegdyś „G ierm ko w ą” . O becnie ją, zwano 
A n tyk a m erą . C h łó d  z niej w iał. P o d  ścianą,. 
C iężko rzeźbion e ciągn ęły się stalle,
T a k  m ajaczące , gdy p ad ał m rok szary,
J a k b y  pokutne sied zia ły  w nich m ary.
—  L e c z  dziś, je j w idok m iał inną wymowę; 
L ed w ie  K ró l. polski tu  z je c h a ł ze św itą,
W n e t  na surow ych je j m urach, rozbito 

Z ap o u y brokatellow e.

M odnemi w ów czas b yły  te  m akaty,
G d zie  tkacz w ystaw iał, czy zd ob ycz m yśliw ską, 
C zy  w yw ijasy, czy ciągnione kwiaty;
G łów nie zaś, liście . I  ztąd  im przezwisko: 
„S zp a le ró w ". P ok ó j, co ta k  zielenieje,
N a  ogrodow ą w ygląd ał aleję.
—  T e, b y ły  dziwne, A z ja ck ie g o  -wzoru;
W  palm y i sm oki p lączące się kręto.
A  nie ze sk ładów  zam kowych je  w zięto,

L e c z  z królew skiego  taboru.

B o  nasze króle, ja k  niebieskie gwiazdy,
W c ią ż  koczow ały; to boje —  to łow y —
To sejm  —  to L itw a  —  to zam ków objazdy.
I  kró l J a n  T rzec i, choć kochał domowy 
Swój k ąt, godziny nie za zn a ł spokojnej 
K ie d y ż  m iał zaznać? K za d k i rok b ez wojny. 
W ie czn ie  m akaty szły  za  nim n a wozie.
Z  nich sobie —  tu łacz —  w karczm ie odrapanej, 
W  ubogim dw orku, w zimowym obozie,

U ra b ia ł królew skie  ściany.



A  co pod W ied eń , to ju ż  ja k  od św ięta 
Chciano w ystąpić. R zą d zą cy  na D w orze,
Sam  P a n  M atczyń ski, w Skarb n iczej kom orze, 
W y b ra ł najsutsze ścian ajustam enta,
K o b ie rc e  nożne, opłotki łożnicze,
T o w a r z A rra ss u  i W schodnie zdobycze.
—  „H e j, nie ża ło w ać” —  m ówił —  „fatałaszek 
„ J a k  za  góram i nas piszą? N ik t nie wie. 
„C h o d zi o honor. N iech  widzi N iem iaszek,

„ Z e  nie w yrośli my w chlew ie.”

Z a tćm  po drodze, gdzie p a d ły  popasy, 
Tam , czy to R atusz, czy dom, czy stodołę, 
W szystk o  dla K r ó la  stroił w altem basy,
I  ty lk o  w ted y  m iał serce  w esołe,
K ie d y  Szw abow ie z podziw u dudzieli.
—  N ie  p o ża łow ał i tu brok atelli.
G d y rozw ieszono te p ła ty  stuw zore,
W n et widm a z ław ic uciekły w popłochu,
I  m ur się rozśm iał, ja k b y  kto do lochu, 

W p u śc ił okienkiem  A u ro rę .

A  ju ż  co dzisiaj od rana, z przybyciem  
C ałego  W o js k a , to w Gierm kowej sali 
Z ab rak ło  m iejsca, zak ip ia ło  życiem .
J a k  p rzed  wiekam i, ryc e rze  tu stali,
W  praw dziw ych  zbrojach. O dbite o zbroję, 
P s trz y ły  się dwoz-skie, nowoczesne stroje.
P y ł  rój T łum aczów , b y ł huk Sekretarzy;
K ró l, sam nie w iedząc, gdzie skończy to lato, 
N i w jak ich  m ow ach pisać mu się zdarzy, 

W z ią ł  K a n ce la rję  bogatą.
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B y li i x ięża . 'S tarsi K a p e la n ie ,
I  K le r  N adw orny. Ci kupą staw ali.
(B o  pozw ól k rążyć , a nieom ieszkanie,
Sw ój sw ego znajdzie). Z w ła sz cza  w g łęb i sali, 
T u ż p rzy królew skich drzw iach, zauw ażono,
Z e  niezw yczajne ich  zeszło  się grono.
—  W p a d a ł tam  w oko w dzięcznością urody,
J an  K aźm ierz D enhoff, K a n o n ik  W arszaw sk i, 
O p a t M ogilski, co mimo w iek m łody,

J u ż  p ó ł-b isk up ie  siał blaski.

C zyste  ja k  perły  on m iał obyczaje,
O praw ne w zło to  pańskiego w ykw intu;
U m ysł, co zaw sze swą drogę poznaje,
I  z n ajkrętszego  w ybrnie labiryntu.
Z n a ł obce ziemie. S łu ch  posiadał bystry;
S ły s z a ł co m yślą k ró le  i m inistry.
J a n  T rz e c i lub ił z nim snuć „k on ju k tu ry” .
—  „S zk o d a  go” mówił —  „u  nas n a 'p a ro ch a . 
„N ie ch  j a  z le g a c ją  w yszlę go za góry,

„T o  zje  H iszp an a  i W ło c h a .”

I  wciąż się kasat na legację ową,
B o  k tórej D e n h o ff b y ł iście stw orzony;
B o  ju ż  i dzisiaj, gdy m ierzył ukłony,
G d y pow ściągliw ą przekon yw ał mową,
G dy k rąg ło  zw ija ł pow łóczystą  szatę.
M ogło  się . zdaw ać, że piękny A b b a te ,
Schodzi z A lb a n o  lub z A ran żu ezu .
—  P rz y  nim stał, dziwnie skrom nego pozoru, 
X ią d z  P rzeb orow ski, S o cieta tis  Jesu.

O soba zn aczn a u D w oru .



Spow iedn ik  K r ó la . Z n ak  to bożej łaski, 
Ż e  na takiego  tra tił nasz bohater.
J e szcze  za  czasów  M arszałkow skiej L ask i, 
S ło d k o  do serca  przyp ad ł mu ten P ater. 
O d tąd , w przym ierzu  pozostali świętem . 
N ie  dziw; z koronnym  swoim penitentem , 
Z a c n y  X ią d z  A d am  pokrewne m iał cechy; 
W ie rz y ł pogod nie, u n ik ał bigotów ;
Zawsze, m iłow ać i p rzeb aczać gotów ,

L u b ił  niew inne uśmiechy.

T o  w nim kochano, że chociaż tak  bliski 
Tronu, nie w ich rzy ł m atactw em  ni pychą.
D w ór w rza ł od intryg, szły  m agnackie spiski, 
O n, ja k  duch przez nie przesuw ał się cicho. 
J e ż e li p rosił, to za ubogiemi,
Z w ła szcza  za  chłopkiem , tym  „robakiem  z ie m i” 
W szystk ie  z Sobieskim  odbyw ał on wojny;
A  tam , n ietylko trw ał ja k  na placów ce,
L ecz n ieraz— jedn am  krucyfisem  zb rojny—

Sam  w ogień prow adził hufce.

P o  bitw ie, inne cze k a ły  go prace:
S ło d ził konania, op atryw ał rany.
J u ż  też b ył tylu  trudam i stargany,
I  w tej podróży ch w iał się n a kulbace. 
Szczu p ło  w y g lą d ał pod czarn ą sukienką.
T w arz m iał b ledziuehn ą, ja k  w yrżn ięty cienko 
P ro fil kam ei, gdzie św iatłość ukryta,
J u ż  po-za ziem ską t liła  się iskierką.
— N a  czap ce, ja k o  polski J ezu ita ,

N o s ił bobrow e futerko.



Z  pańskim  D en koffem  stal pięknie do pary.
— T o ż m iędzy niem i, gminnie ja k  w łościanin, 
"W yglądał trz e c i, mnich D om inikanin,
X ią d z  P io tr  Skopow ski. C z łe k  stary  lecz ja ry , 
Z  odętym  karkiem  i ogrom ną głow ą,
J a k  tur. T e n  s ły n ą ł żo łn ie rsk ą  wym ową. 
C zciło  go w ojsko, b a ło  się potrochu,
B o  gdy w ystąp ił w kaznodziejskiej grozie,
G dy piorunow ał, to zaraz od szlochu,

R y k  szedł po całym  obozie.
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B okiem , w yziera ł z z a  D om inikana,
M a ły  siężu sio , troch ę zezow aty,
Z  k rzyw ą  ło p a tk ą . G d yb y  nie sutana, 
T a k o w y gnomik, p rzed  paru set la ty ,
Z e  swoim sprytem  i obliczem  lisiem ,
B y łb y  niechybn ie nadwornym  Trefnisiem . 
D z iś , nie z u rzęd u, lecz  z ochoty szczerej, 
W ieczn ie  na u stach  m iał m ow ę szyderczą, 
W ie czn ie  się n o sił z tajnem i papiery,

Co po kieszonkach mu sterczą.

W ła ś n ie  pod pach ą m iał też c a łą  pakę.
B y ł  to S ek reta rz  królew ski, x iąd z H acki,
P ó ł  P ru sa k . (D aw niej pono zw ał się H acke). 
N ie  ta k  Sekretarz, ile Totum facki.
K r ó l  go używ ał w ciszy gabinetu,
D o  spraw  d rażliw ych, gdzie trzeba sekretu . 
X ię ż a  go troch ę m ieli w p oniew ierce, 
D w orzanie zw ali „m ałym  M ach iaw elk iem ” ,
L e c z  najniesłuszniej; pod krętactw em  wielkiem , 

D o b re w nim tłukło  się serce.
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P rzytem , n a w ieczny swój płacz, b y ł Ochm istrzem  
P aziów  k ró lew sk ich .— „T o m oja choroba!”
M aw ia ł. „W isu sy! C óż je s t  oczyw istszem ,
„J a k , że to p rzez nich gnije mi w ątro b a? '’
— N o, a z tćm  wszystkiem , p ierw szy, ja k  najęty 
W y m y śla ł fig le  i sza la ł z chłopięty.
C i tćż g in ęli za  nim, upewnieni 
Ż e  i n ajdziksze  ich  spełni wym ogi.
— D zisia j, z uśm ieszkiem  w patrzony w próg sieni, 

O d ezw a ł się:— „O ho, z drogi!

„S ubcancelłarius! T o  mi strój dopiero!
„ C z e ś ć  głow ie starćj gdzie zaw sze zie lon o!”
— W szyscy  spojrzeli, drogę roztw orzono,
W ch o d ził X ią d z  G niński w traw iastym  som brero. 
N ie  krokiem  x ięd za  szedł, lecz  W ojew ody.
(B o  różne stany m ają też swe chody).
Id ąc, nie w itał ni dworzan, ni m łodzi,
R ż n ą ł ku duchownym. Tam , z wielkiem i śm iechy, 
R z e k ł:— „ A  to dzisiaj z lecia ły  się klechy!

„W iem  ja  o kogo wam chodzi.

„P a d re  d ’A v ia n o  tam  je st. W y po drodze, 
„C h cecie  go zła p a ć  gdy w yjdzie od K ró la ?
„J a , m ógłbym  w ejść tam. Z  dyskrecji, nie wchodzę. 
„N iech K r ó l  do woli zażyje  x ię ż u la .”
— „Z g a d ł X ią d z  P ie c z ę ta rz ."  -  O dpow ie mu H acki. 
„M y tu  n a  P a d r a  czynimy zasadzki.
„B o ć  on podw ójną ciekaw ość w nas budzi;
„Prim o: K a p u cyn , a  jam  K a p u cyn a  
„N ig d y _ nie w idział; d ru ga  zaś przyczyn a,

„ Ż e  pono uzd raw ia  lud zi.”
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— „Czem u nie?” -  W t r ą c i łX ią d z  A d am . „ S ą  rzeczy  
„D ziw n e, cudowne. W szystk o  w mocy boskiej."

—  L e c z  się na niego zżym n ął X ią d z  Skopow ski.
—  „ A ! Z a ra z  cuda! N ie c h  on grzech y leczy. 
„N ajw ięk si Św ięci cudów nie robili;
¡J ó z e f .  Jan  innych nie pomnę w tej chw ili.
„C z y  to my Ż yd zi, S k ry b y  ze Św iątyni,
„ A b y  się znaków  dom agać od nieba?
„N ie! J a  nie pytam, czy  kto cu d a  czyni,'

„ A le  czy żyje ja k  trzeba?"

— „C o do m nie,” O p at o d e z w a ł, się zcich a —  
„T o  tylko  m yślę, że  gdy O jciec Św ięty,
„ I  to tak  m ądry ja k  nasz Innocenty,
„Ś le  do m onarchów  u bogiego  mnicha,
„G d y  ca łe  nacje przez niego porusza,
„T o  m usiał poznać, że w ielka w nim dusza.”
—  „T a k , i jam  ciekaw .” — P o p a rł P o d k a n clerzy . 
„Skoposiu , nie k rzy cz ... ładn a to rzecz, cuda. 
„C h ciałbym  je robić... oj ch cia łb ym  n ajszczerzej, 

„L ecz nie wiem czy mi się uda?”

Śm iech w szystkich  porw ał, nawet i Denhoffa. 
X ią d z  P io tr  chciał dalej szerm ow ać zaw zięcie, 
J u ż  groźn a zw isła mu z u st apostrofa,
K ie d y  się G niński w yk ręcił na pięcie,
N ib y  nie słyszy  i nazad w tłum  rusza.
— Id ą c , uchylił nieco kap elusza,
P rz e d  jednym  z m ężów siedzących  pod ścianą. 
N ie b y ł to m agnat, lecz pan jedn ej wioski.
N ie  b y ł dygnitarz, lecz mu się kłaniano.

B y ł  to W e sp a zja n  K o ch ow ski.



R ytm ów  i dziejów  spisyw acz, w oboim 
O nym  zaw odzie, ogrom ną m iał sław ę.
K r ó l  go pow ażał, i na tę  w ypraw ę, 
H istorjografem  zam ianow ał swoim.
U rz ą d  ów, inne są d zą c y  u rzęd y,
W ie lk ic h  i m ałych  zjed n yw ał mu w zględy,
B o  każdy m yślał: „C złe czysk o  straszliwe!
„ J a k  nas opisze, to na w ieki całe.
„C h cia łb ym  ja  w dobrą z nim wejść komitywę. 

„M ożeó mi palnie pochw ałę?”

M ąż ten  m iał rysy pokaźne, ju ż  letnie.
Z  oczu, to p e łg n ie  natchnienie, to  strzeli 
S k rz ą c a  jow ia ln o ść.— I  u b ra ł się świetnie; 
W  kontusz jed w ab n y, kolorku  m oreli,
W  pas o tle  szarem , od sreb ra  rzęsistem , 
I  k arab elę  z zacnym  ametystem.
T o  ty lk o  dziwne, źe włos*, ja k  u ch łop a 
N o s ił k u d łaty , i choć do rękaw a 
S ię g a ł co chw ila po grzeb yk , to szopa 

W sta w a ła  w ciąż kędzierzaw a.

B y ły  to znaki drobne lecz złow ieszcze 
O w ych kołtunów , co m iały  mu naróść,
I  w ta k  bolesn ą spowinąć go starość.
P rzyszłe j on m ęki nie przeczuw ał jeszcze. 
T ylko  się dziw ił:— „C zy  djabli w ytłukłi 
„M ój łe b ? ” — I  krn ąbrn ych  przyczesyw ał pukli. 
—  O to i teraz dłoń po nich przem yka, 
R o zp a rty  w ław ie ja k  w konfessjonale;
B o  też w ysłu ch ał spowiedzi grzesznika,

L e c z  cóś nie ła ja ł  go w cale.

B i b l i o t e k a  —  T . 325.
9
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P rz e d  nim, w żupanie ze p strych  sateniszek, 
Z  wypukłem  czołem , z podgoloną głow ą,
S ta ł m łody człow iek, pan L o sk i F ran ciszek , 
J u ry s ta  p łyn n ą słyn ący  wymową.
C b o ć  pełn o letn i zaledw ie od roku,
J u ż  p rzy  królew skim  sekretarzy! boku;
P iln y  pracow nik, ju ż  cieszy ł się. łaską.
A  b y ł to przytem , też trochę poeta,
C hociaż swe schadzki z dziewicą P arn a sk ą , 

K ła d ł  m iędzy w ielkie sekreta.

L e cz  podróż wspólna, pod niebem nieznanem, 
W y ra d z a  ufność; i on, coraz szczersze 
Z a m ie n ia ł słów ka z m istrzem  W espazjanem , 
A ż  dziś mu w yzn ał, że popełnia..... w iersze. 
M istrz się m ilcząco uśm iechał pod wąsem,
W  końcu go takim  p o głask a ł responsem : 
— „N o, kaw alerze, to mi się podoba,
„Ż e ś  do starego  p rzyszed ł po konsylja.
„ I  owszem, z serca  je  dam. W sz a k  my oba, 

„J ed n a  w A p o llu  fam ilja?

„W ię c  je ś liś  moich ciekaw y dekretów ,
„T o  rzecz tę przynieś mi dziś po w ieczerzy. 
„M am  ja  w tym  zam ku izd eb k ę na wieży, 
„Z k ą d  w idać D un aj; w łaśnie d la  poetów. 
„S łu ch ałb ym  zaraz, bom ja  na to łasy,
„L e c z  tu nie sposób, w M arsow e te czasy. 
„T u  człow iek siedzi, ja k  m łyn arz pod szluzą. 
„L ed w ie zaczniem y, czy fraszkę dow cipną, 
„C z y  epos górne, a tu pi-i-i! drzw i skrzypną, 

„ K tó ś  wpadnie— i  adiu M u zo !'
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W ła śn ie  też drzw iam i sztuknięto w pokoju; 
W s z e d ł inny m łodzian, z u roczą choć sm ętną 
P o sta c ią . P o lak , lecz w ruch ach  i stroju, 
M ia ł jakieś obce, za-A lp ejsk ie  piętno.
Z  florencka nosił, czarne axam ity,
P ła sz c z y k  i „sk o fię” * z pod której obfity 
W ło s , ja k b y  z ło ta  w ytrząsa ł się piana,
U  boku sztylet, i teczkę z papierem .
B y ł  to N adw orny m alarz K r ó la  Jan a,

A  zw ał się E leu te rem .

C o  po naszem u znaczy: „A V ybaw iony.”
Z  czego? G dzie? K ie d y ?  P o tró jn e  pytanie,
K tó r e  szeptam i szło na w szystkie strony.
B y ła  pogłoska, że w rycerskim  stanie 
M ia ł się urodzić. C zy  tak? Czem uż tedy, 
W y rz e k ł się rodu, klejnotu  i schedy?
D ziw !— N ik t go w P o lsc e  nie pam ięta ł dzieckiem . 
P rz e d  la ty  k ilku , ja k  m eteor czysty,
S p a d ł n agle z R zym u, ze s ław ą artysty,

I  z owem przezw iskiem  greckiem .

S zla ch ta  na niego p a trz y ła  niepewno,
B o  się, bądź-nie-bądź, baw ił „procederem ” .
K r ó l  ty lko , sercem  przyjm ow ał go szczerem ,
I  b ra ł w opiekę, z d ob ro cią  ta k  rzew ną,
J a k b y  p ocieszał po krzyw d zie  czy bólu. 
M łodzian , czcią  płacił. R o zk o ch a ł się w K ró lu . 
J a k  cień szed ł za  nim; odbyw ał obozy,
I  z b itw y w b itw ę, czy  depcącym  w roga,
C z y  w stępującym  w b lask  apoteozy,

M alo w ał go ja k  półboga.
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C zasem , i święte p rzyozd ab ia ł ściany.
U  M issjonarzy, w 'W arszawskim  kościele,
B y ł  (i dziś jeszcze  je s t ;  U krzyżow any 
J e g o  P a n  Jezus, przed  którym  tak  w iele 
S taw ało  ludzi, tak  wiele p łakało ,
J a k b y  na P ań sk ie  p atrzyli się Ciało,
N ie  pam iętano, by kto rów nie pięknie 
M alo w a ł w P olsce. W ię c  razem  z oczym a, 
M ię k ły  i serca. W sz a k  naw et g łaz, m ięknie 

P o d  eałunkam i pielgrzym a?

O d tąd  ju ż  ch w alcy  szli za  nim grom adą. 
M ia ł huk zam ówień. L e c z  mimo tej zm iany, 
Z aw sze samotny był i n iezbadany 
I  ty lk o  wtedy uśm iechał się b lado,
K ie d y  z nim W ło s i „d e l’a r te ” gad ali.
— O to i teraz, ciągną go w róg  sali 
O czy, świecące ja k  czarne djam enty.
P a tr z y ł się niem i -wytworny dworzanin, 
S e k re ta rz  K r ó la  do w łoskich pisanin,

S ignor Thom m aso T a le n ti.

Strój m iał obcisły, m odry, ja k  z em alji 
U lany, kołnierz W en e ck ą  rob o tą.
P o  g łosie poznać, źe to syn Ita lji,
Bo w jego  piersiach je s t  i spiż i złoto. 
L ecz ju ż  zpolaczał; pił W ęgiersk ie  wino; 
W ió d ł polski dyskurs, tem lżój, że łac in ą  
M ógł, za  ogólnym  pieprzyć go przykładem ; 
Czasem , w łoszczyzny d o rzu cił też w porę. 
W ła śn ie , spór tocząc ze swoim sąsiadem , 

P o w ta rza ł: —  „Scu si signore.



„N ie  sądź E ra zm a  z onycli paragrafów .
„G d yb y  każdego k tóry  się dotyka 
„ A d  res divinas, mieć za  heretyka,
„T oby nam brakło  drew do autodafów .”
— „T ak ! N a  stos w szystkich! T o  jedyn a rada!
„T o  salus mundi!” — W rą c  mu odpow iada 
Sąsiad, co przy  nim w yglądał, ja k  gula  
G ru szy, rosn ącej p rzy  topoli w łoskiej.
B y ł to P a n  J ak ób  K aźm ierz Kubinkow ski, 

D ziew iąty  S e k re ta rz  K ró la .
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C z łe k  oczytan y, dworny i pezaty.
T roch ę niezgrabny. C zy  z tuszy otyłój
Coś krył? C zy  kraw ców  m iał złych? D ość, że szaty
"Wiecznie się na nim dęły i gurbiły.
T w arz nosił tak ą , co to łatw o bije 
Rum ieńcem : praw da, że krótk ą  m iał szyję.
N aw et gdy p isa ł (choć ręk ą  dość p iękn ą),
T o  stylus jego , był takiójźe cery  
A p oplektycznej; a je g o  litery,

O w łos co w brzuszkach  nie pękną.

K a ż d ą  też skłonność, czy zdrożną czy zacną, 
N aw et pobożność, w ydym ał w przesadę.
N a  kpin ku jących , rozjad ał się łacno.
Co praw da, rzadko wszczynano z nim zw adę, 
B o  nikt nie lubił, tak  -wielkim hałasem  
O p łacać żartów ; i je ś li kto czasem 
Z ad rw ił, to chyba za je g o  plecym a.
A  było kom u przedrw iw ać pisarka!
C h oćb y tym paziom , których  śliczna parka, 

P r z y  drzw iach królew skich się trzyma.



D w ud ziestu  paziów K r ó l  Jan  m iał w W arszaw ie . 
Z  tych  ośmiu w ybrał do swojej podróży.
(J ak że  im tam ci zazd roszczą , ciekawie!),
D w ó cli mu kolejno co czw arty dzień służy.
C i k tó rzy  d zisiaj przy drzwiach je g o  stoją,
O baj nadobni, choó każdy m a sw oją 
C echę odrębn ą, ja k  K o c  i P oran ek.
S tro jn i z francuzka, i pstro i w ysm uklę,
W  pończochy, w jed w ab ’ obcisłych katanek,

I  w gęste  w stążkow e pukle.
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P o  praw ej stronie, u ciem nych odźw ierek 
O p arłszy  czoło , słonecznem i w łoski 
O pierścienione, słodki ja k  cukierek,
Św ieży ja k  hjacynt, sta ł K a źm iśrz  D ąbrow ski, 
C a ły  opięty różow ym  atłasem .
P ta s ia  w esołość, co  trzp iota  się czasem ,
L e c z  nie wym aga ni kar ni poskrom ień,
B i ła  mu z jag ó d  i b łęk itn ych  oczek.
Z  b eretu , pióro strzelało , ja k  promień 

G w iazdy spowitej w obłoczek.

C ałe go  D w oru  to b y ł ulubieniec.
D a m y szep ta ły  zórkając z oddali:
— „A ch , co to z niego b ęd zie  za  m łod zien iec!” 
K a w e t żo łn ierze  za nim przepadali.
X ią d z  P rzeborow ski. drapiąc się po czole, 
M aw iał:— „ A j...  b y le  nam żyło  pacholę!
„B o  to nijakim  niezbrukane grzechem ,
„P a n  J e z u s  gotów  mu rzec: C hodź tu  bazio!” 
Sam  te ż  K r ó l  często p y ta ł się z uśm iechem :

—  „G d zie  grzeczny page? G d zie mój K a z io ? “



To) D o b ry  G en jusz. L e c z  od lewej strony, 
S ta ł  istny C h och lik , n ajp łochszy z lm ltai,
"W jak ie jś  postaw ie dziw nie pokręconej,
Z  nogą zadartą, ja k  ryś co się czai.
B y ł  to, ży jący  bez ju tr a  ni troski,
K r ó l  sow izrzałów , M ikołaj D jakow ski. 
C iasn y ubiorek m iał koloru  siarki, 
B u ro -żó łteg o . N a  tle tój tuniki,
P ąso w e w stążki, kręcone w grajcark i, 

"W ichrzyły się ja k  płom yki.

Dow cip szalony i figle złośliw e,
Sw ićcą mu z piw nych, b iegających  oczek.
N a  w łosach, w czarną rozpuszczonych  grzyw ę, 
P rz y s ia d ł czerw ony axam itny toczek,
Z  k itą , co w bójce rozdarta  zaw ziętej,
C zyste  dwóch rożków  przedstaw ia zak ręty . 
S łu szn e to godło! M iś, n a k szta łt  djabełka,
I  sam z łe  p łata , i drugich  doń wciąga.
S e rca  w nim pono ni za  p ó ł szeląga.

W  uściech , w ężow e w idełka.

P rz e d  je g o  węchem  nie u kryć łakotk i.
C horym  on z flaszek w y p ija ł u le p k i,'
P o  całym  D w orze s ia ł sw ary i plotki,
N aw et w ojskow i szli p rzezeń  w załebki.
B ie r a ł też częste  na kobiercu  plagi.
W sz a k ż e  X ią d z  O chm istrz, pod m aską powagi, 
Ł a tw o  dlań m ięknął, bo p rzy  tym  dowcipie, 
M n ićj— m aw iał— cierpi na swe hippokondry. 
T o ż  i ci nawet., których  M iś poszczypie, 

M aw iali: „ Z ły  psiak, lecz  m ąd ry.”
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W  tej chw ili w łaśnie radow ał się z duszy, 
W id zą c , ja k  d łu gą  w zburzony rozpraw ą,
P an  Rubin kowśki czerw ieniał na krwawo.
—  „ P a tr z ” — m ów ił— „K a z iu , ju ż R ubin  się puszy. 
„W ie sz co? J a  z ty łu  rozetn ę mu sukn ię,
„B o  je sz c ze  troch ę, a w pół się rozpuknie.”
I  ju ż w kieszeni dosięgał kozika.
Z n a g ła , m yśl je g o  — co łatw o się kula—
K u  drzwiom  skoczyła, bo któś je  odm yka.

O .... ktoś w ychodzi od K r ó la .

W y sz e d ł m ężczyzna la t  średnich, dość gruby,
0  tw arzy krótkiej a  pucołow atej,
G d zie  B ach u s krw iste w ycisnął stygm aty. 
W ą s  nosił w haczyk, a peruczkę w śruby. 
O czy m iał m ętne, w ązkiego wykroju;
P a tr z y ł  z podełba. N ie  b ły szc za ł od stroju; 
C eglasty  na nim ubiorek fran cuzki,
U  bioder w ęzeł szarfy m alinowej,
1  tró jgran iasty  kapelusz u głow y.

— „P a trz  K a ziu , czy on jć  k lu sk i?”

— „E ! G d zieżb y  znow u  Co jem u  po kluskach?
„O n pew nie same ja d a  m arcypany.
„W szak ci to X ią ż ę , ów oczekiw any 
„E le k to r  Saski. T o  dziwne, że w łuskach  
„Z ło ty c h  nie chodzi, ani w gronostaju,
„B o  pono dużą m a p rop orcję  k ra ju .”
— T a k  sze p ta ł K a z io . A  M iś czyni now ą 
U w agę:— „K ró tk o  tam  baw ił. Z ła  mina. 
„W y sze d ł, i nawet nie kiw nął nam głow ą,

„G bur! Cóś tu psuć. się zaczyna...
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„C h ciałb ym  ja  w iedzićć, aczb y i p rzez biesa, 
,.C o  nasz P an  teraz, o tym  E lek to rze  
„G a d a  w pokoju? I  co on też może,
,,Z  tym  chudym xiędzem  mieć za  interesa?- 
„G d y b y ś  ty  sprytu  m iał choć z a  dw a grosze,
„T o b y  się d a ło   K azik u , ja  proszę,
„Z b liż  się, i zasłoń mię sw oją personą,
„ A  j a  p op atrzę przez d ziurkę od klucza,
„ I  tobie powiem co tam uradzono.”

I  precz K a zio w i dokucza.

L e cz  ten  ze zgrozą  pokusę odpędza.
— „P fe ! P o d słu ch iw ać? A  toć po zdradziecku!
„ I  jeszcze  komu? S zlach eckiem u  dziecku!
„ I  kogo? P ana! A c h , i tego X ię d z a ,
„ C o  go sam P ap ież tu p rzy sła ł do K ró la ,
„ B o  on, ja k  m ówią, robi m iraeu lą!”
— ,.E , głupiś K a ziu . K u sz-że się bałw anie!”
— „ J a  nie ch cę .” — „M usisz!" — I  ju ż  p ark a  młoda, 
Z a c z ę ła  z sobą cich e borykanie,

G d y nagle, za sz ła  przeszkoda.

W  głębin ach  sieni św iatełko  m ignęło.
Z b liż a ł się M urzyn , trzym ający  w ręku 
Św iecznik potężny, podobny do pęku 
P ik  i proporców ; N orym b erskie  dzieło,
C zy też A u gsb u rskie, z cech ą  starożytną,
B o  je g o  bron zy zielono ju ż  kw itną.
Z  przodu lśni tarcza , gdzie  h erb y H ard eckó w  
S ą  ryte . W  górze świec pięć, i to z wosku. 
L ecz G r a f  je  każe lać  po pradziadow sku, 

W ię c  p łon ą ja k  za  m głą  w ieków.
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N e g r do królew skich sp ieszy ł się pokoi,
B o  m rok ju ż  gęstn ia ł, tern ciem niejszą, n ocą, 
Ż e  dzień b y ł słotny. A ż  paf! U  podwoi, 
W p a d a  n a  paziów  co precz się szam ocą.
C i, przestraszeni, kw icząc odskoczyli.
On rad, że  p rzyb y ł z ratunkiem , w złej chw ili 
G d y ju ż  m iał m iedz D ąb rosio  kochany,
M ile  w yszczerza  zęby do K a zik a ,
M isia  zniechcenia przydn sza do ściany,

I  m ilczkiem  za drzwiam i znika.

W id o k  ogromnej królew skiej kam ery, 
Staro-niem ieckim  u rządzon ej gustem ,
B y ł  dość posępny; szczęściem , że szpalery 
I  tu  rozp ięto  na każdem  tle  pustem .
A  te  nie b y ły  ju ż  pstre w arabeski,
L e c z  w span iałości praw dziw ie królew skiej. 
W  D e lfc ie  robiono ich  pew ien gatunek,
C o  u P o la k ó w  się zw ał ,,z h istoryam i” ,
A  k tó ry  oczy tak  cudownie mami,

Ż e  przysiągłbyś: To malunek!

T u , A lex an d e r w nam iotach D a rju sza ;
Z  g łęb i, S ta ty ra  zagląda p łon ąca.
Tam , siedzi B ru tu s; nic ojca nie w zrusza; 
W idzicie? .Ręką w yrodków  odtrąca. 
Ó w dzie, k łu su ją  synowie H ajm ona; 
C zw ó rk a  ta k  zgodna i nierozdzielona,
Ż e  naw et kon ia  w spólnego dosiada.
Jeden  za  drugim , ja k  dzieci na d rągu  
J a d ą . N ó! M usiał to F re z  b yć n ielada. 

P odobn y koń, w art posągu.



K a ż d y  z obrazów, ad vivum  oddany, 
M ia ł swe kolory i ruch, tak dalece,
Ż e  kiedy M urzyn przenosił tam świece, 
T o  żyw y orszak-w ych odził ze ściany,
I  cóś lata ło  ja k  isk ry  w popiele,
B o  z lic zb y  n itek, złotych było wiele. 
Sam  tylko  pułap trw ał nieporuszenie; 
C a ły  z dębiny rzezanej w ozdoby, 
W isia ł nad salą  ja k  leśne sklepienie, 

C zarn e od nocnej żałoby.

P r z y  jedn ej ścianie, po-za karm azynem  
Su tej kotary, na estradzie niskiej,
S ta ło  szerokie łoże z baldacbinem ,
K tó r y  po rogach  m iał cztery  w ytryski 
P ió r  b ia łych , strusich. U  przeciwnej ściany, 
Z ia ł  komin, pom nik ciosem  bram owany. 
W y że j, P anoplia, ze sta li tak  b iałej,
Ż e  gd y się św iatłość do izby za k rad ła , 
P ry sn ę ły  ztam tąd gw iaździste w ystrza ły,

J a k  z rozbitego  źw ierciad ła .

D a le j, stół ciężki, sp rzęt jak iś  w ieczysty, 
Z e  rdzaw ą fręd zlą  u brunatnej kapy;
N a  nim kałam arz, w pół otw arte listy,
I  d ługie zw oje rozłożonej mappy.
W  głębi, dw a okna. Tam , pow yżej ziemi, 
N a  stopniu, k rzesło  z poręczam i lwiemi. 
Siedzenie je g o , słane adam aszkiem , 
Z am iast oparcia  ma ścian kę czerw oną,
Co się zakończa szkarłatn ym  baldaszkiem , 

I  z ło tą  w górze koroną.
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G-raf H ard e ck , praw ie ju ż  w ostatniej chw ili 
O strzeżeń , kogo mu Part B ó g  prow adzi, 
K a z a ł  na  prędce ukuó swej czelad zi,
T o  podobieństwo tronu. I  zdążyli.
K r ó l  się uśm iechnął (bo serce m iał złote,) 
K a  ów zn ak hołdu, i chw alił robotę,
C hoć z w ysta ją cych  tu  i owdzie kołków , 
Z n ać  było  pośpiech. —  P o  bokach  fo telu , 
S to i też p arę korduań skich  stołków ;

T e, dla w ybrańców  niew ielu.

W łaśn ie  tam  siedzi m ąż pełen pow agi, 
C a ły  okryty  ciemną kapicellą.
S p icza sty  k ap tu r zw isł u szyi nagiej,
A  bose nogi p rzy  ziem i się b ielą.
C zoło  w ysokie, w ielkie, m arm urowe, 
K o p u łą  m yśli p rzytła cza  tę  głowę;
C zoło  m istyczne, g d zie  n ieznana w ład za, 
P rz e d  czasem  w strząsa  w iecznem i nasiony; 
J u ż  tani za życia, świat nadprzyrodzony 

W y ró s ł, i czaszkę rozsadza.

W  rzew nych  źrenicach p rzygasły  ogniska, 
Ł za w a  je  zw ykle zasuw a pow łoka.
L e c z  —  wedle w ieści —  ta  łza  czasem  pryska, 
I  w tedy z oczu b ije  grom  p roroka.
B e s zta  oblicza  ledw ie że istnieje.
T w ardy asceta  w ypisał w niem d zieje 
Sw ej w alki z ciałem , I  zan ikło  ciało .
Z n a ć  tylko  w cieniu złom  rzym skiego nosa;
I  szkić policzków  ściągniętych  z ukosa;

W  miejscu w arg, tchnienie zostało.
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T ę  św iętą grozę rozjaśn iają  nieco, 
K ę d z io ry  brody, której gęstw a długa, 
S p ad a  na piersi ja k  srebrna kolczuga —
I  trzy  kosm yki włosów, co mu świecą,
N ad  czołem  jeden, a dwa koło skroni.
O d icb  bujności próżno się on broni, 
C ią g le  tam  rosną, ja k  owe trzy  końce 
Ś w iatłych  krzyżyków , co je  m istrze starzy, 
N ieg d yś u św iętych m alowali tw arzy,

B y  razem  dać, k rzyż— i słońce*

W  tych  dziwnych błyskach , widziany zdaleka, 
M arco d ’A vian o  w yg ląd ał n a ducha.
Z  bliska, cień sm utku zdradzał w nim człowieka. 
J a k  mu nie sm utnieć? Im  dłużej on słucha, 
T em  lepiej w idzi co przeszkód  się mnoży,
I  co spraw  lud zk ich  ,tu gra  w spraw ie bożej.
—  K r ó l  J a n , rozp arty  na k rześle  tronowem, 
S c h y lił ku niemu skroń, i w mowie w łoskiej, 
G ę s to  latyń skiem  p rzetykan ej słowem, 

N a jsk ry ts ze  zw ierza  mu troski.

f
—  „ Z łe  je s t ,” —  pow iada —  „bo brnę po kolana 
„ W  m itręgach . J e d n a k , nie lękaj się P ad re;
„N ie, j a  z Cesarzem  tak  łatw o nie zad rę.
„T r z e b a  b rać ludzi ja c y  są. R z e c z  znana,
„ Z e  A u s tr ja  zaw sze b yła  opieszałą.
„ W ię c  dajm y pokój temu co się stało,
„ T o  ju ż  za  siecią , to B o g u  oddaję.
„ L e c z  teraz cięższe tu mam um artwienie.
„P y ta s z  mię O jcze, jak ie  ja  rodzaje 

„S tra te g ji, w zw yż sobie cenię?
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„ I  k tóry  d la nas n ajlep szy  być może?
„ J a  n a  to powiem: różne są  system a 
„ W  sztuce w ojennej, a z łych  praw ie niem a, 
„ B o  k o żd en  dobry, byle w swojej porze. 
„ In a c z ć j trzeb a  się bić z H iderlandem , 
„ In a c z e j z O rd ą lub ze Szw edem . Tandem , 
„ C z ło w ie k  byw ały, choćby też i patyk 
„ M ia ł  za  broń jed n ą , śmiało się odw aża, 
„ G d y  zn a  kom plexję sw ego adw ersarza, 

„ K o le r y k -to ?  C zy  lim fatyk?

„ W  tu teczn ych  krajach , cóś ju ż  od p ó ł w ieka, 
„ H a  ku n ktatorstw o  je s t  m oda cierpliw a.
„ J a k  w R ew ersynie, ten tutaj w ygryw a,
„ K t o  najmniej b ije, a najdłużej czeka.
„ B a ta l j i  m ało, a oblęgań wiele;

. „M arsze , kontrm arsze, k luczenia, fortele .
„ Z  onej gry, dużo w sław iło się osób,
„ I  bardzo słusznie, bo tu n a nią pora.
„ T u  w szyscy godzą w jedn akow y sposób, 

„K u n k ta to r  na ku n ktatora.

„ W  g o rą ce j w odzie żaden z nich nie kąpan.
„ T u  pań stw a k ra ją  n a k szta łt  sztuka-m ięsy,
„ I  grzecznie sobie w yd zielają  kęsy.
„ —  T y  na w yżerkę idź do C zech. —  Tw ój kompan 
„ M a  je ś ć  R eń czyków . —  A  ja  sobie bed ę,
„ R o k  je d e n , drugi, ogryzow ał B red ę.
„ —  T a k , p rzez la t onych dw udziestki, trzyd ziestk i, 
„ K u k a ją  n a się nie nazbyt m orderczo.
„J en o  pod niemi biedne ludzie skw ierczą,

„ B o  kraj w yssany do pestki.
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„ Z  Turkiem , gra  inn a. On w ręku je s t  prędki. 
„ C k o c ia ż — gdy tego  konieczność p rzyzyw a, —
„ I  on potrafi stać długo u wędki.
„(C ze g o  exem plum : K a n d ja  nieszczęśliw a,
„C o  się  haczykiem  d ziesięć la t dław iła.)
„ L e c z  generaln ie rzecz biorąc, ich  s iła  
„ L e ż y  w im pecie. A ż  strach! T e  złodzieje,
„ T o  tak  spadają ja k  sęp na za jąca ,
„L u b  ja k  on piorun co w głow ie zam ąca.

„ K t o  nie zna ich, ten g łupieje.

„O w óż i tu ta j p o głu ch li od grom u.
„ I  nie dziw. N iem ce, to dobre żo łn ierze,
„ L e c z  ich  ta k ty k a  nie w czas. N im  się z domu 
„K u szą , ju ż  S u łta n  p ó ł św iata im bierze. ■
„ A  k ied y p rzy jdzie  w ręcz ze trzćć  się z Turkiem , 
„ T o  sto ją  w m iejscu, (jak  tam P °d  Preszburkiem ,) 
„ I  puk.... puk.... langsam . A  tam ci p rą  z bliska, 
„ A ż  też ja k  runą, to kryj się pod ziem ię.
„ Z  T urkam i w ygra, kto gra  w ich system ie,

„ K to  piorun na piorun ciska.”

—  „Ł a tw o  to m ów ić tym  co m ają  grom y.” 
W trą c ił  z uśm iechem  zakonnik.— „O  Pan ie!
„ D la  tegoż w łaśnie to w ciebie, Ć hrześcjanie 
„ P a tr z ą  ja k  w tęczę , żeś ty  je s t  świadomy 
„O n ycli straszliw ych sekretów  O rjentu,
„ I  że m asz....” —  „P a d re , kw ita z komplementu. 
„ A le ż  je ż e li  się p atrzą  ja k  w tęczę ,
„ I  ch cą  korzystać z m ojego system u,
„T o  niech mi dadzą robić po mojemu.

„In a cze j, za  n ic nie ręczę .
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„T ym czasem  tuta j zastałem  rzecz inną.
„ N ik t  nićma w iary w mój program . T o  zero! 
„T o  nic! Tu oni m nie uczą dopiero,
„ J a k  to się T u rków  p o b ijać  powinno.
„M ia łc i j a  tego  prew izję. A  zatem ,
„G d ym  się z C esarzem  zw iązyw ał traktatem , 
„J e sz cze  w W a rsza w ie , przed  m iesięcy p ięcią, 
„W y ra źn ie  sobie to zaw arow ałem ,
„ Z e  mam komm endę m ićć nad wojskiem  całem , 

„C esarz  p odp isał to z chęcią.

„ W ię c  się zdaw ało, że ju ż  bez obawy,
„D o  tej roboty za b ie ra ć  się m ogę. 
„W y je ż d ż a m  w esół. W  tern, w edle O paw y, 
„M in ister  Szaffgocz zachodzi mi drogę.
„N o , że nas g rzeczn y  A b le g a t  C esarza  
„ C h c e  przeprow adzać, to mię nie obraża. 
„ A ż  oto słucham , a on mi tłum aczy,
„C o  ja  mam robić? I  ja k  mam intencje 
„D w oru  w ypełniać? D es conseils! A  raczej, 

„ P o  prostu  im pertynencje!

„M yślę: Sfixow ał! R u szam  ram ionam i.
„ B a , żebyż na tern skoń czyło  się ino! 
„ P rz y je żd ż a m  t u t a j — w szyscy  tacyż sami. 
, ,(X ią żę  S z a r l czyni excopcję jedyną,
„ A le  na niego m ało kto tu zw aża).
„W s z y s c y  kp ią  sobie z um ow y Cesarza. 
„N ie ty lk o  P ry n ce , a le  G en erały ,
„ N ie  chcą się p o d d ać pod komm endę m oją .” 
—  „C o  mówisz K r ó lu ?  Ja k to , czyżby śm iały?” 

—  „ A  śmiejią. O koniem  sto ją .
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„W szy s tk o  to niby dzieje się uprzejm ie, 
„ W s z y s tk o  się w d w orską zaw ija  baw ełnę, 
„ A le  niech tylko  te k łak i kto zdejm ie, 
„N iep osłu szeń stw o  tu zn ajdzie zupełne. 
„ L e b  od pokłon ów  mi k ła d ą  na brzuchu, 
„ A  gdy co k ażę, to niem am  posłuchu. 
„ K o ż d y  p rób uje czy  mię też nie przep rze? 
„ N a  kożdym  kroku  staw ia ją  zasadzki, 
„ D a ją  mi pozn ać że p lan  mój, w arjacki, 

„ Z e  m ają tu  swoje, lepsze.

„ G d y  o C onsilium  bellicum  szło w P ią te k ,
, ,A  nie, przep raszam .... to  wczoraj w S o b o tę  
„ B y ła  ta  B ad a .... O tóż, na p oczątek ,
„ J u ż  K u rfirs t  Saski w y rzą d ził mi psotę;
„ N ib y  się spóźnił, i nie zjech a ł w cale.
„ N a  to — co  praw da— ja  zb yt się nie żalę,
„ B o  mi dow iodła dzisiejsza wizyta,
„ Ż e  to je s t  p rostak, i p ijak po tro ch u .,..”
—  S ią d ź  się uśm iechnął. —  „ B z e c z ” —  mówi —  

„ Ż e  ten  nie w ynalazł p ro ch u .” [niezbita,

—  „ N ic  nam ” -  K r ó l  rzecze— „p o  je g o  pstrej głow ie, 
„L e c z  że nie przyszedł, to sygnum niechęci.
„In n e  S ią ż ę t a  i G en erałow ie 
„P rz y sz li. W sz e la k o , ja c y ś  niekonteńci.
„ J a  im cytuję k lau zulę  w traktacie:
„W s z y s c y  pod N a s z ą  kom m endą stać m acie. 
„P o cz ć in  zaczynam  prościuchnym  rozkazem : 
„D ziś-ju tro , m osty ju ż  będą skończone,
„W ię c , łączyć  w ojska! I  m arsz, w szyscy razem , 

„ P r z e z  D u n aj, na drugą Stronę.”

B ib lio teka — T. 325 3
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„ A  oni m ów ią z p o lityczn ą  miną:
—  „ P o  co się "Waszćj K rólew skiej osobie, 
„T a m  hazardow ać? I  R exow ie giną.
„ M y  Y zecz tę  w inszym  ułożym  sposobie. 
„N ie ch  kożd e w ojsko trzym a się a  p arte, 
„ I  n a  sw ą rękę ma pole otw arte.
„ K r ó l  tu  gdzie stoi, z łask i swej ostanie, 
„ A  m y, i owszem , pójdziem y za  rzekę,
,.I  popróbujem . —  J a  na to im rzekę:

—  „M am  zostać? C o za  gadanie!

„C h o ć  my i w całym  pójdziem y kom plecie, 
„ T o  nas nie będzie naw et i połow y 
„T e g o , co stoi w arm ji W e z y r  owej,
, .A  wy nas jeszcze  dem em brować chcecie?
— „O n i znów m ówią:— T o  zbaw ić nas może. 
„N iech b y  K r ó l  p rzegrał, (co uchowaj B o że ,)  
„ A  tożby tryu m f b y ł dla przeciw nika!
„T o ż b y  dopiero w sadził go na hardo!
„ G d y  zaś my sam i ciągnieni aw angardą, 

„ J u ż  tylko  je s t  p ół ryzyka.

„C h o ć b y  nam  poszło i najnieszczęśliw iej,
„ T o  je s z c z e  T u rczy n  będzie zatrw ożony,
„ Z e  K r ó l  i Cesarz zostali się żywi.
„ (J a k b y  to  T u re k  b a czył na persony,
„O n , co stu królów  ju ż  w ysła ł ciupasem !)
—  „ T a k  tedy, w szyscy w zdychają  p rzed  czasem, 
„ N a d  p rzy sz łą  m oją, czy sw oją przegran ą,
„ A  w ciąż zię  droczą z p rzeko rn o ścią  m uszą. 
„ C h c ę  iść za  D u n aj?  T o  oni zostaną.

„M am  zostać? T o  oni ruszą.



„P rzedstaw iam , proszę, ci precz swoje p lotą . 
„G d zie  sięgniesz, hola! je s t  kruczek  gotowy.
„ A  ju ż  najczu lej lęk a ją  się o to,
„A b y m  ja  czasem , szacow nej m ej głow y,
„T a m  nie naraził. A c h  śm ierć!... A c h  b atalja  
„J a k b y  to dla mnie m iała być nowalja?
„ I  gd yb yć jeszcze , w tych baniach się o mnie, 
„C z y  o los wojny, b y ła  praw da szczera?
„L e c z  nie. K om edja. I  grana ułomnie. 

„W ie m  ja  gdzie but ich uw iera.

„Tm o to  chodzi, he! co św iat pomyśli,
„ Z e  sami sobie nie m ogli dać rady,
„ I  że dopiero ja k  obcy tu  przyśli,
„T o  się ślim akiem  przyw lekli na zady.
„ Ą  nuż w iktorja? T o nowość kłopotów: 
„Ś w iat znów tym  obcym  przypisać j ą  gotów. 
„ Z a ś  ju ż  n ajgorsza d la  nich ta  klauzula;
„B o  czyż się kiedy w idziała  rzecz taka,
„ B y  oni, N iem cy, m ieli słuchać k ró la  

„C u dzego? I  to P o lak a!

„T rze b a  ci w iedzieć P ad re , że T ed esch i, 
„ D rą  z nam i ko ty  od stw orzenia św iata.”
—  „ A le ż  ten  P o la k , to w ielki S o b ieski?”
—  Z a w o ła ł M arco. —  „T o  ra c ja  dam nata. 
„W ła śn ie  to na mnie n ajw iększa  krytyka, 
„ Z e  m oja nazw a na ski się zam yka,
„ I  że mój kontusz prezen tuję w szędzie. 
„J u ż  mnie za  N iem ca  chyba nikt nie uda. 
„W ię c  nie wiem  O jcze, co to dalej będzie? 

„G d z ie  dojdzie ona obłuda?
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„N i im o K o śc ió ł, ni o p atrię  swoją,
„N i ocz nie chodzi, jen o  o te  m arne 
„ Ic h  am iir-propry. A  ja ć  się nie garnę,
„J eże li o mnie tak bardzo nie stoją?
„N ie! M ógłbym  naw et, ich  szach rajskiej bandzie,
„ F ig la  w y p ła ta ć   W szak że  w tej sperandzie,
„Ż e  C esarz p rzecie  sam je sz cze  zask oczy  
„O n ym  intrygom , nie robię h ałasu ,
„T łum ię ja k  m ogę mój gniew , i do czasu,

„ N a  w szystko zam ykam  oczy.

„ B o  “gdybym  tylko  raz p ozw olił sobie 
„W yrżn ą ć  im praw dę, to b y  mi ju ż  potem 
„N ic  nie zostało  ja k  ruszyć z pow rotem .
„ I  —  kon iec końcem — tak  może i zrobię.”
—  X ią d z  aż się porw ał. Zdum ienie, żal, trw oga, 
Z d ję ły  go razem . —  „K ró lu ! W  imię B o g a ,
„C o  za  myśl! O d rzu ć j ą  p recz, ja k  z łe  zielsko. 
„N ie, ty  nam k rzyw d y nie uczynisz takiej.
„ A  tożby S u łta n  dał na mszę djabelską,

„ G d y b y  odeszły P o la cch i.

„ A c h  nie mów naw et o gniewnym odjeździe. 
„C ó ż tem u winni są  drudzy C hrześcjan ie, 
„Z e ś  tu niegodne zn a lazł przyw itanie? 
„W szystk ie  narody u fa ją  twej gwieździe! 
„R zym  tylko w tobie p o ło ży ł nadzieje!
„G d y  ciebie zbraknie, w szystko tu  zm arnieje. 
„B y łe ś  ty  został, a grom ił pogany,
„T o  ju ż  z N iem cam i dam y sobie rad ę .”
—  „ J a ,  też nie m ówię, mój O jcze kochauy, 

„ Z e  zaraz dzisiaj odjadę.
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„G d y b y  sz ła  tylko  rzecz o A u stry jak ów ,
„B a! to potkaw szy p ierw sze ubliżenie,
„B y łb ym  ju ż  dawno zaw rócił na K rak ó w ,
„ B o  ja  w honorze kocham  się pieszczenie.
„ A le  że w iększe tu  mam problam ata:
„S am  B oski honor i fortunę świata,
„W ię c  znoszę, czekam  aż miną, hum ory,
„ I  aż otrzym am  co stoi w umowie.
„ W te d y ...” —  K r ó l  nagle p rzerw ał na tern słowie, 

I  w p a trzy ł się w g łą b ’ komory.

D rzw i rozem knięto, w padł M iś w ichrow aty. 
W idocznie, ch w ycił on pierwszą, zamówkę,
A b y  się w kręcić  do P ań skićj kom naty.
A le  narw aniec, zdobyw szy placów kę,
Z am iast porządn ie z poselstw a zdać sprawę, 
M ilcza ł, a oczka przenosił ciekawe,
T o  na rzęsistą  brodę K a p u cyn a ,
T o  na tw arz K r ó la . A ż  gdy ten, dwa razy 
Sp yta ł: —  „N o czego?” — J ą ł  b ąk ać w yrazy, 

J a k  szpaczek co się zacina.

—  „ T o   proszę K r ó la   taki je s t  przypadek,
„ Ż e  tutaj gw ałtem  pcha się te N iem czysko,
„C o  to w ygląd a  ja k  gdyby swój dziadek ”
—  „C o? K t o ? ” — „T en  stary, z m uszlinową m iską
„ W  koluśko szyi ” — K r ó l  się rozśm iał.— „B łaźn ie,
„C o  ty  tu bzdurzysz? G ad ajże  w yraźnie.”
— W tem  K a zio  n ad biegł. —  „ J a ” —  mówi — rozwinę
„T ę  rzecz d okładn iej M iłościw y Panie,
„T o  H ra b ia  H ard e ck  ma w ażną nowinę,

„ I  prosi o posłuchanie."
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—  „ A !  T a k  rozum iem . P re c z , ty  m ały drabie,
„B o ś  do niczego. A  ty, z m oich pazi 
„N ajszarm ań ciejszy, poproś tego G ra b ię ,
„ A c z ,  praw dę m ów iąc, nie wczas mi tu  włazi; 
„W o la łb y m  z P ad rem  dokończyć rozpraw y,
„A le m  i owej nowiny ciekaw y.”
—  M iś czm ychnął, sk o m lą c :— '„ O z y  djabli n adali?” 
A  K a z io  spłonął, i oczy spuściw szy,
B ie g ł,  drzw i roztw ierał. W  głębokościach  sali, 

Z ja w ił się m ąż osobliwszy.

C zy  k tó ry  przodek zestąp ił z portretu? 
M oże, gdyż nie b y ł to człow iek tój pory. 
S trój m iał b ufiasty  z czarnego te letu , 
P e łe n  siekańców , przez których  otw ory, 
S te rcz a ły  strąk i b ia łeg o  atłasu .
I  sam  on z b ie la ł pod szronam i czasu.
B y s y  się zesch ły  na pargam inow e.
Źrenice,' niegdyś m ajaczące łuną,
Z a m a rzły  szklisto. W ło s, k ró tk i ja k  runo, 

S reb rem  o trzęsa ł mu głow ę.

W k o ło  te j g łow y, p rzezro czysto-b ia ła  
K re z a , m isternie rurkow ana w p rątk i, 
A n ten atow y nim bus roztaczała .
U  boku, m igał b lask  innej pam iątki,
P a p ie r  sążn isty  ze stalow ą gardą.
TJ ram ion, z tyłu , fa łd o w ał się twardo 
M antel, fjałkow ym  jedw ab iem  podbity.
G raf, je d n ą  rękę m iał na piersiach, w drugiej 
T rzym ał kapelusz, zk ąd  białem i smugi, 

S p ływ a ły  w dół strusie kity.



Id ą c  p rzez salę w postaw ie dw orackiej,
T ak ie  u kładn e w yb ija ł pokłony,
Ż e  pióropuszem  zm iatał proch z posadzki.
W p ó ł izb y stan ął, cią g le  pochylony.
-—  „ K r ó lu !” — R o zp o czą ł.— „N io sę  w ieść radosną! 
I  z nam aszczeniem  dokończył wpół-głośno:
—  „ Ś w ię ty  M ajesta t R zym skiego C esarza,
„J u ż  się przybliża ... jed z ie ... a ja  dumnie 
„C zekam  i rosnę, bo ja k  wieść powtax-za,

„ M a  z K ró le m  spotkać się   u  mnie!

„K ied y  tu  zjedzie? Z a  dni trzy, czy cztery? 
„W ie c zó r, czy rano? T y ch  zakrytych  rzeczy
„Jeszcze nie wiem y  L e c z  ja  do K a m e ry
„Z a ra z  p rzyb ieg łem , bo nikt nie zap rzeczy, 
„ Z e  wieść tak  w ielka  rozm ysłu  je s t  godną . '1
—  K r ó l  w ysłuchaw szy, odezw ał się chłodno:
—  „J u ż  nie raz pierw szy słyszę tę  wiadomość, 
„M iłe  zapraw dę b yłob y  spotkanie,
„W sze la k o  w ątp ię, czy C esarz Jegom ość,

„J e sz c z e  nas w zamku zastanie?

„B o  tylko p atrzeć ja k  my ztą d  wyruszym . 
„ A  teraz G rafie, stań mi tu pod św iecą. 
„R adbym  ja  tobie p rzyp a trzy ł się nieco.
„ I le  słyszałem , ty  W ielk im  K oniuszym  
„B y łe ś  p rzy  onym sławnym  W allen stein ie , 
„C o  się ad a stra  w zniósł tak  nadzw yczajnie. 
„ I  trzeb a ż jem u skończyć kondem natą!
„ I  to n iesłuszną! B o  ja , m ów iąc szczerze, 
„ W  te  jeg o  zm owy ze Szw edem  nie w ierzę. 

„ K ić !  O n za  m ądry b y ł na to .”
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G d y K r ó l  dokończał tych  słów , na zm artw iałem  
O b liczu  starca, za g ra ły  kolory.
G r a f  się o trząsn ął, ja k  ze snu, czy  zm ory?
I  w znosząc rę ce , zaw ołał z zapałem :
—  „S z la ch etn y  w ładco! N iech  B ó g  cię n agrad za  
„ Z a  to uznanie! B o sk a  chyba w ładza,
„ T a k ic h  ci oczu prorockich  użycza,
„ Z e  czytasz w sercach tajniki grobowe.
„T a k ! O n nie zdradził! T o  potw arz zbrodnicza! 

„ J a , H ard eck , dam  za to głowę!

„F erd yn an d  C esarz b y ł także niew inny.....
„In tryg a ! Z w io d ła  go dw orska ta ję d za . 
„L o ja ln e  serca tak w ierzyć powinny.
„K to  winien? W ło si! A c h , przepraszam  X ię d za ... 
„L e cz  narodowi to ujm y nie czyni,
„Ź e  zgrzeszył jed e n , ło tr! P iccolom ini!
„T ak ! J a  p ół w ieku ju ż  le ję  łz y  krwawe,
„N ie  ty le  nad tćm , źe mi go zabili,
„ J a k , że zabili je g o  dobrą sław ę. '

„ A ż  otom  odżył, w tej chwili!

„ J e s t  więc pociecha na serce zbolałe?
„ K ie d y  najw iększy dziś b oh ater św iata,
„Z w ie  go niewinnym, ach w ięc p rzy jd ą  lata, 
„G d z ie  jeszcze  w szyscy p rzyw ró cą  mu chwałę?
„ O j   łzy  mię d ław ią   odd alić się m uszę.....
„ K r ó lu , czczę ciebie! A  gdy oddam  duszę, 
„ T o  mu twe słowa pow tórzę przed B o g ie m .” 
—  I  znowu bijąc g łębokie pokłon y,
S ta rz e c  się co fa ł, aż zn iknął za progiem .

—  Sobieski r z e k ł rozrzew niony:
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—  „P oczciw iec! W iern y  wodzow i swojemu, 
„N a w e t post factum . R zad k a  to dziś cnota! 
„ A le ż  ten  p rzyjazd ... C o  w tern je s t?  I  czem u 
„P an ow ie N iem cy chodzą ko ło  p łota?
„J e d z ie  —  nie jed zie   S p ór ciąg le  się toczy,
„T o  i sio głoszą,- a p a trzą  mi w oczy.
„C e sa rz  się droży, i ja k  na śm ierć, każe 
„ N a  siebie czekać, a ich  to ogromnie 
„T ro sk a , ho m yślą, że ja  się obrażę,

„ J e ż e li  nie zjedzie do mnie.

„ A c h  nie! O w przybór dworskich ceregieli, 
„ B y łb y  mi owszem  dzisiaj nie na rękę.
„ J e ż e li  P a n  B ó g  w iktorji udzieli,
„ W te d y  n iech  C esarz zjedzie na podziękę. 
„P ie rw sza  rzecz pieczeń, a potem  łakotki.
,.Z  czego to P a d re  śm iejesz się?” — ,Z  tej plotki. 
„ Ź d ź b ła  praw dy niem a w ich gadaniu calem .
„O n  nie przyjedzie, ju ż  za  to  K ró lo w i 
„M ogę zaręczyć, bo j a  najsurow iej 

„P rz y je żd ż a ć  mu zakazałem .

„T ak! Z akazałem . J e s t  to, ja k  wiadomo,
„ P a n  niewojenny, a  ch ciałb y  tu może 
„ W tr ą c a ć  się w sztukę sobie nieznajom ą.
„N ie! T y  tu jeden rządź, nasz Salwatorze! 
„G d zie  dwaj wodzowie, tam  zawsze są  sprzeczni.” 
—  „D o b rze  mój O jcze. T a k  naw et bezpieczniśj. 
„G d y b y  od tyłów  zaszły  nas T atary ,
„M o g ły b y  grozić C esarskiej osobie.
„ T o  tylko d la mnie je s t  rzecz nie do wiary,

„ Z e  dał cóś zakazać sobie?”
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—  „ A  ciał. P rz y  całej w yniosłości sw ojej, 
„P a n  to pobożny, co nigdy nie p rzeczy  
„D uchownym . Twardsz-e g ad ałem  ja  rzeczy, 
„ N a  złe  tysiączn e , jak ie  się tu  broi.
„ Z a  nie to P a n  B ó g  dziś k arze  te  kraje. 
„C o  tu  za zbytki! C o za  obyczaje!
„ T u  każdy g łaszcze , wykwiecon, przym ilon, 
„ A  m ilczkiem  kąsa i ta rza  się w kale.
„T o  H erodjady! T o  Sardanapale!

„N ie  W ie d e ń  to, le cz  Babilon!

„ J a  pow tarzałem : J e ś li się nie zbudzą,
„W o ró w  nie w łożą, to N iniw a padnie!
„C esarz —  nie mówię —  sam ży je  przykładnie, 
„ A le  pozw ala na swawolę cudzą,
„ A  w tym  kazusie, nam aszczeńcom  biada! 
„ G r z e s z y  za w szystkich, kto wszystkiemu w ła d a .” 
—  T u  K r ó l  się o zw ał: —  „T a k , niezaprzeczenie, 
„N a ró d  w lusu sach  gnuśnieje niegodnie. 
„W s z a k ż e  na m oje laickie sumienie,

„ T o  wszystko są m niejsze zbrodnie.

„ J e s t  gorsze malum, o czern do tej pory, 
„J eszcze ś  O jczu lku  nie p isn ął ni s ło w a.”
—  „ C ó ż  to tak iego ?” —  „T y rra n ja  dom owa 
„N a d  zacną n acją . T o rtu ry. T erro ry .
„ A  toż tu  ludzi, tak  ja k  śledzie w beczkę, 
„ P a k u ją  w lochy! G łow y tn ą  ja k  sieczkę! 
„T e n  F ran d żyp an i, ten  Z ryn i, N ad azd y, 
„W s zy s c y  pod m ieczem  katowskim  zginęli! 
„N o , a i teraz, ten b ied ak  T ekeli,

„N ie  wiem czy u jd zie  złe j gwiazdy?
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— A ! T u  mię dziwi rozczulenie K r ó la  ”
S a rk n ą ł K a p u cyn .— „T o  zdrajcy! Chrześcjanie, 
„C o  dobrow olnie sto ją  przy Sułtan ie!
„ A  czy ich, nasze nieszczęście rozczu la?
„O n ió  to T u rkom  drogę roztw orzyli!”
— M ów iąc, g ło s  podniósł. L e c z  po m ałćj chwili 
Z n ó w  go pow ściągnął, p rzybrał uśm iech w łoski, 
Z ś rk n ą ł na K r ó la  p odejrzliw ie nieco,
I  d od ał:— „T e ra z , rozum iem  pogłoski,

„C o  mimo uszu mi lecą .

„ W  R zym ie, my tego p rzesądu  nie dzielim, 
„ A le  tu  w N iem czech , m ówią pocichutku, 
„J a k o  K r ó l  polski kocha się w T ekelim .”
— „ J a ć  się nie kocham , tylko  nie bez sm utku 
„ P a trz ę  na W ęg ró w . N iech  w as to nie dziwi, 
„B o  to są ludzie barzo nieszczęśliw i.
„N ie  po chrześcjań sku  tu  chyba rządzono,
„ Z e  jarzm o pogan lżejsze  im się zd ało .”
— „T a k ... i to p raw da... M iłości za  m ało!” 

S z e p n ą ł K ią d z  z g ło w ą  zw ieszoną.

— „ A  wiódz też o jcze, źe j a  w kożdym  liście 
„ I  jego  ła ję . O n słucha, ja k  dziecko.
„J u ż  mi passyw ność p rzyrzek ł ui-oczyście,
„ I  trzym a parol: on z aym ją tureck ą  
„N iby się w łóczy, a je d n a k  go p rzy  niej 
„P o d  W iedn iem  niema? D la  mnie on to czyni. 
„A c h , ja k  j a  pragnę pogodzić C esarza  
„ Z  tem i W ęgram i! N iechby m iłosierniej 
„C h cia ł niem i rząd zić, a  byliby wierni,

„B o ć  ich  i T u re k  uraża.
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„J e ś li się "Wiedeń da ocalić, za  to 
„N ie  b ęd ę żadnćj w ym agał n agrody,
..O p rócz tej jednej, m iłościw ej zgody.
„ D la  nas, n ic niechcę. N iech  n aszą zap ła tą , 
„B łogosław ień stw o tych  ludzi się stanie.
„ A le  czy  C esarz w ypełni żąd an ie?”
—X ią d z  mu się uchem  p rzysłuchiw ał chciwem, 

W zn osił na K r ó la 'o c z y , z k tórych  biją 
Sp rzeczn e uczucia. A ż  z nagłym  porywem . 

Z aw ołał: — „O  caro mio!

„K ró lu ! J e s t  w tob ie posłannictw o boże!
„Im  w ięcej badam, tern w yżćj cię cenię.
„ J a k  ty  praw dziw ie, ja k  ty  nieskończenie 
„U m ićsz miłowaę! I  za  toć  to może,
„B ó g  cię tą  dziwną m ąd rością  obdarza.
„A c h , i ty  pytasz, czy -wdzięczność C esarza, 
„Z g o d z i się z tw ojem  żądaniem  tak  słodkiem ? 
„ A  k tó żb y  w ątp ił?  P rz e z  ciebie zbaw iony, 
„O d d a , co zech cesz, choćby p ó ł korony! . 

„In aczćj, b y łb y  w yrodkiem .”

W  tej chwili, z kąta , z w ew nętrznej kom naty, 
P r z e z  drzw iczki skryte za  cieniem  kotary, 
W p a d ł  X ią ż ę  J ak ób , trochę trzpiotow aty. 
Z n ien acka, sp ostrzegł na krześle  cień  szary, 
Z m a rtw ił się mocno, że źren ica  obca,
Z e s z ła  go w ruch ach  nie x ięcia , lecz  ch łop ca,
I  wnet sposępniał.— „ P a trz , to X ią d z  d ’A via n o . 
„ A  oto syn m ó j” .— S o b iesk i powiada. 
„N ajstarszy, J a k ó b . T a k  na chrzcie mu dano, 

„A ż e b y  godnym  b y ł d ziad a .”
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X ią d z , blacie ręce  zasun ął w rękaw y,
W s ta ł, i g łębokim  u czcił go pokłonem.
A lę  z poci oka, spojrzeniem  zdziwionem  
P oró w n ał obie tw arze i postaw y.
P otćin  rze k ł:— „ N a  co sięgać po naddziady? 
„N iech ajb y  tylko  w ojcow skie szed ł ślady!” 
— K ró le w icz , ledw ie kiw nąw szy mu głową, 
P rz y s ta n ą ł, w sparty o p łytę  komina.
K r ó l  rad by p rzerw ał tę ciszę lodową,

Zatem  żartow ać zaczyna.

—  „ C zyś ty  gdzie la ta ł, czy  się z Alcwilonem  
„B ił, że cię wiatrem  słych ać o p ó ł mili,
„J a k b y  gęś d zik ą?” — „T a k , papo. W  tćj chwili 
„W racam . J e s t  wieża, tu, nad tym salonem, 
„W ie ża  z zćgarem . C h odzili my .na nią,
„N a  siódme piętro . B y łe m  aż pod banią.
„ W  pogodę, prospekt m a ztam tąd być duży. 
„D ziś , nic nie w idać, tylko m głę bez końca. 
„C h ciałem  zlustrow ać, ja k ą  zachód słońca,

„ N a  ju tro  nam aurę w róży?”

— „ I  zlu strow ałeś, co?” — „Sam  nie wiem, papo. 
„B y ły  na chm urach, p rzez m ały m omencik, 
„J a k ie ś  lum ina, cóś ja k  zło ty  pręcik,
„ A le  to zgasło, i— leje da capo.”
— „T e n  deszcz, to także utrapienie nowe.”
R ze k ł K r ó l,  do m nicha obracając mowę.
—  „ D la  m nie tam  z niego niew ielka przeszkod a, 
„B o ć  my nie z cukru. A le  In d z in ie ry .
„U  panów N iem ców , przędą zeń chimery.

„T o  właśnie na ich  m łyn woda.
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„ G r y z ą  m i głow ę, że drogi rozm iękną,
„Ż e  od zalew u m ost nam się rozprzęźe,
„ I  JBóg wió nie co? P om ódl się tam  X ię ż e , 
„A b y  nam P a n  B ó g  d a ł pogodę piękną. 
„N iem ały  w niebie ty  k red yt masz pono, 
„T a k  ludzie m ów ią.” — „T o  b a jk ę  m ów iono.” 
R z e cze  zakonnik.— „ B y łb y  ze mnie złodziój 
„F aw oró w  boskich, gdybym  sobie ta k ą  
„P re te n s ję  rościł, ja  grzesznik. W sze lak o , 

„M od lić  się, nigdy nie szkodzi.

„ B ę d ę  w ięc p rosił o zm ianę  dwie zmiany!
„ W  czasie, i w sercach . B y  nasi N ią ż ę ta  
„R a z  ju z  pojęli, B o że ź  mój kochany!
„ J a k a  to d la  nich łaska  niepojęta,
„ Z e  Jozu ego m ają  za  obrońcę.
„T en , w strzym a x iężyc, ja k o  tam ten słoń ce.”
— „ A m e n ” .— K r ó l  rzecze .— „C h ęci nie brak. P rz e to , 
„N iech że  to słow o za  w różbę mi stan ie ,
„B om  słyszał, P a d re , żeś ty  i p ro fe tą ? ”

— K ap u cyn  zm ilcza ł pytanie.

W s ta ł  i rzek ł:— „T e ra z , gdym ju ż  z ła s k i B o g a , 
„ W id z ia ł oblicze K ró la -B o k a te ra ,
„W ych o d zę . G rzeszy, kto czas wam  zabiera. 
„ D la  wodza, k a żd a  godzina je s t  d ro ga .”
— K r ó l tóż się podniósł jR z a d k ie  odznaczenie). 
— „O dchodzisz O jcze? Ż a l mi nieskończenie. 
„ K o r d ja ł to , z bożym  konw ersow ać sługą,
„ I  je sz c ze  z takim! D a  P an  B ó g  w ygraną,
„ T o  sobie w W iedn iu  pogadam y długo.

„T u  by nam zaraz przerw ano.



„ B o  czasu— w rze czy — m ało mam niestety!
„ A  jeszcze  coraz to go ktoś um niejszy,
„ P r z e z  cerem onje owej etykiety,
„C o  j ą  z H iszp a n ji w yniósł D w ór tutejszy.
„ A ż  g ło w a puchnie z tym  cerem onjałem ! 
„ K ie d y  n a p rzy k ład  Consiiium  zw ołałem ,
„ T o  p ó ł dnia zeszło  w dyskusji zaw ziętćj,
„ K ie  nad tern, k tórzy  w przód p ó jd ą  żołnierze? 
„ A le  kto p ierw szy pom iędzy X ią ż ę ty ,

„ G ło s  na tej K adzie zabierze?”

— -„C z y  to b yć m oże? I  pół dnia?” — „ A  jakże? 
„ C z y s ta  b ata lja  na języcznóm  polu.
„ J e d n i stanęli p rzy X ięciu  K a ro lu ,
„ J a k o  p rzy  wodzu, p rzy  cesarskim  szw agrze, 
„ P r z y  niezaw isłym  cale suwerenie,
„ D o n  sam ostro trzym ał się w tćj cenie. 
„ D r u d z y  staw ali znów przy E lektorzech ,
„ W  k tórych  do prym u aż piszczy ochota.
„ B y ł  tćż i drugi niemniej tw ardy orzech,

„ K to  pierw szy ma daw ać vota?

„ Ic h  G en erały?  C zy  nasi H etm anie?
„— N ap różn e były  stron obu namowy,
„ A ż  j a  ruszyłem  po koncept do głow y.
„ — X ią ż ę  S z a r ł— rzekłem — niechże na witanie, 
„ J a k o  gospodarz, w ieści nam udziela,
„ D e  statu  m iasta i nieprzyjaciela.
„P o te n i ze sw oją starszyzn ą pogada,
„ T o ż  i pan W a ld e c k , i ja . K o źd y  sobie.
„ A  n a żegnanie, konkluzje wam zrobię.

„ — W ię c : G u tt! I  stan ęła  R a d a .”
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—  „ A c h !” — X ią d z  zaw o ła ł.— „A c h , czyż to nie zgroza, 
„N a  ta k ie  g łu p stw a zużyw ać darem no,
„C za s  i myśl K r ó la , nasze dw a p recjoza?
„ I  jeszcze , kryli to w szystko przedem ną!
„A ! B o  w iedzieli czy ją  wezmę stron ę.
„ A le  tćż teraz, gdy je s t  w yjaśnione 
„C a łe  m atactw o, natrę ja  im  u szu .”
— „O  to, to, X ię że ! Sk łoń  ich  w imię N ieha,
„D o świętej zgody! N ap ęd ź anim uszu!”

— „J u ż  j a  im powiem co trzeba.

„T y lk o  ty, K ró lu , w ytrw aj niezachwianie! 
„W span iałom yśln ość podw oi tw ą ch w ałę. 
„D aru j m ałostki! N ie  uw ażaj n a nić!
„A c h , wszak tu  ch odzi o C hrześcjaństw o całe? 
„ K rz y ż e  mieć m usisz, hoś ty  wódz K r u c ja ty .” 
R z e k łsz y  to, zn ikn ął w pom rokach kom naty.
— A le  odpocząć nie dano K ró lo w i.
J eszcze  za progiem  tętn iły  san dały,
J u ż  we drzw iach goście zjaw iali się nowi.

A  najpierw , D u x  p rze  wspaniały.

W ie lk i K o ro n n y  H etm an, W ojew oda 
R uski, Stan isław  Jabłon ow ski. D u sza  
P ię k n a  i czysta  ja k  sam a pogoda. 
W o jsk o  mu dało przydom ek „F a b iu s z a ” , 
B o  „p a cje n to w ał” w sztuce wojowniczej. 
M ia ł też od B o g a  d ar dziwnej słodyczy, 
A  słowo m iłe ja k  ciepły deszcz w M aju . 

• C n y  obyw atel i wódz, bez ochyby,
Śród  w ielkich m ężów ówczesnego kraju , 

On b y łb y  najw iększym — gdyby.....



G d y b y  w tćj chwili nie ży ł J a n  Sobieski. 
J a k  ranna gw iazda, choć p rześliczn a, znika 
W  ogrom nym  blasku pochodn i niebieskiej, 
T a k  on, gasł w chw ale sw ego rów ieśnika. 
D ru g ib y  zczern ia ł od jad u  zazdrości. 
H etm an w yp łyn ął inaczej, a prościćj.
O n um iłow ał w iększego nad siebie,
On g ło s ił św iatło przelotam i gońca,
I  rad , źe  słońce je s t  na polskiem  niebie, 

B y ł  gw iazdą n ajb liższą  słońca.

— „ P rz e c ie ” —  zaw ołał— „skończone konsylja! 
„C ó ż  M ości K ró lu , w art X ią d z  swojej fam y?” 
— „ A c h ,” — K r ó l  odpow ie— „czy sta  m aravilja! 
„M y obaj w łaśnie w takich  się kochamy: 
„Z łą czo n y  z Bogiem , i nie b igot w cale .”
— „ N o ,” — rzecze  H etm ań — „i ja  go pochw alę, 
„ B o  011 się królem  wzajem nie zachw yca.
„J u ż  u drzw i w o ła ł:— T akiego  heroja, 
„T akiego  reja, nigdy jeszcze  m oja v 

„N ie ' ogląd a ła  źrenica.

,;Lecz o tern, potćm . A  teraz do rzeczy . 
„V ig o r  w rycerstw ie  je s t  za  ła sk ą  B o żą . 
„P ro w ian tów  dotąd suto nam dow ożą.
„ A le  trans flumen, kto je  u b ezp ieczy?”
T u  siad łszy z królem , pocichu gadali.
— 'W prędce, dwóch innych w targnęło  do sali. 
J e s zcz e  z H etm anem  przybyw szy tu wczora, 
C ze k a ć  m usieli tęskliw i mężowie,
A ż  K r ó l  się z gośćmi obcem i upora.

— S ta rszy , b ył pan, co się zowie.

B i M i o t o k a .  —  T . 4
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F e lix  P o to ck i, o surowej tw arzy.
B rw i m iał k rzaczyste  i oczy łykaw e,
K tó r e  mówiły: „N iech -n o  się kto w aży 
„Z a k rzyw ić  palec, oho! zd a  mi sp raw ę.”
— B ite w  i S ta ro stw  n a jad ł się on młodo, 
D ziś ju ż  K rako w skim  siedział W ojew od ą. 
W o ja k , n ieczu ły  na d elicje  płoche,
W ie lk i m iał p osłu ch  u rycerzy-b rató w ,
C h o ć p a trzy ł z góry i szorstki b y ł trochę, 

D la  w szystkich   prócz dla m agnatów .

D w ie rze czy  kochał: po pierw sze, ojczyznę; 
I  tu się nie d a ł w yp rzed zić nikomu.
P o  drugie, zacn ość i blask sw ego domu. 
On też p row ad ził ca łą  P o to czczyzn ę,
K tó rć j ch orągw ie sz ły  w ielce ozdobno,
I  w arm ji, arm ję tw o rzyły  osobną. 
N iem ców, ten widok dziw ił do zachw ytów . 
„E in e  fam ilie, i w ojsko gotow e?”
T a k , tak! M ia ł czego w ysoko nieść głow ę, 

P rzyd u n m y wódz P ilaw itów .

D ru g i b y ł m łodszy, w ysm ukłego w zrostu,
A  piękny, praw ie j a k  piękna dziewczyna.
C h oć m ąż d o jrza ły , nie nosił zarostu .
M ia ł tw.arz śn iadaw ą, gdzie w dzięcznie się wcina, 
K s z t a ł t  u st so czystych  ja k  owoc G renady,
I  p a ra  oczu, św ietnych ja k  P le ja d y .
S tro jn y  z  niem iecka, (chociaż nie najściślej),
W ło s  n o sił sztucznie: u przodu kędziory,
Z  tyłu  kokardę. W  szarfie, b ra ł kolory,

D a n e  przez „p an ią  sw ych m yśli” .
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R zek łb yś, że lutn ię mu w ło żyć do ręki.
A  będzie nucił i w zdychał najsm utniej. 
P raw d a, przygryw ał on czasem  na lutni, 
L e c z  i na spiżu grać um iał piosenki,
P o  k tórych  T u rk i otyłe, i harde 
Szw edy, śm iertelną, tań czy ły  G-aliardę,
Z  ogniem  on wieczne w ypraw iał historje; 
B ić  się, czy kochać, dla niego toż samo, 
T u  i tam  Ogień. N ad  wrogiem  czy  damą,, 

Z a w sze  odnosił w iktorję.

K t ó ż  był ów ch ciw iec na lau ry  i kw iaty?
P a n  M arcin  K ą ts k i, tak  zw any „G rom  P o lsk i,” 
K a sz te la n  Lw ow ski, G e n e ra ł P od o lsk i,
W ód z A r ty le r ji  K o ro n n ej. P rze d  laty,
Ż o łn ierz  przygodny, bez antecessorów .
D z isia j, syt sławy, bogactw  i honorów.
M ia ł D enhoffów nę U rszu lę  za żonę;
Z d o b y ł ją  mieczem przez trz y  pojedynki,
B o  też je j  w dzięki ta k  były w sław ione,

J a k  u H elen y G reczyn k i.

W ła s n ą  zasłu g ą  strze lił ten  szlach etka. 
S trz e lił  bo strze lił! W ła śn ie  ja k  arm ata.
Co sobie w ty le  stoi m rukow ata,
L e c z  niechaj p u szk a rz je j p aszczę  odetka,
To jednym  rykiem  p rzygłu szy  brzęk stali, 
Z ie m ią  za trzęsie  i niebo zap ali.
W ię c  P an  K ocliow ski, św iadek tej roboty. 
M aw iał o K ą tsk im :— „D w a  bożki z nim idą; 
* J ed en  11111 daje, drugi ostrzy groty;

„M ars przed  nim, za  nim K u p id o .”



52

S ta li w kom nacie u ciemnych je j  kresów . 
K r ó l  ich zob aczył.— „A h a! T o  W aszm oście. 
„P ro szę!" — Z a w o ła ł.— Co m acie, pi*zynoście. 
, A  m acie pewno ze sto interesów .
„T o  nic! J a  w szystko zm aluję p o k ró tce .”
— W y słu c h a ł w kolej każd ego  dow ódcę, 
P r z e jrz a ł papiery— syp n ął ordynanse—
I  ledw ie m niejsze dzwonidło w zegarze,
D w a niedługutkie wybiło kw adranse,

Jtiż w yszli trzej d ygn itarze.

K r ó l  sam p o zo sta ł z zadum anym  synem.
— „N o cóż, mój ch ło p cze,” —  sp yta ł dobrotliwie 
„C ó ś kręcisz nosem? P iln o  ci ad finem ?”
— „N ic, proszę P ap y ..... ty lk o  j a  się dziwię, 
„C zem u to P a p a  tak  bardzo  n asta je  
„ N a  cerem onje? A  to ć  św ięte kraje,
„G d zie  m onarchowie ju ż  wym ustrowali 
„S w o ich  siużetów? T o ć  w naszćj P o lo n ji 
„ C a łe  n ieszczęście, że w ielcy i mali,

„ S ą  z nami bez cerem onji?”

— „Z ap ew n e synku. A le  to nie racja ,
„Ż e  -ogień parzy, zaraz buch w przeręble.
„U  nas za  żwawo, tu znów za  ozięble.
„T a m  desperacja, i tu d esp eracja .
„Z re s z tą , ¿o w  porę, to byw a najzdrowszein. 
„G dybym  tu .z je c h a ł na fest, a i owszem, 
„N iech b y  pytali, kto gdzie? K om u ręka?
„ A le ż  tu lud zie  zd y ch a ją  ze strach u,
„ A  precz o m iejsca  się sw arzą w tym gm achu, 

„C o  ju ż  nad g łow ą im p ę k a .”
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Z a m ilk ł, bo. n agle na roścież otwarto 
D rzw i od Gierrakowój poczekalni, kędy 
W sz y s c y  P aziow ie  stali we dwa rzędy,
G łęb iej D w orzan ie , z h allab ard n ą W a rtą .
W  praw o, b y ł widok na ja d a ln ą  salę,
G d zie  stó ł n akryty  św iecił okazale.
N ajp rzó d  swą głowę ze spiczastym  nosem 
W e tk n ą ł N ią d z  Gniński. P o  nim. z Ł a s k ą  białą , 
M arsza łek  D w oru  w szedł, i ja k  przystało,

W  p ó ł izby r z e k ł dużym głosem:

„J u ż M ości K ró lu  k o lacja  na stole." 
— „J e d zc ie  W a szm o ście .“— Sobieski odpowie. 
„M nie się je ść  nie chce. J a  tu  sobie wolę 
„ Z  myślami bawić. T y le  mam na głowie,
„ Ż e  to  przechodzi ju ż  im aginację.
„N i na wywczasik, ni na m edytację,
„N ie  mam jednego momentu godziny.
„ T e r a z  pod w ieczór, może ju ż  mię żadne 
„N ie  n ajdą goście? T o m om ent jedyny,

„ C o  go dla' siebie ukrad n ę.”

W y sze d ł M arszałek, zniknął. P od k an clerzy . 
W te d y  K r ó l  skinie na syna i rzeknie:
— „ J a  mam cóś pisać. Ty, idź do w ieczerzy, 
„ I  reprezentuj mię tam, jeno pieknie.
„ B ą d ź  rad, nie sznuruj tak  ust bez ustanku. 
„ J e ś lić  tron  pachnie, m usisz się Farifanku 
„A kkom od ow ać Sarm ackim  humorom.
„ P o ls k a  nie F ra n cja , gdzie D elfin  ju ż  św ięty 
,Z a  to, źe D elfin . Ti nas R zym skie Forum , 

„N a m  trz a  kaptow ać k lijen ty”.
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W y szło  X ią ż ą tk o . S łu żb a  drzw i zam yka.
L e cz  P a n  M iączyński w sunął się. P r z y  ścian ie 
S ta n ą ł i m ów i:— „ A j ,  z ły  to znak, P an ie,
„ B r a k  apetytu. M oźeby M edyka?
„O n  umie jedn ą p igu łeczką  p ro s tą ........
— „E ! N ic  mi nie jest, nic, P a n ie  S taro sto .
„ W aszm ość do stołu  idź. J a  zdrów  ja k  ryba, 
„J en o  mi g łow ę ro z je ch a ł ten  skw eres.
„ Id ź , i ,n ie  puszczaj tu nikogo. C hyba,

„ Z e  ja k i w ażny interes.

„ A  zabaw iajcie tam  dyskursem  X ię d z a  
„P o d k an clerzeg o , aby mi tu czasem 
„N ie  w lazł. T o  m ucha, której nic nie spędza. 
„ P ro s z ę  uw ażyó: b a ta lja  za  pasem ,
„ A  mój Sum m arjusz je sz c ze  nie spisany. 
„"W prawdzieć j a  różne kow alem  ju ż  plany,
„ I  tam  w K rakow ie, i p rzez c a łą  drogę,
„ A le  w tych planach ta k  ch odzę ja k  w lesie. 
„P ió rk o  najlepsze consilium  przyniesie;

„ C ó ż , k ied y w ziąć się nie m ogę?”

P a n  A ta n a z y  ku stołow i zw raca 
Skó rzan y  sto łe k ,— „H m ... ten bez p o rę czy .” 
M ów i.— „ N ie  będzie w ygodna w nim p raca .” 
K r ó l  siadł, i  rzecze :— „E ! M nie to nie zm ęczy. 
„ A z a  to człow iek raz p isa ł n a  kłodzie,
„ Z  wąsem  zam arzłym , po ko lan a w wodzie? 
„ J a k i my m ieli psi czas na P o d h ajce!
„ A lb o  C hocim ski mróz! I  dobrze było.
„D z iś  o tych biedach wspom ina się m iło,

„ J a k  o słyszanej gdzieś b a jc e . .
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„G zy  k i  je s t  papiór? Ju ż mam. J e s t  i piórko. 
„ N o , a leż przebóg! p rzy  tym  kandelabrze,
„ J a  ca ły  foliant klexam i zababrzę?
„ C ó ż  to za  świćce! A  to nie na biórko,
„ A le  ja k  u la ł na O astrum  doloris.
„G d zie  ten  mój lich tarz, co to Terpsychoius 
„ T rz y m a  um brelkę? P rz y  nim szło pisanie!
„ I  przep adł, razem  z tą. fu zją  podróżną!
„ C z y  go przynajm niej kto sz u k a ? '— „ A c h  Panie, 

„ W s z y s c y  szukam y  napróżno!”

— „D o b r y ś .” — K r ó l mówi.-— „ A  te  rzeczy  w łaśnie 
„ S ą  potrzebn iejsze  niż nożyk za czapką.
„ N o  p atrzaj W aszm ość, ta  grom nica gaśnie! 
„Ż eb ym  ogarek m iał jak i, to łap k ą  
„W zią łb y m  a św iecił. C o praw da, pokapie,
„ A le  ¡przynajmniej cóś dojrzę na m ap pie.”
— S k o cz y ł M iączyń ski do służby, i duchem 
W ra c a  z płonącym  kaw ałkiem  łojów ki.
— „ B e n e .” — K r ó l m ówi.— „C h ociaż , bez wymówki, 

„Śm ierd zi tatarskim  kożuchem .

„T e ra z  wyglądam  ja k  b aba, co sobie 
„ Z e  św ićczk ą  czyta  R o ratn e  kan taty.
„O h o ... kapnęło . M asz babo R oraty.
„N o , idź ju ż  W aszm ość, j a  tu plan mój rob ię.”
— A le  S taro sta  znów prosić zaczyna:
— „M o że  ku rczątk o? L u b  choć kapkę w ina?”
— „ J u ż  to co p raw d a,”— mówi K r ó l— „czc zo  w brzu- 
„ W  sam  czas by ja k a ś  p rzekąska  się zdała. [chu. 
„C ó ś  takow ego, co nie napch a ciała,'

„ A  rozw eseli na duch u.”



56

— „M o że -b y  kaw y? P on o to w zw yczaju  
„M a ją  D erw isi, że k lep iąc  pacierze,
'„ P i ja ją  kaw ę, bo sen  od nich  b ierze .”
— „ N ie , kaw y n iech cę. T a  z B a k czyse ra ju  
„L ic h a . D a  P a n  B ó g , w T u reck ich  nam iociech 
„Z n a jd ziem y lepszą, to będzie sto pociech. 
„W ie sz?  C zio k o latta  ze  snu też otrząsa.
„P o n o  to jak iś  O jc iec  J e z u ita
„ O d k r y ł ją . W ie rz ę , bo rzecz wyśm ienita.

„C o  W aśó  tak  naddzierasz wąsa?%

— „ A j . . . ”— M rukn ie tam ten — „ B o  jestem  w obawie, 
„ C z y  jś j  P an  K u ch m istrz  kaza ł w ziąć na d ro gę?1' 
-— „ J e s t .  W z ią ł  G a łesio .” — R zecze  K r ó l.— „ T o  m ogę 
„A sse k u ro w a ć, ju żem  pił w O paw ie.
„ J e s t  i ten m ądry garnuszek z kopystką,
„ (P o  D en o yerze  pam iątka— ) je s t  wszystko.
„ W ię c  każ mi zrobić, a  sam b ąd ź ochoczy,
„ I  octu W aszm o ść opij się w sa łacie ,
„ B o  to twój p le zy r .”— T u  w m appę w b ił oczy,

I  sam p o zo sta ł w kom nacie.

N ie  sam! Z  m yślam i. A  w ielkie to m yśli. 
W szęd zie  im ciasno. G d y podniosły głow ę, 
T o  p rysły  ściany i stropy dębowe—
Z n ik ła  kom nata. I  lud zie gdzieś pryśli. 
Z o sta ły  ty lk o  strategiczn e ruchy,
I  liczby cicho k rą ż ą c e  ja k  duchy.
M app a się mieni... T o  nie k a rta  siwa.
T o  szachow nica z p u łk i dwubarwnem i,
G d zie J a n  Sobieski na próbę rozgryw a, 

P r z y s z ły  bój n ie b a  i ziemi.



O n, w A rm ji B ia łe j, aż dwa p o la  bierze:
I  K ró l, i Hąjanan. S p o jrz a ł w przeciw nika, 
Z a czyn a  p artję . J u ż P ie s z k i podm yka—  
S k rad a  się ch yłk iem  pod W ied e ń sk ie  W ie że  
R o zsy ła  L a u fry  na krańce pam ięci—  
K aw alerskiem i K on ikam i kręci—
A  z F ig u r  C zarnych, praw ie bez wymiany, 

C o raz to k tórąś bije w m ig, i łowi.
A ż  się uśm iechnął gracz nieporów nany,

I  szepnął:— „S z a ch  W ezyrow i!”

W  progu, sta ł lokaj w yzłocony, z tack ą. 
K r ó l  ani widzi że wszedł do komnaty, 
S łu g a  podaje mu kubek, pstre cacko,
Z k ą d  w aniljow e b iją  arom aty.
S ą  na koszyczku i b iszkopty przednie.
K r ó l  w ziął, popija, lecz praw ie bezwiednie. 
N apróżno gw ary od jad aln ej sali 
B u ch n ę ły  falą; K r ó l  i tych nie słyszy. 
Z w oln a  P aziow ie drzwi podom ykali,

P o k ó j p o g rą ży ł się w ciszy.

Z n ó w  sam  z m yślam i. N ie  tylko  z myślami! 
D w aj A n io ło w ie  we m gle p rzy nim stoją.
A  są strw ożeni..... A c h  w iedzą, że sami,
Z  ca łą  -świętością i potęgą swojh,
N ig d y  nie chw ycą za  ster  ludzkiej doli,
J e ś li go człow iek nie da z wolnej woli. 
M ogą mu szepnąć: „T u  nie id ź ...” — „T am  r
L e c z  o w yborze on jed en  orzeka.
T a k ą  to S tw ó rca  straszliw ą dał w ład zę, 

M ajestatow i człow ieka.
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"Więc A n io ł P o lsk i uchyla zasłonę,
D o  królew skiego pokłania się uclia, >
I  podszeptuje mu rady. K r ó l  słucha. 
K ę k ą  podpiera czoło zam yślone.
S ięg n ą ł po papier, w zią ł arkusz dziew iczy. 
To g ło w ą  chw ieje, to zc ich a  cóś liczy. 
Spi’aw dza rachu b y, obroty z nich snowa. 
W  końcu, po długiej z A n io łem  naradzie,. 
U m aczał pióro, zw a rł brew — i te  słowa: 

Ordre de bataiłle, w górze k ład zie.

P otem , swem pismem śm iałem  a w ysoldóm , 
J a k  rzu ty  grom u na ukos podarte,
Szybko zapełnia w iekopom ną kartę.
J u ż  sk oń czył. T era z, p rzeb iega  ją  okiem. 
I  nie on jed e n . O tam, z drugićj strony, 
A n io ł G erm anji, chciw ie przechylon y 
P r z e z  ram ię K ró la , w czytu je się w głoski.. 
O baj A n ie li  dają  sobie znaki,
J a k b y  m ów ili:— „D o b ry  to w ódz taki,

„C o  słucha przestrogi boskiój!”

O baj czy ta ją   aż dziwo się stało:
Z e  w zroku  niebian skra życia  w ytryska,
I  pod nią, słow a p rzyb ierają  cia ło .
G dzie K r ó l  nazn aczył dowódców nazwiska,. 
T am  ich oblicza -wychodzą żyjące.
G d zie  w pisał pułki, tam w schodzą tysiące . 
J a k  plenne k łosy  p ę k a ją  litery,
W o jsk o  ja k  ziarno sypie się z arku sza. 
C h rzęszczą  P an cern i, tętn ią  K ira s s je ry —  

W  Ordre de bataiłle w szystko ruszą .
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P ełen  ich. pokój. M arsz! P rzez wyobraźnię 
K ró la , przechodzą— rozsuw ają m ury —  
K r ó l  idzie z niem i— ogląda w yraźnie, 
P rz e d  sobą "Wiedeń, po-za sobą góry. 
W id z i dwie arm je. O .... ju ż  się spotkały. 
D r g a ją  mu w duszy arm atnie w ystrza ły , 
K w icze n ia  końskie i postęk  w ielbłądzi.
T o  nie m ilcząca  ju ż  gra, lecz burzliw a 
Y iz ja  przyszłości przed  nim się odgrywa, 

A  on —  ja k  bóstwo nią rządzi.

Z  nagła, u słysza ł głos dobrze znajom y.
N a  ten głos, gasną płom ienne obrazy — •
W  o tch łań  bitewne zapad ają  grom y.
K r ó l  p atrzy.... P r z y  nim, kto? P a n  A tan azy .
J a k aś u niego niezw ykła postawa.
—  ^ P rzepraszam ....” — W o ła . — „L e cz  tu pilna sprawa,. 
„P o s ła n ie c  z W ied n ia!” —  „ G d zie ? ” —  „ Z a  drzwiami 
K r ó l się poryw a.— „ Z  W iednia? A  mój B oże, [cze k a .” 
„ C z y  nie co złego? E , nie.... B ó g  pom oże.,..

„D a w a ć  tu tego człow ieka!”

At J aśn ie  też staw ał na progu komnaty, 
X ią ż ę  H ieronim  Lubom irski. AY tyle 
S z e d ł jak iś  człow iek, przem okły, w łochaty, 
W  d ętych  szarawarach. B u ty  m iał kobyle, 
K o ż u c h  na w ywrót, obwisłe wąsiska,
I  łeb  golony. T atar! L e c z  nie.... zb liska  
N iech  się kto p rzy jrzy  poczciw ćj tej głowie, 
Tym  oczom  nikłym  ja k  ranne tum any,
I  dobrodusznym  tym ustom , a powie:

„ T o ć  polski chłop w ykapany!”
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C h ód  m a -niepewny, jak b y  na okręcie; 
W id a ć  że nie śmie kowanemi buty,
P o  takim  pięknym  stą p a ć  pawim encie. 
P ie rś  mu falu je  dziwnem i podrzuty.
C zyb y  go feb ra  p o rw ała  na zimnie?
C zy  p łacz go dławi? N akon iec, ja k  rym nie 
D o  stóp królew skich, tak  ju ż  i niemoże 
W s ta ć  od nich. G ło w ę opuściw szy nisko, 
Ł k a  i pow tarza: —  „O  B o ż e ż  mój, B o że, 

„ A  dyć to nasze królisko!”

K r ó l  pyta: „ K to  to ?” —  A  K ią ż ę  H ieronim  —  
.„T o  M ości K r ó lu  j e s t ” —  rzecze  —  „te n  śm iałek, 
„C o  w H ollab ru n ie  gad ali my o nim.
„ Z n a  on ju ż  dobrze ten  ca ły  kaw ałek  
„D ro g i do W ied n ia , i D u n ajsk ie  kąty ,
„ B o  ju ż  je  p rze b y ł raz  czw arty  czy p iąty .
„M y  go we W to re k  nazad w ypraw ili,
„ A  dziś, je s t  znowu, z k a rte czk ą  pisaną 
„D o  X ię c ia  S za rła . W ię c  j a  go tej chwili 

„D ostaw iam , ja k  mi kazano."
■ f

K ró l w ted y mówi: —  „N o  w stań -że mój zuchu. 
.„J ak że  cię zow ią? I  z której ty  stron y?”
—  C hłop się podźw ignął, wielce i na duchu 
P rz e z  to królew skie słów ko podżwigniony.
— „Z k u n d  ja ? ” — P ow iad a.— „ J a  z L eśn y  P od lask ie j, 
„ J a n  M ich ało w icz, dopraszam  się ła s k i....”
—  „ A ! ” — K r ó l przeryw a.— „ J a  byłem  -w tej L eśn y, 
„ T o  koło B ia ły , gdzie nasza rodzona
„ M ie s zk a . J a n  jesteś? W in szu ję ć  P atro n a .

„ I  mój to p rotek to r chrześny.
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„C ó ż?  W  W iedn iu  jeszcze  nie z ja d ła  cię ku la?”
—  „N ie . A le  kiepsko tam  z nami, oj k iep sk o .”
—  „ P o  tob ie  nie znać nic. M inę masz łe p sk ą .”
— „ T o  tak  z uciechy kiej p atrzę  na K ró la . 

„ A le  we W id n iu  to spraw a ju ż  kusa.
„ A c h  M iłościw y! N a  rany Jezusa!
„K zu ó ta  ju ż  w szyćko po drodze do licha, 
„G n a jta  se do nas biedaków  z pom ocą,
„ B o  nas ju ż  T u rk i tak  ciągną i grzm ocą,

„ J a k  tę  kobyłę co zd ych a.”

T u  we drzw iach głow a m ign ęła ostrożna,
X ią d z  P od k an clerzy . T u ż p rzy  onej głow ie, 
W g lą d a ł K ró lew icz , obaj H etm anow ie,
I  P a n  K on iu szy. T en spytał: —  „ C z y  m ożna?” 
K r ó l  na to: —  „M ożna. L e c z  w ięcej, nikogo,
„ B o  tu  sekretn e re lacje  być mogą.
„ T e n  człow iek mówi że z W iedniem  ju ż  krucho. 
„N o , ale jeszcze  w ytrzym acie? W ie le ?
„ Z e  dwie N ie d zie le? .... N ie?.... J ed n ą  N ied zie lę?” 

—  W ieśn iak  podrapał się w ucho.

—  „U j! B e z  d w ie” — m ówił —  „ to  nie wytrzym am y. 
„ B e z  jedną, kto w ie?” —  T u  Sieniaw ski pytą:
—  „ N o , ale bram a żadna nie w ybita?”
C h ło p  się roześm iał. —  „ A  n a co im bramy?
„J u ż  m ur w ygryźli kole B u rg-b astai.
„C ze go  mam kłam ać? K ze c z  się nie utai.
„ P r o s to  m ów iący, ju ż  T u rk i som w m ieście.”
— „ C o ? ” —K r ó l  za k rzy k n ą ł.—J u ź  wszystko przepadło?”
—  „N ie , m y się jeszcze  bronim, lecz  nareście,

„Z top n iejem , k ieb y to sad ło.
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,3STasz P a n  K um m endant co praw da, cz łek  tęgi. 
,J ak  tylko  w m urzech dziurę wywalono,
.Z a ra z  wzion bronę, i z a tk a ł tom  broną.
,B e z  trz y  dni T u re k  n a jad ł się m itręgi;
,W y ł, nos rozb ija ł o p ręty  ko lczate ,
,A ż  we dniu czw artym , w yw alił i kratę.
,W ię c  P a n  K u m m en d an t znów nasypał ziemi, 
.B ańcuch  rozciągn ął potroistym  śnurem,
,1 dziurę za tk a ł pirsiam i człeczem i,

,,A  g ad ał precz: S to ić  murem!

„ I  stojom  lud zie, i ginom ja k  m uchy,
„ A le  na d ja b ła  się zd a  to stojanie?
„ J u tr o  pojutrze, brzdęk! p rysn ą łań cuchy,
,.I  rąk  nie stanie —  i pirsi nie stanie —
„ A  Janciarow ie ja k  płynom  tak  płynom ,
„ I  kuń'ca niem a tym  sobaczym  synom.
„ T o  z przepruszeniem , ja k  w dziuraw ej łodzi; 
„Z a ty k a j k łak iem  —  w yliw aj w iadram y —  
„ K ie  nie pomoże! W od y  nie spętam y, 

„P s ia-k re w  i w chodzi i w chodzi

„T u re k  ja k  woda, zawdy go przybyw a.
„ A  nam  to codzień ubyw a narodu,
„ Z  ran, i z niew czasów , a n a jb ard zie j z g łodu. 
„ B o  co my jem a, to rzecz obrzydliw ą;
„ T o  naw-et świni się ju ż  niepodoba.
„ A  ze złej straw y p rzy sz ła  i choroba,
„J a k a ś  paskudna ta  d ezynderyja.
„N ie ch a j czło w iek a  dźgnie ona szkarada,
„ Z a r a z  jak  upiór krew  z niego w ypija;

„C z łe k  jeno zipnie, i pada.
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„ L u d z ie  po m ieście, tak  ja k  szare glisty 
„ Ł a ż ą  skulone, a ca le  się trzęsą.
„ A c h  spiesz-ta do nas; K ró lu  prom ienisty,

' „ B o  chyba przyńdzie ju ż  ludzkie żreć  mięso,
„ A b o  co je szcze  gorszego się stan ie....”
T u  p rzerw ał. W id a ć  w nim  było wahanie.
G niński zapytał: —  „C ó ż  m oże być gorzój?”
—- „ A  n u ,” —  chłop odparł —  j,tygo doczekamy, 
„ Z e  głupi naród przypnie se do bramy,

„ I  sam j ą  T urkom  otw orzy.”

K r ó l  podniósł głow ę. —  „C o  ty  gad asz człecze? 
„K om m en dan t p isa ł, że w gru z się zagrzebie,
„ A  m iasta nie da, ja k o  B ó g  na niebie.”
—  „J u ś c ić , un nie da, un prędzej się w ściecze. 
„ A lió  kiej w szyscy posłuszeństw o zm ylą,
„ T o  zakrakajom  jednego, —  i ty ło .”
—  „ C o  to je s t , w szyscy?” —  S p y ta ł Jabłonow ski. 
„ K to  posłuszeństw o zm yła? C zy  to znaczy,
„ Z e  bunt je s t  w m ieście? A  jed n ak  pogłoski,

„ I  listy, m ówią inaczej.

„W szę d z ie  pod niebo chw aleni jesteście.
„S am , w A m sterdam skiej czytałem  G azecie,
„ Z e  ta k a  p iękn a dyscyplina w mieście,

.„ I  ta k a  zgoda, ja k  nigdzie na św iecie.”
—  C hłop mu się czap ką skłonił po kolana.
— „ E .; .” — B z e k ł.— „P rzep ro sza m  W ielm ożnygo Pan a, 
„ A b o  to praw da? B y ło ć  to tak  w szytko 

„ Z  p o czątku . B y ło , coś kole m iesiączka.
„ N o ,  a le  tera  k lapła  ta  gorączka, t 

„ I  taki strach, że aż brzydko.
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„ Z  p o czątku  w szyscy rw ali się n a  wały; 
„ T r z e b a  ich było, jak  te  m łode kunie, 
„H am ow ać. Sam e kobity  ich pchały,
„ A  precz m ów iły: —  N iech  i niebo runie, 
„M y  przechow am y m iasto dla Cysarza! —  
„T o ż  P a n  K um m en dan t, co rad  się obraża, 
„ W te d y  b y ł w esół, i w M iesckim  U rzęd zie  
„ T a k i m iał posłuch  ja k  B iskup w kościele. 
„ A le  kiej bum by' za czę ły  bić wszędzie,

„ B e z  trzy  i cztery  niedziele —

„ A  tu J an ciary  —  a tu  dachy płoną —
„ A  tu znów m iny •—  a  tu śm ierć głodow a —
„ Ą  tu  zarażn ość.... K ie j  się postrzeżono,
„ Ż e  C ysarż ciąg le  pomoc obiecowa,
„ A  z obiecanek tych nic.... B o że  św ięty!
„ J a k . się i dziwić? P o w sta ły  lam enty,
„S ark an ia , trw ogi.... a  zaw d y po trw odze,
„ J e s t  z ło ś ć ...  i w szyćko źle  się sk u ń czy ć! m usi.”
—  „ A le ż ” —  K r ó l  p rzerw ał —  „c z y  oni są g łusi?

„ W s z a k  słyszą, że j a  nadchodzę?”

—  „ A !  T u  sęk w łaśn ie że nie chcom  dać wiary, 
„J e n o  stękajom : —  C ysarz nas nie kupi 
„T a k o w ą  b ajdą. K r ó l  polski nie głupi!
„M a  on u siebie T u rk i i T atary;
„ A  naś i-atować, co mu za  przyczyna?
„ —  P ró żn o  K um m en dan t precz im się zaklina. 
„P ró żn o  ja  godam : —  O baczycie Sw aby,
„N a s z  K r ó l  Ui przyńdzie z czem siś nadzwyczajnemu 
„ T e  jeno skrzeczom : —  N e in  i nein! ja k  żaby.

„ I  cóż poradzić z ich: N einem ?



.,Som  je sz c ze  —  praw dę p o w ie d zia ls zy —  tacy 
„L u d zie  zgodliw i, ^skromni a służali,
„ C o  i rozsiek ać łacniej by się dali,
„N iż b y  żołnierskiej m ieli n iech ać pracy.
„ A le  ci ginom, bo precz są na froncie,
„ A  ci ostajom , co lubią być w kącie.
„T y c h  coraz więcej! K u żd en  co się stracha, 
„ T o  szuka skrytki. U j! N iejed n a m atka, 
„C h o w a  w piwnicy swojego gagatka,

„ A  punna znów chowa gacha.

„ A le  K u  mm en d ant, człek  haniebnie prędki, 
„ O tr ą b ił  p raw o,' że kto się ukryje,
„ A  będzie złapan, to bez pogawędki,
„D a w a ć mu xiędza, i powróz na szyję.
„ A  dla lepszego dowodu szelm ostwa,
„M a  w isieć w oknie sw ojego dom ostwa.
„ I  ju ż  niejeden d rga  na własnej szelce,
„N a d  w łasnym  szyldem . D o b rze  ta k  hultajom ! 
„J e n o  że cuchnie, k ied y  te  w isielce,

„P re c z  po u licech  dyndajom .”

—  „H o  ho! J a k  w id zę” —  w trącił P od k an clerzy  
„ W  tym  K om m en dań cie  je s t  moc niepowszednia, 
„ N o , to  i dobrze. T a k  czynić należy
„ N a  czas obsydji. Ten, nie odda W ied n ia .”
—  „ J u ś c ić , nie odda. Z ie la zn a  w nim dusza.
„ A ż  dziw, dalibóg! N ic  go nie porusza.
„ G d z ie  jen o  puńdzie, to w szyscy w też tropy, 
„T a k ie  sirotki, takie śliczne panie,
„ I  p ac go w ręce , i bęc mu pod stopy,

„ I  proszą: —  M iej zm iłowanie!

B i b l i o t e k a .  —  T . 325. 5
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„ C ó ż  ztą d  że W ieleń w rócisz Cysarzow i, 
„ K ie j  w nim ju ż  będ ą sam iusieńkie trupy?
„ —  A  un nic. K am ień . H ale  cóż? G otow i 
„ K ie d y  go zw iązać, i w sadzić do ciupy, .
„ A  potem  b ia łą  churągiew  rozw iną,
„ —  C bodź P an ie-W y zy r! —  I  żeby to ino 
„S am  prosty naród u nas m yślał o tern?
„A le  to gorsze ....” —  T u  znów, pełen  lęku 
C h łop  zam ilkł, p atrzył n a  K r ó la  z kłopotem , 

A  czapkę o b ra ca ł w ręku.

—  „G a d a jże  b ratk u .” —  N a le g a ł K on iu szy.
Tam ten, w ycedził: —  „ J a , widzi D ob rod zie j,
„S am  tygo nie wiem czy godać się godzi?
„A . nuż we W idn iu  dostanę za  uszy?
„N a s z  P a n  K u m m en d an t za ta ja  te  grzech y,
„ A b y  z nich T urkom  nie było uciechy.”
—  „ M ą d ry .” —  K r ó l  rzecze. —  „ I  słuszn ie się boi. 
„N ig d y  nie trz e b a  w oczach przeciw nika
„R a n  swych obnażać, bo ci je  w yprztyka.

„ A le ć  tu, sami są swoi.

„ T u  ja  ci daję mój rozkaz: mów śm iało .”
—  „ A  to rzecz taka: pow iadajom  w szędzie, 
„ Z e  przedaw czyków  je s t  w m ieście niem ało, 
„ I  że, co siedzą na M iesckim  U rzęd zie , 
„ T y ż  się z W yzyrem  zw ąch ali kryjom kiem . 
„ R a z  jak iś  gałgan, pode Skockim  dom kiem  
„ P o d k ła d a ł ogień. T o  znów ułapiono,
„ N ib y  z pisaniem, U rm iań czyk a  zd rajcę. 
„B ajka?- C zy  praw da? N ie  wiem . A le ć  pono 

„ P ó ł  prawdy je s t  w kużdej bajce.



„ D la  nas prostaków  to  najoczywistsze,- 
„ Z e  n a R atusie ju ż  wielgie som kłótnie,
„ I  że te w szyćkie W ó jty  i Burm istrze,
„ N a  Kum m endanta krzyw iom  się  okrutnie. 
„ U n  taku ż na nioli dzień i noc poryża,
„ A  ju ż  najw ięcej na tego S zkap lirza ,
„ B o  ch oć to P rezd en t, ale że on z Ciechów, 
„ T o  go w szelaki M iem iec podeńrzyw a.
„ — Taka to nasza dola nieszczęśliwa,

„ I  ty ła  to bied i grzech ów .”

—  „B aw ej! Z łe  w ieści.” — Sobieski zaw oła. 
„ G łó d  i pow ietrze— dyskordja i zd rad a—
„ I  ow a dziura! N a  m oje wypada:
„R o b ić , to rychło , lub nie robić zgoła. 
„S łu c h a j: masz wracać, i przed  m iastem  całem  
„ D a ć  mi świadectwo, źe j a  nie zaspałem ,
„ Z e  ju ż  tu  sto ję  z w ojskiem  nie obrzedniem , 
„ Z e  się gn aruję za spraw ą, choć cudzą,
„ I  dużo wcześniej byłbym  het pod W iedniem , 

„T y lk o  mi N iem cy m arudzą.

„ A  ciapu-ciapu.... a baju i baju. ,
„ A le  ju ż  ju tro , żeby tam  stanęli
„ N a  łb a ch , to p rzejd ę po tym  ich  D unaju,
„ I  u was będę o p rzyszłe j N iedzieli.
„ —  A  teraz , powiedz mi jeszcze  mój Jan ie, 
„C zem u  nie p rzyszed ł tu na posłowanie 
„J a k o w y  N iem iec? A ż  i do tej sprawy,
„ P a n  B ó g  w ziąć m usiał m ądrala P o la k a ? ”
—  „ E ... .  we mnie K ró lu , m ądrość je s t  n ijaka, 

„J e n o  mój pon, to m ądrawy!
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„ T y ź  P u lak . W idno ta k a  w ola boża,
„ B y  dziś narody naszym się k ła n ia ły .”
—  „ I  któż to, pan tw ó j?” — „Ś la c lic ic  ze Sam borza, 
„Z w ie  się K ó lc z y c k i G rzygórz. C z łe k  byw ały, 
„D o lm ecz p rzy  kupcecb W schodn iej K u m p an ijej. 
„U n  rzecz tę sk le ił bez rady niczyjej.
„U n  bardzo zm yślny, i w eso ły  straśnie.
„ K ie j  w ieczór siądzie przy  kuflu  w karczem ce,
,,A  pocznie śm ieszyć, to aż p iszczą  M iem ce,

„ I  dzień ju ż , a n ikt nie zaśnie.

„ I le  to N ied zie l?  Z e  trzy  ju ż  m inęły,
„ K ie d y  B u rgm eister....” —  „ A  ja k  on się zow ie?” 
S p y ta ł Sobieski. —  »Un? L ieben b erg. M ięły, 
„D o b ry  człek, jen o  że kiepskie m a zdrow ie.
„U n  chciał takiego  w ynaleźć se chw ata,
„C o b y  nam przyniósł nowiny ze św iata.
„ B o  m y zam knięci ju ż  cóś od m iesiąca,
„ N ic  nie w iedzieli gdzie ku n iec te j nędzy?
„ A  nic nie wiedzieć, to rze c z  m ordująca.

„R a z  kozie śmierć, byle prędzej.

„G ru b e  tryn gelty  ch c ia ł daw ać do ręki, 
„ L e c z  kużden mówił: O j, w ielga  mi łaska! 
„ Z ła p ią  mię T u rcy, i puńdę na męki.
,,—  A  tyż  nie m ożna p osyłać g łu p taska, 
„ B o  nużby w ydał sk rytości W idm ow e? 
„ T a k  te d y  chodził a b roł się za  głowę. 
„ A ż  mu ktoś mówi: N a  L ijo p olśtad zie; 
„ W  w olnśj K u m p an ji K a p ita n a  F ra n k a , 
„J e s t  P u la k , tęg i do siabli i dzbanka. 

„ T e n  i na xiężyc pojadzie.



69

„Z a ra  w ięc p o sła ł, i P o n a  zaprasza.
„ A  skoro poznał’ że ten się nie zbrania,
„ I  po turecku  tak  mówi ja k  B asza,
„ D o  K u m m en d an ta go wiódł bez czekania. 
„C o  tam  godali, to rzecz niewiadom a,
„J e n o  z wieczora, kiej P on  w rócił doma, 
„ P o k r ę c i ł  wąsa, (a ma zaw iesisty,
„ K ie b y  sam Sułtan ,) i d a ł mi przestrogę:
„ —  Szykuj się Jasiek. Id ziem a dziś w drogę. 

„M am  odnieść za  m iasto listy .

„P o tym  n a k ład a ł siarw ary, kańdziary, 
„S tam b olsk i kafton  w yszyty  precz kołem , 
„C z y s ty  M ahum et! I  j a  się, do pary,
„ Z a  p od lejszego  T urczyn a przebrołem .
„K ie j noc zapadła, po cichu, ruszam y.
„S am  nas K uinm endant prow ad ził do bramy, 
„D o  Siotten -tory. T am  dał O chficera,
„ C o  nas w yp u ścił za  w ały. K a re ście ,
„W y s z li my w pole. K ie  wieś to tam  szczera, 

„J e n o  spalone przedm ieście.

„O k ru tn a  b y ła  na dworze ciemnota,
„C h o ć  oko w ykol. P a n  mówi: — Umyśnie 
„P o n  B ó g  d ał ciemność, by nas ta  hołota 
„ K ie  m ogła d o ń rzeć.— A  wtym ja k  się łyśnie —  
, ,A  w tym  ja k  zagrzm i— -jak lunie uliw a —
„ T a k  n aw ałn ica  nas w ziena straśliw a.
„M o k rzy , skościali, bez noc my się ca łą ,
„ T łu k li  po kątach , a  duszy człow ieczśj 
„ K ie  śm ieli pytoć. A ż  k iej rozedniało, 

„P a trzy m : oho, ładne rzeczy!
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„W sz ę d z ie  nam ioty i kunie. T u rczy sk a  
„K rę co m  się. K tó ry ś  prow adzi w ilbłąda.
„ A  toć my w padli w sam środek m rowiska!
„ I  ju ż  niejeden się na nas ogląda.
„ —  O Jezu! —  M ów ię. A  P o n  zm arszczy ł czoło, 
,,I  zaczon  śpiwać id ą cy  wesoło,
„Ś p iw k ę  T u reck ą , co jom  to flisaki 
„S p iw a ją  zaw dy na tym  ich  B aśfiorze,
, ,0  śm iesznym  K adym  co zw yczaj m iał taki.... 

„ K r ó l  tę  piosenkę zna m oże?”

—  „Z n am , znam . K o  gadaj, co stało  się potem ?”
—  „O w óż, P o n  śpiwa, i słu ga pom aga,
„ A ż  oto ja k iś  p rzyb liża  się A g a .
„ — , S p o czn ijcie  —  praw i —  pod moim nam iotem . 
„L u b ię  ja  ludzi, co śm icky i zbytki 
„P r e c z  w ypraw iają, cboó zm okli do nitki.
„ —  S a d ził nas tedy, poduśki d a ł zło te ,
„ B o  co na biednych, to som litościw i 
„W szy s c y  Turkow ie. T o  zawdy mię dziwi.

„ H a  no, i p ies m a sw ą cnotę.

„P o tym  się pytoł: C o robim? G d zie  słuźym ? 
„ Ą  P on  nie zg łu p ia ł, lecz za ra  zaczyna,
„ Z e  on z B e lg ra d u , a ja  z W a ra d yn a.
„ —  B yłem -ci kupcem — pow ieda—  i dużym. 
„C ó ż , kiej nieszczęście! R ob iłem  dostawy 
„ D la  wojsk Su łtan a, i źle p o sz ły  spraw y. 
„S tra c iłe m  w szystko, źe w góry  aż chodzę, 
„ I  rw ę winograd, by trochę mieć jad ła , .
„ A  resztę  sprzedać. I  oto po drodze, 

„D z is ia j mię b u rza  napadła.



„ A  T u re k  praw i: —  O j oj! To wy głodn i?
„A c h  biedne ludzie! —  I  k a z a ł dać kaw y.
„ A  to je s t  u nich napitek czarniaw y....”
—  „Z n a m , znam ,” —  K r ó l  rzecze —  „n ie  sypiał ja
—  „M y  chciw ie pili g o rące  te  sadze, [od n ie j.” 
„ Z  podziękow aniem  k łan ia li się A d ze ,
„ P o n  je sz cze  śpiw oł P io sen k ę  P u stak a ,
, ,I  k ied y p rzyszło  znów b rać-sa  do drogi,
„ J u ż  m y odżyli; bo kawa, to taka,

„ Z e  z a ra  staw ia n a nogi.

„U n  je sz c z e  g od ał: —  A  strzeżcie  się w górach, 
„ B o  tam  C h rześcjań skie  dochodzom  ju ż  straże.
,,—  M y się uśm iali że strzedz nam się k aże ,
„ I  polecieli by ptasiek  na piórach.
„W in n ice . M urki. D ro żyn y . Idziem a.
„ S tr a s y  C b rześcjań sk icb  cóś niema i niem a. 
„ A l ić  kunnica w yjeżd ża  znienacka;
„ D y ć  to znów Turki! M y d rapli do lasu  —
„ T o  w ty ł, to naprzód. ISfa onym omacku,

„ S iła  zm arniało nam czasu.

„ A ż  i jeste śm a  nad samym D unaj om.
„T u  ju ż  pustkowie. A  P o n  do mnie szepce:
„ —  W id zisz  tych  ludzi, o tam , na wysepce?
„ —  P a trzę : a  siedzom  —  i sieć napraw iajom . 
„ B liż e j, niew iasty brną w w odzie i p ierą.
„J ak e m  się na nie p o p atrza ł, dopiero ,
,;M ówię do P o n a: —  B ó g  dobry! T o  Św aby.
„ —  Z ku n d  wisz? P o w ie d a .— Zkun d wim? B o  nijakiej 
„C h u sty  na gębie nie noszom ich  baby.

„ —  W ię c  krzyczym , i dajem znaki.
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„K tó r y ś  o b aczy ł, i liaj do ruśnicy!
„Ś w is n ę ły  kulki. B ó g  łaskaw , że w niczym  
„ K a s  nie skrzyw dziły. ,A  my znowu krzyczym , 
„ Z e  m y C hrześcjan ie! Ż e  my w ysłannicy 
„ Z  W idnia! W am  C ysarz nagrod zi to samy!
„ Ą  K rzy żem  Św iętym  ju ż  ta k  się żegnam y,
„ Ż e b y  go chyba dobrzały  i ślepce.

D łu go  m yśleli. A ż  mówiom: Co chcecie?
„ —  A  łód k i chcem y. —  K o  p rzyszła . I  p rzecie 

„W y s ie d li my na w ysepce.

„ B y ły  to ludzie z N u ssd orfu  wygnane.
„ Ic h  W ó jt  nas bodał; c z łe k  dosić n ieszczyry. 
„ A le  P o n  wyjon swój g le jt  i papiry,
„ I  za ra  poszło na dobrą, przem ianę;
„ K u ż d y  zap rasza , częstu n ek  podaje.
„P o ty m  nas w ieźli bez w szyćkie D on aje,
„ D o  P u łk o w n ik a  jak ieg o ś H aislera .
„T e d y  ju ż  straże C ysarskie  nas w zieny,
„ I  dostaw iły  aż tam , gdzie  kw atera 

„S a m y g o  K ię c ia  L uren y.

„ K ię d y  ten  X io n źe  obaczył dwóch ludzi,
„C o  w yszli z W id n ia  kiej m artw ieć ze grobu, 
„ T o  m ioł ochotę u ścisk ać nas obu.
„ P ło k a ł .  P rz y s ię g a ł że n ikt nas nie łu d zi, 
„ Ż e  C ysarz  o nas nic nie zapum ina.
„P rz y ty m  że jeszcze  je s t  w ielga  nowina:
„ K r ó l  polski jadzie, un sam , osobiście,
,,I  b ęd zie  w końcu m iesiąca  z odsieczom .
„ A  żeby w szyscy w ierzy li tym  rzeczom ,

„ S w ą  rę k ą  j e  sp isa ł w liście. .



„ T r z a  b yło  w racać. D opiro  moc B o sk a  
„ T u  p o k aza ła , że w iększa  niż ludzie. 
„ISTiewiein, czy o nas ju ż  b y ła  pogłoska, 
„ A le  ten p o w rót nam szed ł jak  po grudzie. 
„ T u r k i b a czy ły , i p recz na p rześp iegi 
„ L a z ły  z a  nam i. P on , różne w ybiegi 
„ W y m y ś la ł m ądrze. S ied zie li my w domie 
„J e d n y m  spalonym , w piwnicy. T o  znowu, 
„P r z y s z ło  nam  fikać ja k  rakom  do row u,

„ I  tam  się czołgać kryj omie.

„ A ż  my d op e łź li ku  starym  w ieżycom ,
„ D o  Siotten -tory. A c h 'B o ż e  jedyn y,
„ C o  to za  dzień był! A  toć  narodziny!
,;Ju ż się ro zesz ła  ta  w ieść błyskaw icom , 
„ P la c e  i gassy narodem  porosły,
„W szy s c y  k rzyczeli: —  W ita jc ie  nam posły! 
„ I  nikt nie słyszoł cboć b ęcła  i kula.
„ C o  to za rad ość tam  b y ła  sialona!
„ J a k  to się uni modlili za  K ró la !

„ K a  ręk a cb  nosili P on a!

„ A  Pon u rasta ł, i tak  niesłychanie.
„ B y ł  ucieszon y szczenśliw ym  pow rotem ,
„ Z e  kied y w tyd zień , czy  w dziesięć dni potem, 
„Z n o w u  n astało  na m ieście szem ranie,
„ I  znów szukan o, czy taki istnieje,
„ C o b y  za D onaj ch cia ł iść  po nadzieję,
„ W  m ig odpow iedzioł na głos K um m endanta:
„ —  Z rob iłem  pirwsze, to zrobię i wtóre.
,,—  I  miał się p rzeb ro ć za  R eb elliza n ta  

„ W ę g r a , ja  taku ż za ciurę.
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„ A  w tym d e z e r te r ,  co zb iegł do T u rczyn a,
„P o ty m  p o w rócił i sk ru szył się szczerze,
„Z a c zo n  powiedać: —  M e c li  P u la k  się strzeże , 
„ B o  tam  se W e z y r  na niego zawzina.
„ J u ż  je s t  w obozie ja k  w onż opisany,
„ I  m nie samemu g od ały  pogany:
„ —  M e c h  my się jeno dobierzem  do L a szk a ,
„ Z a r a  mu oczy i język  wyłupim .
„ —  K i  ej P o n  w ysłu ch oł —  To —  mówi —  nie 

„ J u ż  ja  nie puńdę, nie głupim ! [fraszka.

„ J a  sobie m yślę. A  puńdziesz ty  Jaśko?
„ M e  pon to słu ga  n iech  robi ocbfiarę.
„S tra c h  cię n a sa d zie ?  T o  broń się Z d row aśką. 
„ A  zginiesz? D y ć  to za  św iętom  tę  w iarę! 
„W ię c , proszę P on a; pom yślił m aleńko,
„P o ty m  pow ieda: —  Id ź  durniu-serdeńko. 
„T e d y  ogłaszam , że idę do X ię c ia .
„W s z y s c y  to sercem  przyjeni w esołem .
„ W ło ż y li  na m nie W ę g ie rsk ie  upięcia,

„ A  ja , że W ę g rzyn , precz kląłem .

„ I  łatw iej p oszło , bo zn ałem  ju ż  drogę.”
—  „D ja b ła ó  tam  ła tw ie j!” —  K r ó l  rzecze . —  „Im  
„Tern w ięcej czyh a  i oczu i p ię śc i.” [częściej,
—  „ J a  tyż  mój K ró lu , pow iedzieć nie m ogę,
„ B y c k  sam e dobre najdyw ał przypadki,
„J e n o  że kuniec w szyćkiem u b ył g ład ki.
„ Ż y w  pow róciłem  na czw arty  zaran ek.
„ A le  pociechy p rzyb yło  ztąd  m ało;
„ W  pisaniu X ię c ia  niew iele co stało;

„ J a k  zaw dy, huk obiecanek.
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„ Ą  za  to klęsków  to przyszło  ta k  w iele,
„ Z e  znowu n asta ł w erbunek na guńea.
„(A. to ju ż  było  w tę  przeszłom  N ied zie lę).
„ Ł a s k  i piniędzy dawano bez kuńca,
„ N ić  nie pom ogło! O dpow iedź jedn aka:
„ M y nie puńdziem y, nie! M acie P u laka.
„ K ie j ta k i hardy, n iech  trzeci raz idzie.
„ -  A  mnie tyź  z ara  gniw zajon siarczysty .
„ — P ra w d a ć t o .—  M ów ię. -  P rz y ja c ió ł znać w bidzie. 

„ Id ę  już. D a w a ć  tu  listy.

„ C h w a lił mię B u rm istrz, g ła sk a ły  m ieszczanki. 
„ A  ja m  się pi’ze b ro ł za S y rb a  grubasa,
„ I  nawet wzionem  ich g łu p ie  m ultanki,
„ N ib y  ten gra jek  co b rzą k a  i hasa.
„K ie d y m  w yd o ła ł do brzegu się dowieźć,
„ T o  sz ła  w obozie C ysarskim  opowieść,
„ Ż ś  wojsko polskie ju ż  było  widziane.
„T ed y  się proszę H erco g a  K aru la:
„  - N ie c h  j a  tu  tro ch ę przy X ię c iu  ostanę, 

„ B o  gwałtem  chcę w idzieć K ró la ,

„ A le  un m ówi:— Co w ojsko pow tarza,
„T o  bajka; król twój nie za ra  przyjadzie.
„ A  ty  le ć  owszem, bo dziś, w pełnćj K adzie, 
„D o sta n ie sz  pismo sam ygo C ysarza.
„ — H a! "Więc odszedłem , c h o ć z w ie lk o m  zgryzotom . 
„Z n o w u  się T urkom  w yłgałem  niecnotom ,
„N u , i do W id n ia  w róciłem  raz trzeci.
„ Z a r a  na wielgim  R atu sie , P o n  P isarz ,
„ C z y t o ł  d la  w szyćkich, co p rzy sło ł nam C y sa rz . 

„ C z y to ł:  T rzym ajta-sa  dzieci!
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„L u d zie  słuchali, szeptali cóś o tem,
„ Ą le  nie było tam  widać z naroda,
„Ż a d n e j radości. M ów ili:— Oj szkoda,
„ Ż e ś  P an ie  P u la k  tu p ęd ził z powrotem ,
,,I  źe o K r ó lu  znów god asz na wiarę.
„N iech b yś p rzy  w ojsku posiedział dni parę, 
„T o b yś nam przyn iósł, n ajlep szą  na św iecie 

.„ T ę  wieść: J u ż  przyszed ł! B o  wszyćko to pilcne, 
„ A le  raz czw arty  nie puńdziesz ju ż  przecie?

„ — J a k  j a  se porwę, a krzyknę:

„ — C zw a rty  raz  chcecie? T o  puńdę, i zara.
„ — U ni pytajom :— N ie  jad łszy?  N ie  spawszy? 
, , - J a  mówię: D a jc ie  mi kożuch z T a ta ra . 
„ J a  n igdy nie b ył w eselszy i żw aw szy.
, ,— T e d y  K um m en dan t napisoł dwa słowa, 
„P o ty m  znów udał źe w kieszeń je  chowa.
„ — N am yśl się,— p ra w ił— śm iertelna to droga, 
„T u re k  się ciebie nakuniec doszuka.

I  P o n  mój g o d ał:— D o  trzech  ra z y  śtuka. 
„ E j,  nie kuś ty  P a n a  B o ga .

„ A le  m nie było  ich  ział, i tak  straśnie 
„N aszego  K r ó la  mnie w idzićć się chciało,
„ Ż e  mówię: — Co tam! K ie j  z B ogiem , to śmiało! 
„D op iro  naród prow ad ził mię, w łaśnie 
„J a k b y  to ze mnie naprowdę b y ł śm iałek,
„ A  kużdy w tyk ał, czy  cbl.eba kaw ałek,
„ C z y  grosz, czy  kw iotek, co m iał za  pazuchą. 
„ B y lić  i ło try , co szem rać zaczeni:
,,— B a! C zy  un w róci? U n dobre ma ucho, 

„ S ły s z o ł, że m y ju ż  zgubieni.



„J en o  go puśćcie, a um knie pioronem,
„ I  nas bez wieści ostawi nijakiej.
„ — W e c k !— M ów ię do nieb.— A  ch oć wy ła jd ak i, 
„ T a j  do w as w rócę.— I  oto przebrnonem ,
„ I  K ró la m  z B o że j n ap atrzył się la s k i.”
—  „ I  ihyślisz w racać?” — Z a p y ta ł Sieniaw ski.
„A  nuż przygoda zacap i cię ja k a ? ”
— „Z aw d y ja  w rocam , a słow a nie zm ienię,
„ B o  tam  ju ż  same pytajom  kam ienie,

„ C z y  K r ó l  tu  je s t  na pew niaka?“

— „N o , mój p oczciw cze,”— Sobieski odpow ie—  
„T ę g iś . Z a  w szystko pochwałę ci dajem . 
„ T y lk o  to jeszcze  mi chodzi po głow ie,
„ Z k ą d  się ty  w ziąłeś aż tu nad D unajem ?
„ I  zkąd  u d jabła, we łb ie  P od lasiu k a ,
„ T a k a  się piękna w ylęgła  nauka:
„K ln ie sz  po w ęgiersku? I  łżesz  po turecku? 
— „ T o , Jaśn ie K ró lu , wyroki som boże.
„J a m  się nie chow ał na chłopskim  zapiecku, 

„J e n o  słu giw ał we dworze.

„L e d w ie  podrosłem , ju ż  wzion m ię na kuchnię, 
„N a s z  P on . T o  'właśnie b y ł dziedzic tej wioski, 
„P o n  M ich ało w sk i...” — T u  K ró l, ja k  w ybuchnie 
Śm iechem , a syknie. — „T w ó j pan, M ichałow ski? 
„ T y , M ich ałow icz? T o ć  same M ichały?
„N o , g ad a j d ale j.” — „ B e z  czas ju ż  niem ały,
„ J a  k rę c ił rożen, a z kurów darł pierze;
„ K ie j  powiadajom: J e st rzecz niesłychana;
„P o s ie ł od K r ó la  m a iść do Su łtan a,

„ I  nasz P on  z nim się zab ierze .”
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T u  K r ó l  zap ytał:— „ A  dawneż to lata?
„ Z e  sześć? C z y  z dziesięć? K im  w zięli K am ieniec? 
„ T o  pewnie je ch a ł W y so ck i sza 'en iec.
„P a n  tedy ruszył w orszaku L e g a ta ? ”
— „TJ! I, ja k  ruszył! W zio n  kunie co lepsze, 
„N am ioty  śliczne, i wina, i p ieprze,
„(B o  ck cio ł mieć zawdy swe w łasne kołacze.) 
„ W z io n  i kucharza,* i mnie do pum ocy.
„ A  jam  z uciechy nie syp io ł po nocy,

„ Z e  to kraj św iata obaczę.

„O j! B y  ja  w iedzioł co ze m ną się stanie, 
„ T o  byłbym  płokał. H a! B o s k a  w tym  wola! 
„ K ie j  my w jacbali do tego Stam bola, 
„D o p iro  w kuchni nastało bieganie.
„D zień  i noc gotuj: O kużdej tam  porze,
„C h a d z a ły  goście. N ie T u rk i broń B oże, 
„ B o  to je s t  naród  i pyszny i dziki,
„ L e c z  insze P o s ły , i duzi i mali,
„ T e  w szyćkie F ro n k i, G reczyn y, H an glik i, 

„ N a  P o lsk i żyr się zlata li.

„ A  ju ż  n ajczęściej przychodził ten z W ied n ia, 
„ R y z dent C ysarski, ten Sw ab jak iś  w łoski,
„P o n  K azan o w slc i...” — „ C o  znów? K azan o w ski?” 
K r ó l  się o fu k n ą ł.— „ A  rcóż to za brednia?”
— Z a m ilk ł posłaniec. Śm iech pow stał w około. 
A ż  L ub om irski u d erzył się w czoło.
— „E c o u te z !” — M ów ił.— „ T u  p raw da je s t  blisko. 
„ J a k  supponuję, to b y ł C asan o va .”
— C h łop  się u cieszy ł.— „ A  dyć, K asia-now a! 

„T a k u ż  błazeńskie przezw isko?



„R a z  te d y  p rzyszed ł on R y zd e n t C ysarza, 
„ S ia d ł  kole sto ła  gdzie m iał zrazy  z kaszą,
„ I  tak  się ro z ja d ł n a tę straw ę naszą,

„ Z e  ch cia ł u łapić P ań sk ieg o  kucharza.
„ P o n  mu go nie doł, jen o  mnie kuchcika,
„B o m  ja  ju ż  w iedzioł co w garnek się w tyka. 
„P o tym , w yjachał mój P o n  ze Stainboli,
„ A  jam  się ostał sam jeden  niebo-że,
„ Z  onym W ło szysk iem , na M iem ieckim  dworze, 

„ K ie b y  w T u reckiej niew oli.

„ A ż  P o n  K ó lc zy ck i tam  przyszedł niedługo. 
„ C h c ia ł  od U rzędu  ceduły R a k u zk ićj,
„ A  mnie podm aw iał.—  T y  u mnie bądź sługą; 
„B ie rz e  m ię ch ętk a  n a barszcz i na kluski, 
„ B o  człek  to lubi co z dziecka pam ięta.
„ — J a  tyż dość miałem onego R yzd en ta ,
„ Z a  to  żem  nie ty ł na jeg o  pulencie,
„ I  żem nie s ły sza ł o nikim  z P od lasia .
„ T e d y  chcę odeńść. A  wtym ... N ow a-K asia, 

„ N ie  puńdziesz! K r z y c z y  zawzięcie.

„ B y ło  tych  krzyków  ze dw a czy trzy  razy. 
„T e d y  se m yślę: D am  ja  ci frykassy!
„ I  zp ietrasiłem  ju ż  tak ie  psie zrazy,
„ Z e  m ię w yp ęd ził na bory na łasy. 
„W te d y m  to p rzy sta ł do P o n a  G rzyg o rza .
„ A  potym  razem , bez góry, bez m orza ”
— T u  ch łop  się zacią ł, bo n iezw ykłe szm ery 
B y ły  za drzw iam i.... T i r  raf! K la m k i opadły, 
I  X ią ż ę  K a r o l, przem okły, p rzyblad ły,

J a k  w icher w szed ł do K am ery .
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—  „ A c h  Sire! P rzep raszam ... Spóźniona god zin a.....
„ L e c z  odebrałem  tu list niepojęty
„O d  Starh em b erga  ” — „W iem , w iem .” — K r ó l  zaczy-
„ J u ż  nam ten człow iek  w yśpiew ał lam en ty.” [na. 
— „P rz y te m ,” — P ry n c  rzecze -  „p otrzeb n a mi rada,
„ W  pewnym  pom yśle. Cóś robić w ypada.....
„C h o ć  czasem, rozpacz ju ż  p y ta ć  się każe,
„ C z y  T u rc y  w końcu swojego nie dopną?
„ L e c z  to na p óźn iej.... N a j pierw ej, pokażę 

„O w ą  k arteczk ę  o k ro p n ą.”

T u  w szyscy X ię c ia  we k rą g  otoczyli.
On za czą ł cz yta ć :— „ Panie Najłaskawszy!
„ Już niema chwili do stracenia.... Chwili! 
„ C z y  u w ażacie?” — I  to pow iedziaw szy, 
Skończył.-— „ C ó ż  d ale j?” — N a le g a ł Sobieski. 
— ;,D a le j, Sire? N iem a ju ż  nic, ani kreski; 
„N ic , tylko podpis. T o  znak, źe ju ż  losy, 
„ N a  sam em  gard le trzym ają  mu sztylet. 
„C ó ż?  N ie  m ówiłem  że straszny to b ilet? . 

„ J e s t  czego  rw ać sobie w łosy.

„ A le  ja  na to zn alazłem  ju ż  sposób,
„N o w y , i w ielkie nadzieje w nim żyw ię .”
— „J a k i?  N o  ja k i? ” — K r ó l p y ta ł skw apliw ie.
— „ W y s ła ć  posiłek, czy z k ilk u set osób,
„ C z y  nawet z kilku  tysięcy, i chyłkiem  
„K zu cić  go w m iasto. W zm ocn iona posiłkiem , 
„ Z a ło g a  w zrośnie, i łatw iej doczeka 
„J a k ie jś  odmiany; bo czy przez układy,
„C z y  p rze z  bój, zm iana je s t  zaw sze daleka.” .

— K r ó l  p rzy cią ł usta, nierady.



81

— ,.Z ap ew n e....” — o d p a rł— „ L e c z  m ićjm y na w zglę- 
„ Ż e  g łód  ju ż  cierpią.? Z  przybytkiem  obrony, [dzie, 
„ I  gąb zgłod n ia łych  W ied n ioV i p rzy b ę d zie .”
— T u  M ichałow icz, chociaż nieproszony,
P o  szw absku w trą c ił:— „K om m en dan t ich  gotów 
„ O d  bram  odegnać. P ip ! Szczu rów  i kotów 
„ D la  nas niestaje, a je sz cze ż  do miski 
„Z a p ra sza ć  gości? T o  nadto ju ż  b ied y!”
— X ią ż ę  się zm arszczył i sp yta ł:— „ C ó ż  tedy 

„R o b ić?  B o  koniec ich b lisk i.”

— „ C o ? ” — K r ó l za w o ła ł.— „R z e c z  je d n ą  na świecie!. 
„ J a  ju tro , ch oćby po k u rzśj skorupie,
„ P r z e jd ę  p rzez D u n aj,— i sądzę, że przecie 
„ I  X ią ż ę  przejdziesz? I  w szyscy wy w kupie?”
— X ią ż ę  się zm ieszał.— „ J a ?  Z e b y ż  to można!
„ C ó ż , kiedy D w orska  ta  R a d a  ostrożna,
„B ę d zie  w olała  zażyw ać półśrodka....
„P rz y te m  E le k to r.... J e st pełno posw arek....
„ J u ż  wiem, źe wszędzie n egacja  mię sp otk a.”

— T u  się za p e rzy ł P a n  M arek .

— „ D la  czegó ż” — p y ta ł— „m a w szędzie być: N e g o ?” 
L o re ń c zy k  m ilczał, i m ienił się cały.
A  tam ten ciąg le  p o w ta rza ł:— „ D la  czego?
„G d y b y  F ra n cu zy  tak  opponow ały,
„T o b ym  pow iedział: M a ją  swe rachuby.
„ A le  gdy N iem cy chcą sami swej zguby,
„T o  ju ż  poprostu ogarnia mię stu p o r.”
— „ H a ! ' —  M rukn ął X ią ż ę .— „S p ró b u ję  raz jeszcze . 
„N ie c h  p rze c zy ta ją  te  słowa złow ieszcze.

„M o że  to złam ie ich  upor?

B i b l i o t e k a .  —  T . 325. 6



I  wnet się zerw ał. K ró le w icz  toż samo.
I  poszli razem  przez appartam enta,
I  nie rozstali się aż gdzieś za  bram ą,
C zy  je sz cze  dalej, bo dwaj ci X ią ż ę ta , 
C lioć różni wiekiem, lecz obaj nieśmieli, 
O baj niemowni, lub ić się zaczęli.
— J u ż  i H etm anie, ordynans dostawszy, 
Z n ik li za  progiem ; i X ią d z  p o d k an clerzy, 
Z ro zu m ia ł w końcu, że w yjść mu należy, 

Cbociaż b y ł coraz ciekawszy.
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K r ó l  się o b ejrzał, i sp yta ł:— „ A  g d zie  tu 
„ J e s t  P an  P o d sk a rb i? ” — "Wnet w yjrza ł z podwoi 
P a n  M odrzejow ski. — „C kodź-sam  do sekretu. 
„W id zis z  ty  ch ło p a  co w k ą cie  tam  s*toi?
„ T o  heroiczna dusza pod sierm ięgą.
„C h cia łb ym  ja  d ać mu kontentację tęgą,
„ W ię c  sięgnij W aszm ość do mojej sk arb n iczki.” 
— P otem , skinąw szy na posłańca z W iedn ia, 
W sta ł, i z nim razem  sz e d ł za  skryte  drzw iczki. 

B y ła  tam  izba sąsiednia.

M niej uroczysta, lecz  tśź  gobelinem  ,  
P ię k n ie  obita, izb a  K ró lew icza .
W  tej chw ili, m roczna; ty lk o  nad kominem, 
P e łg a ła  nocna lam pka tajem nicza.
JSlikt nie wie o czem  we dwóch tam  gadali? 
W on czas dopiero, gdy K r ó l  ju ż  do sali 
N apow rót w chodził, dosłyszano słow a:
—  „Z ró b  mi tę pocztę, i n iech się w ioślarze 
„W y u c z ą  znaków ; ju ż  tw oja w tern głow a. 

„P ow iódz, że K r ó l  im to k a że .”



"Właśnie P od skarb i zam ykał szkatu łkę,
|  n iósł w oreczek; p rzez oczka tej k ieski,
Ś w ieciły  żó łte  obrączki. Sobieski 
W z ią ł  j ą  i m ó w i:'-„N a ! M asz tu  gom ółkę,
„ E c lit  kollen derską. A  strzeż się z powrotem ,
„ B y ś  nie zb o g a c ił T u rczyn a  tom złotem.
„C ó ż? C zy  nic w idzisz? A  bierz-że  do lic b a ...“
— C h łop  ze szlochaniem  znówT łap! go za nogi.
— „ A j,  nie  n ie.....” — M ów i, a  kieskę odpycha.

„ N a  co to, B o że ż  mój drogi?
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„ J a  dość nagrodzon, że zaw d y ju ż  tera,
„B ę d zie  mię słych ać królew skim  zapachem ,
„Ż em  nóg tych  d otknon ...” — L e c z  K r ó l  go napiera. 
— „B ierz , k ied yć daję. T ę  noc, tu  pod dachem , 
„P rześp ij po lu d zk u , i oschnij ze słoty,
„B o ś  się zharow ał ja k  p ies .” — „ K r ó lu  złoty!
„ J a  takem  od żył, że spanie je st zbytnie.
„ J a  zara  puńdę. P o p y ch a  mię cosi.....
„C h cia łb y m  bez D un aj się wieźć nim oświtnie,

„ I  W id eń  p ociech y p rosi.”

— „C h cesz?  T o  i owszem , nie pytaj się słońca. 
„L e cz  je ś ć  mu d ajcie .” — T a k  m ówił K r ó l. Z aczem , 
P a n  M odrzejow ski w yprow adził gońca,
K tó r y  sień w szystk ą  n ap ełn ił swym ^płaczem,
I  K r ó la  z całej b ło g o sław ił duszy.
— N a  sa li tylko  ju ż  W ie lk i K on iu szy  
C zek a ł, i z  Ł u ck im  rozm aw iał Stilrostą.
K r ó l  sta ł p rzy  oknie;: g łęb ok o  zadumań,
B ę b n ił palcam i .po szybach; gdzie tuman

Szturm ow ał ulew ną chłostą. _ •



— „N o c  ciem na” .— M ów ił.— „G w ia zd  ani n a oko. 
„L e cz  tam, p atrz M araś, cóś pści się czerw on o?” 
— „G d zie ? ” — „T a m  ,w  narożnej w ie życ zce , w ysoko.” 
—  „A ... jn ź wiem teraz. T am  zakw aterzono 
„H istoryku sa. T o  on św ieczkę pali.
„P ew n ie  le k tu rą  się pozabaw iali,
„ B o  sam widziałem , ja k  szed ł tam  P a n  L o s k i 
„ Z  Panem  K rasick im , to ju ż  być nie może 
„B e z  x ią g .” — A  na to K r ó l,  z w yrazem  troski:

— „S zczęśliw i lu d zie   M ój B o że!

„C z y ta ją  sobie!... N o  tak, a deszcz szelm a,
„C h lap ie  i chlapie. T o  czyste zak lęcie!
„W o la łb ym  ju tro  doczekać się b ielm a 
„N a  oku, n iżli chm ur na firm am encie.
„Pan ie S taro sto   co się tam  tak  swędasz
„ P r z y  m oich m ap pach?“— „P a trzę , gdzie kalendarz? 
„C h o ć  N iem cy m ów ią, źe to nie lun acja,
„L e c z  W e z y r  spuszcza te dżdże i p ioru n y.”
— K r ó l  się uśm iechnął, i rzecze:— „ J e s t  racja ; 

„W sz a k  T u rczyn , sojusznik L u n y ? ”

W  tćj chw ili ze g a r  za czą ł b ić  na w ieży,
K r ó l  słuchał, lic zy ł, aż w zią ł się za  głow ę.
— „ L a  B oga! P ółn o c! W y sp a ć  się n ależy,
„ A  cóż ostaje na -wyspanie owe?
„L edw ie ze c z te ry  godzin ki króciuch n e.
„ J a  tćź, ja k  śto ję , tak  o ło że  buchnę,
„B o  ju ż  się naw et ro zb ierać n ie w arto .
„J a k  ten czas leci, to trudno dać wiarę!
„N o, spać W aszm oście! A  w stać mi na czw a rtą .” 

M ów iąc to, w szed ł z a  k o tarę.
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— -„N ie. K r ó l  D obrodziój tak  się nie p o ło ży .” 
P rz e c z y ł K o n iu szy .— „ K to  śpi nierozzuty?
„N oc bez rozbiórki fatygu je  gorzej,
„N iźli dzień m arszu. Z rzu ćm y choć te b u ty .” 
— „E , co za  bzdęga!” — M ówi K ró l. — „C zy  m ało 
„T ak ow ych  nocy sub J o ve  się spało?
„C zasem  i w błocie? Co w yrabiasz W asan? 
„P a n ie  S tarosto , on za  but mię łapie!
„ A  to libei'tyn, na w szystko rozpasan!

„P u ść-że! J a  śpię. J a  ju ż  chrap ię.”

A le  P a n  M arek za stopy go łowi.
— „ T r z a ” — mówi— „forsy d la niegrzecznych dziatek. 
„C ze g o  się je s z c z e  zachciało Jasiow i?
„ T a k  dokazyw ać ja k  za  m łodych latek!
„N ie, nie, j a  na to pozw olić nie mogę.
„P a n ie  S taro sto , łap  za  drugą nogę.”
I  obaj ciągn ą, a K r ó l  na pościeli 
K z u c a  się, śm ieje, i krzyczy  sto razy:
„ A j  M araś, M araś! P an ie  A tan azy!

„Ł o try ! C zy  wy p oszaleli?”

T u   w szedł królew icz. "W zm roku i pośpiechu,
W id z ą c  dw óch ludzi, k tórzy  się szam ocą 
Z  K ró lem , zb lad ł, krzyknął, i sk oczył z pom ocą. 
(B o  kochał ojca). G d y  p ozn ał po śm iechu,
Z e  to nie walka, lecz igraszk a  pusta,
Z g o rszy ł się w duchu, i sznurow ał usta.
W yra z tej tw arzy, co choć m ilczy, gani,
Z  pustotą starszych  b ył w takim  rozdźwięku,
Z e  p rzystan ęli każdy z butem  w ręku,

J a k  zim ną w odą oblani.
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K r ó l  s ia d ł n a łożu .— „ P a tr z  In fa n cie !” — R zecze. 
„ J a  ch ciałem  gw ałtem  być ju tro  kulaw y,
„ A  ci poczciw cy w zięli mię w sw% p ie c z ę .”
—  „ A h a ...” Syn b ą k n ą ł.— „T o  tak... dla zabaw y. 
„L e c z  na cóż P a p o  są  K a m e rd yn ery?
„W ła śn ie  tam  D um ont sta ł u drzw i kam ery.”
— „G łu p iś  K u b u siu .” — S ob ieski odpowie.
„R a z  p rzecie  poznaj w ielkość twego Papy:
„ J a je s te m  w iększy niż P e rs c y  królow ie!

„M n ie rozb iera ją  S atrap y .

„Id ź spać, i pomnij tę  przestrogę m oją, 
„ Z e  k ró l n a jlep szych  ma tak ich  p rzy ja ció ł, 
„C o  z nim i w żaczki bawić się nie b o ją .” 
— K ró le w icz , usta jeszcze  m ocniej za c ią ł, 
O jca  pokornie p o ca ło w a ł w rękę,
I  od ziśw ania p odtrzym ując szczękę,
Do' swojej m rocznej udał się kom naty, 
G dzie go m ilczące czekały  dworzany.
— Tym czasem  w chod ził D um ont fryzow any, 

I  z K r ó la  zdejm ow ał szaty .

M atczyń ski odszedł; sp ał w innej komoi’ze. 
(K ró l, „ P a n a -B r a ta ” nie b ra ł na usługi). 
W n iesion o m ałe obozowe łoże ,
G d zie  P ą n  M iączyń sk i p o ło ży ł się. D ru gi,
P a n  M odrzejow rski, le g ł na sofie w k ątk u . 
Z d m uchn ięto  świece. K r ó l  sze p ta ł z p oczątku , 
A le  nim doszedł do koń ca pacierzy,
J u ż  sp ał, bo dzień ten  niezm iernie m iał czynny. 
C isza  nastała. T ylk o  deszcz la ł  z rynny.

I  zegar tęsk n ie  b ił z w ieży.



D ru g ą ,— i trz e c ią .— G d y w ybił raz czw arty, 
Z a d rg a ły  bębny, stuknął k rok  do miary;
T o  nowe G w ard je  szły  na obluz w arty.
W  m iejsce pąsow ych, zielone Jan czary,
P o  w szystkich  szańcach k rąży ły  z pobudką. 
P o d  g łów n ą w ieżą  stan ęły  na krótko,
I  śliczn y  „ O d z e w s k rólew ski“ zagra ły.
Z a ra z  się okno rozw arło  piętrow e;
K r ó l  sam je  rozw arł; sta ł w koszuli b iałej, 

C iekaw ie w ych y lił głow ę.

P o sęp n y  obraz podpadł mu pod oczy.
G ó ra  zam kow a, równo z wałem  ścięta,
G in ę ła  nisko w oświtnej pom roczy,
J a k b y  pow ietrzne m iała fundam enta.
D r o g a  do K rem su  sz ła  tuż pod jej bokiem; 
P o  długich deszczach, jej szlak  b y ł potokiem ; 
Ś w iecił, podobny do szyby p och yłćj,
Co k s z ta łty  zam ku na w yw rót pow tarza.
Z a ś  tuż za  drogą, s te rc z a ły  m ogiły 

S tette ld o rfsk iego  cm entarza.

Z  czterech  stron, m urek o b ie g a ł go niski, 
Z  o k rą g łą  furtą; gdzieniegdzie, b lask  siny 
B i ł  od nagrobków'; gdzien iegdzie, drzew iny 
C ien ko strzyżone, sta ły  ja k  cypryski.
N a  taki w idok zadum ać się m ożna.
M yśl to napraw dę zdrow a i nabożna,
.Co wr progu  żyw ych staw ia dóm żałoby. 
P an ow ie zam ku, z baw ialnej kom ory, 
P a trz y li ciągle  na przodków  sw ych groby, 

N a  wieczne: „M em ento m ori” .
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K r ó l  jed n ak  inną, m iał m yśl. On b y ł ca ły  
'W patrzony w niebo. D zień  ro b ił się ciep ły, 
D e szcz  p rze sta ł padać, lecz chm ury w isiały  
N ieporuszon e, ja k b y  w lód zak rzep ły .
P rz y  ziemi tak że  w lokły  się tum any.
O d wschodu ty lko , po prędze m iedzianej, 
W z ro k  m ógł odgadnąć, że płonie tam  zorza. 
K r ó l  sta ł i mówił: — „C ó ś na horyzoncie,
„ I  źle  i dobrze. D zie j się w ola  B o ża! . 

„D a j mi mój ku b rak, D u m o n cie .”

D um ont, nie m łodzik, lecz je sz cze  p rzystojn y, 
S tró j m iał „p etit-m aître ’a ” , nosił p ach n id ełka. 
I  to tak  zaw sze; w czas m iru czy  wojny, 
Z a w sze  w y g lą d a ł ja k  la lk a  z pudełka.
Su kn ia  błękitna; jedw ab n e pończochy; 
D w ad zieścia  kokard  sp uklon ych  w k arczo ch y; 
L o k ó w  zaś, trzysta! P rzep ych em  peruki, 
S ły n ą ł on, równie ja k  zgrabnością m owy, 
T a k że  kręconej we fran cu zk ie  sztuki.

„ B r e f,” b y ł to Y a le t  wzorowy.

Z d aw n a tćź dw orską za szczyc a ł się łask ą. 
M od el wierności! N a  je d e n  znak P a n a , 
C h w yciłb y  d łonią  czerw one że lazko ,
S zed łb y  w poń czoszkach  p rzez krew  po kolana. 
—  G dy ju ż  na K r ó la  w dział k u b rak  m yszaty,
— „ S ir e ,” — zap ytyw ał, p rze rzu ca ją c  szaty— - 
„C ó ż  dessus p o d ać?— „D essus? A  no ch yba 
„T ę  m oją zacn ą  pieprzow ą bekieszę ,
„ C o  w ytrzym uje pluskotę ja k  ryb a.

„J u ż  dzwonią! D a j, bo się śp ie szę .”
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Z a m e k  w rzał ruchem. N a  dźwięk sygnaturki,
Z e  w szystkich  p ią ter, polscy dostojnicy 
S z li do narożnej, zanikowej kaplicy,
G d zie  G r a f ju ż  czek a ł. P rz y  nim, sztywne córki, 
Synow e, w nuczki z jagodą, różaną,
I  rój praw n ucząt. P ró źn o -b y  szukano 
S yn a  lub wnuka; ci nie tutaj byli,
A le  n ad  rze k ą  w obozie C esarza.
—  Tłum  się rozstąp ił, w szedł K r ó l. W  te ,źe  chwili, 

S ta n ą ł i X ią d z  u o łtarza.

M sza  b y ła  cicha, krótka, ja k  przystoi 
N a  ranny odjazd. Ju ż też konie rża ły ;
W  oknach, dzied zin iec b ły sk o ta ł od zbroi. 
K ie d y  K r ó l  wyszedł, G raf, ja k  odm łodniały, 
W szystk ich  w yprzedził, p och ylił o ziem ię 
Jedno kolano, i p odał mu strzem ię.
—  „D z ię k i wam K ró lu , za  honor dla domu! 
„S te tte ld o r f odtąd  ma w d ziejach  sw ą kartę .
„ I  za  to dzięki, że w serce ro zd a rte .....

„ J a m  ju ż  nie w ierzy ł nikom u.....

„ A  wy! A c h  kiedyż dość uznać p o tra fię ....”
T u  głos mu w piersiach p rzytęp iał, ja k  dzwony 
Z  pękniętem  sercem . K r ó l  od rzekł wzruszony: 
—  „B o g u  cię zacn y polecam y G rafie.
„M iła  w tych  m urach b y ła  nam gościna; 
„N iech że ten  suwnir ci nas p rzypom ina.”
— • T u  w zią ł z rąk  paziów, i k ład ł mu na szyję 
K o szto w n y  łań cu ch . (M edal p rzy nim złoty,
Z  popiersiem  K r ó la , był G dańskiej roboty).

—  W  św iat! Z  w ieży, p ią ta  ju ż  bije!



L udzie zam kowi krzyknęli: — „H o e h !” —  D am y 
D y g a ły , szum iąc ciężkiem i robrony.
A  K r ó l  o d jeżd ża ł i sp o g lą d a ł z bram y.
O bóz N iem iecki, we m gle, ja k  uśpiony,
W e d le  zw ykłego bielił się rozkładu.
P o lsk ich  nam iotów nie było  ni śladu; 
W szystk ie  dziś rano zw inięto. P o la cy ,
S to ją c  w chorągw iach i p u łkach , gotowi 
D o  drogi, d rżą c y  do M arsow ćj pracy,

Z w ra c a li tw arz ku K rólow i.
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A c h  i nie brakło  ich  oczom  rozkoszy.
K r ó l,  otoczony m igocącą św itą,
Z je ż d ż a ł pow oli. N a  w ałach  z d zia ł bito. 
P rzod em  tręb acze  szli obok doboszy;
Z ło te  ich surm y i pstre tarabany, .
H u k n ęły  M arsza  zwanego „ W s ia d a n y ” ,
C o tak  siarczyście k aże  m aszerow ać,
Z e  arm ja ca ła  broniąm i chrzęsnęła,
K rzy c zą c : „ Z a  D u n aj! Z a  D uńaj nas prow adź! 

„K a z-ź e  się w eźm y do d zieła!”

K r ó l  uśm iechnięty, skinieniem  praw icy 
W  krąg  odpowiadał: —  „ A  i owszem, p roszę!” 
A le  nad brzegiem  spockm urniał po tro sze ,
B o  tu, nietylko b yli robotnicy,
L e c z  i n iejedn a sn u ła  się fryzu ra ,
I  Jen eralskie powiewały p ióra.
C a łe  m rowisko starych  dygnitarzy,
S ta ło  tam  w poprzek, u p rzy c zó łk a  mostu.
N a  czele  Szaffgocz, z postaw y i tw arzy, 

K a ń cza sty , ja k b y  pęk ostu.



G dy K r ó l  nadjechał, R adcow ie N adw orni 
Z a sz li mu drogę; a szli nieprzerw anie 
W  pokłon ach. S zaffgocz sch yla ł się najkorniej, 
P rzyczem  przem ów ił: „N a jja śn ie js zy  P an ie , 
„P a trz ! Sam o n iebo deszczam i ostrzega.
„M y dobrze znam y grunt praw ego brzega;
„T a m  od gór idą tysiące  strum ieni;
„ P o  długich flagach, to bagno zatraty!
„Ż a d n e  tam  w ojska nie p rze jd ą  w jesieni,

, .A  cóż dopiero arm aty?

„N ie ch że  nas jeszcze  ów rój M uzułm anów  
„ Z a jd z ie  w bezdrożach, w nieładzie przepraw y, 
„ T o  zginiem  w szyscy bez bitw y ni sławy. 
„ K ró lu , b łagam y, jeszcze  się zastan ów !”
—  K r ó l  w ciąż p o k rę ca ł w ąsa przy tej mowie, 
Potórn rzekł: —  „ O  cóż wam chodzi Panow ie? 
„ J e że li kogo T u rcy  tam  w ysieką, •
„T o  nas P olaków , bo my przejdziem  pierw si. 
„ W y  p oczekacie bezpiecznie za  rzeką.

„ M y  idziem , odkryw szy piersi!”

K o ń c z ą c  te słowa, pół-bezwiednym  ruchem  
O d p ią ł szerokie pętlice bekieszy.
W n e t cóś zaw rzało  w robotniczej rzeszy; 
Z a p a ł tam p rze sze d ł ognistym  podm uchem , 
I  proste serca zw iązał z bohaterem . 
Z a m ilk ł M in ister zm ieszany tym szmerem, 
Z am ilk li w szyscy, oprócz E n e a sza  
C aprary; wódz ten, b ył b ieg ły  i śm iały,
A le  zb yt skory do słów  i pałasza;

C o  chw ila  „p assye” go brały .
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P o d b ie g ł z poryw czym  na tw arzy w yrajem .
—  „ C h y b a ” —  zaw ołał —  „p rz e z  kości me stare , 
„T e n  koń przejedzie! P ard o n  S ire . . . ” -— 1 razem  
S ię g a ł do uzdy. L ecz tu p rzeb ra ł m iarę.
G d y hardą ręką  za  cugle ju ż  ima,
J a n  T rzec i z góry go zm ierzy ł, oczym a 
O lim pijskiego pogrom cy i w ładcy.
P otem , w sp iął konia. R o zw a rła  się droga. 
Z m a rtw ia ł C a p rara , osłupieli R ad cy,

Z m iażd żen i w zrokiem  półb oga.

—  „ Z a  m ną!” — K r ó l  k rzy k n ą ł— sp u ścił się niziną, 
I  pierw szy w jechał na most D un ajow y.
J u ż  polskie w ojska Chorągw iam i płyn ą; 
Z a k le k o ta ły  po belkach  podkow y.
— - O piękna chwilo szczęśliw szych stuleci!
S to  b ia łych  orłów  na sztandarach leci —
T y sią c  sk rzyd laczów  na rum akach  b ieży  —
A  g d y  ich  obraz do w ody odpada,
Z d a je  się oczom , że orle dw a stada,

N io są  i most i rycerzy.

—  „ P a trz , to ja k  C ezar w ów dzień R ubikonu! 
„L ep szy! C ezara  w iod ła  samowola;
„T en , idzie w im ię B o żeg o  zakon u .”
T o  zdanie w yszło  z ust K ię c ia  K a ro la ,
K tó r y  w nadbrzeżnym  ukryw szy się gaju ,
Ś le d ził spotkanie, i p rzejście  D unaju.
T uż za  nim, drugi z pod liści w yzierał;
B y ł  to G r a f  H en ryk D un ew ald, mąż praw y,
O złotem  sercu, w yborny J e n e ra ł,

D ziw nie m łodzieńczej postaw y.
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D ziw n ie, bo krzyżyk ju ż  zdobił go szósty.
O czy m iał świetne, z w ąsików  dwie kreski 
P r z y  szczerych  ustach. T eraz, temi usty 
R z u c a ł w ykrzyki: —  „ A c h , bravo Sobieski! 
„ A c h , wielki człowiek! I  takie pigmeje, 
„ C h c ia ły  go sp ętać? B a! On z nich się śm ieje. 
„C ię ższe  ten olbrzym  rozryw ał ju ż  pęta! 
„ P y ta s z  mię X ią ź ę , zk ąd  się ci zuchw ali 
„Z n a le ź li tu taj? A  to ich nasłali 

„N a si kochani X ią ż ę ta .

„M ie li nad zieję w tym  P an u  M in istrze.
„ I  mnie w ciągano, ale się wym knąłem . 
„Jak iem  ja  praw em , jak iem  j a  mam czołem  
„D a w a ć  nauki m istrzowi nad mistrze?
„ J a  naw et słu ch ać nie chciałem  ich w c a le .” 
—  „D o b rze ś  u czyn ił, dobrze Jen erale 
„ A c h  co ja  cierpię na brzydkiej tej zm owie.... 
„J ab ym  ch cia ł ptakiem  p o lecić  z nim razem !” 
T a k  szep cąc, obaj serdeczni m ężowie,

W zro k  paśli cudnym  obrazem.

N a  innym w zgórku, inaczej gadali 
X ią ż ę ta  R zeszy, co w yszli z namiotów,
A b y  swych posłów  podpatryw ać z d a li . .
J e d e n  tam  w różył: —  „O n  jedn ak  p rzejść gotów !” 
D ru g i pocieszał: —  „ E .... może zaw róci?”
A  te raz , niem i, do m iejsca przykuci,
N a  m ost wejrzeniem  cisk ali niemiłem.
Z w ła sz c za  też K u rfirs t  Saski, najeżony,
M ru czał, ru szając grubem i ramiony:

—  „ W a r ja t . J a  w ciąż to mówiłem.
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„O zy  nie w arjactw o tam iść, w paszczę sm oka? 
„ W la z ł, to niech ginie. J u ż  ja  tam  nie w lezę. 
„ I  chce ro zk azy  nam  dawać z -wysoka,
„J a k b y  wassalom! T rzeb a  go w ziąć w ryzę, 
„A lb o  P o la c y  tu  -wszystkiem zaw ładn ą.
„ N ie  b y łb y  C esarz śc iągn ął mię tak  snadno, 
„G dybym  się spodział, czćm  j a  tutaj b ęd ę ....” 
—  Inni szem rali: —  „T ak ! T o  zapaleniec. 
„N ie ch b y  pom agał jako  sprzym ierzeniec,

„ L e c z  po co ma b rać kommendę?”

Z a  to w szeregach  N iem ieck ich  żołnierzy,
B y ło  w zburzenie. W z ię ła  ich oskom a.
K to  m ógł się wym knąć, to b ie g ł do w ybrzeży. 
T am  sobie K r ó la  w sk azu jąc  rękom a,
W o ła li  z żalem: —  „ O   to wródz praw dziw y!
„R w ą  się P o la cy  za D un aj? N ie  dziwy!
„ Z  takim , to m ożna iść n ieu straszen ie.
„ A c h  gdyby nie te  M in istry nudziarze,
„ I  my by poszli w szędzie gdzie  on każe, 

„P rz e z  wodę, i p rzez płom ienie!”

K r ó l  je c h a ł zw olna.' O d  chw ili do chwili 
Przystaw rał, chw alił sumienną budowę. 
P ontonierow ie czapki podnosili,
A  ich okrzyki, jak ognie rotowe,
S z ły  za nim. Wielu skakało na łodzie,
B y  go raz jeszcze  zobaczyć wr p rzecliod zie . 
W id o k  ten, każde ro zp o g a d za ł czoło,
R ze ź  w iały w sercach  nadzieje złam ane.
—  W  pow ietrzu naw et, pod w różbą wesołą, 

D z ie ń  się zan osił na zmianę.
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J u ż  od godziny, od w yjazdu K r ó la ,
Z a d ę te  niebo pojaśniało  zlekka;
Z ło tem  n asiąk ła  obłoczna półkula.
W  połow ie m ostu, zjaśn ia ła  i rzeka.
W ia tr  się p oderw ał, św ietlane owieski 
R o ztrzą sł po w odzie, i jeszcze  Sobieski 
D o  przeciw nego nie dojechał końca,
J u ż  A n io ł P o lsk i, schow any w b łęk icie , 
Skrzyd łam i ro zc ią ł w iotkie chm ur spowicie, 

I  rzu cił z nich —  prom ień słońca.

K r ó l  podniósł ręk ę. —  „ K o  patrzcie W aszm ościę: 
„S łon k o ! Śm iałem u, i pogoda służy.
„ C ó ś  W e zy r , w arty nie staw ił przy m oście?”
—  T u  na lą d  w jechał, i z nadrzecznych w zgórzy 
S p o jrz a ł po kraju , po zgliszczów  szeregu.
A c h , co za  przep aść od brzegu do brzegu!
Tam  raj! T u  p iekło. J u ż  Śm ierć przeszła  tędy. 
O to je s t  m iejsce, gdzie Tulno w gruz legło;
Z w a ł murów, n ag ą  krw aw iących  się cegłą, 

P o p strzon ych  rdzawem i swędy.

W  koło, kraj pusty. M oże i nie pusty?
O tam   coś p e łza  pod spaloną ścianą,
W  k rzakach   dwa cien ie. C o  m igną, to staną.
Żm ije,' czy  ludzie? Z  zacisłem i usty,
Skośne źren ice  w jadących  wlepili,
A  jed e n  szepce: —  „M n ie oko nie myli,
„ T o  nie są  K iem cy. O   ten, co ma p ierze
„ U  bark, d jabelnie w ygląd a  na L ach a .
„ I  tam ten   wszyscy! A le ż , przez A llah a!

„Z k ą d  ich  się tylu  tu bierze?
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„ A j ,  coraz gorzej! C zy  w idzisz? T en z grubą,
„ K i t ą  na czapce, to ów k ró l, co w dawnem 
„P rzep ow iedzen iu , grozi nam zagub ą.
,,0 ! Jam  go dobrze w idział pod Zuraw nem ! 
„ T r z e b a  um ykać w iadom ą nam drogą,
„ I  dopaść koni. D o  H ana! Z  p rzestro gą!"
Z n ik li. —  Tym czasem , ju ż  b ie g ł ja k iś  m łody 
H ussarz; n ió sł szyszak nalany pod m iarę.
—  „ B ie r z  K r ó lu ” —  k rzyk n ą ł — „ry c e rs k ą  tę czarę, 

„D u n a jsk ie j napij się w ody!'



PRZYPISY
D O  Ś P I E W U  T R Z E C I E G O .

1 . S tr. 7. —  w. 1.

Błękitny Dunaj poszarzał. Nad rzeką
Szumiał deszcz.
S p o tk a n ie  J a n a  I I I  z N ięciem  L o ta ry ń sk im , opisane 

w  Drugim Śpiewie n in ie jszej x ią żk i, n astąp iło  3 1-go  S ierp n ia  
w e  W to re k , i  aż do te g o  d n ia  n a jp ię k n ie jsza  p o g o d a  słu ży ła  
p o ch o d o w i w o jen n em u . A le  od  p r z y b y c ia  p od H o llab ru n , 
je s ie ń  sig o d z y w a  i sp ro w ad za  zm ian ę. W szy stk ie  Sum m a- 
r ju sze  ow ej d ro g i, u ty sk u ją  o d tąd  na w ie lk ie  u le w y  i sło
ty . I ta k  Diarjusz Bezimiennego Artylerzysty wspom ina:

„Die 2 SeptembrS <We C zw a rte k , p rze z  noc y  d zień  
c a ły  d eszcz h a n ieb n y. L u b o  te d y  iu ż b y ło  o trąb io n o  ru sze
n ie , za  w ia d o m o ścią  io d n a k , A rm a ta  y  p ie ch o ta  id ą c e  z H et
m a n em , ża d n ą  m ia rą  sp e ra r i ta k  p rę d k o  n ie  m o g ły , ch ociaż 
d n iem  y  n o cą  s p ie s z y ły , zo sta ł n a  ty m ż e  m ie y scu  K ró l Im ć... 
Die 3 Septembr. W  P ią te k  ran o  ru sz y ł się K ró l Im ć... a na 
o b ia d  stan ą ł w  S z te te ld o r fic ,  w  Z am ku  G raffa  H ardeka.... 
T am  d an e te d y  Itan d cw u  g e n e r a ln e  K ią żęto m  i G en erałom  
W o y sk  G o lliga to ru m ,... Die 4 8eptein.br. IV Sobotę, m ia ł 
ia ch a ć  K ró l Im ć  do m ostów  W ied eń sk ich ... a le  d la  w ie lk ić j 
p lu ty , k tó ra  c a ły  d z ień  trw a ła , n ie  p rzy sz ło  do te g o .” Dia- 
rirtn Artilieriae Praefecti, w  Aktach K l u o z y c k i e g o  —  T. 
VI -  Str. 584.

A  i  n astęp n y  N ie d z ie ln y  d z ień  5-go W rze śn ia  (ten  
w ła śn ie  k tó re g o  w ie c z o rn e  g o d z in y  zo sta ły  o p o w ied zia n e  
w  Trzecim Śpiewie), m u sia ł b y ć  d żd ży sty , k ie d y  K ró l p isząc 
do Ż o n y  w  n o c y  z S o b o ty  na N ie d z ie lę , zakoń cza  te m i sło
w a m i :

B ib lio teka T. 325 ”
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„Już też  d z ień  d o b ry  n asta je , lu b o  p o ch m u rn y , po 
k ilk o d n io w y m  d e szczu .” L isty Jana Sob. —  Kraków 1860—  
str 380.

2 .  S tr . 7 -  w . i).

Stetteldorfski zamek.
Z a m e k  S tetteldorf ( c z y li  p o W ied eń sk u  Stottl Dorf) 

le ż ą c y  n a p rze c iw  m iasta  T u ln a  po ta m tej s tro n ie  D u n aju , 
is tn ie je  d z iś  je sz c z e , i  zaw sze n a le ż y  do r o d z in y  H rab ió w  
H a r d eck ó w  ( c z y li ,  p op raw n iej pisząc: I la r d e g g ó w ), k tó r z y  go  
w sp a n ia le  o d n o w ili. W  o b ra z ie  je d n a k  te g o  zam ku , n ie  w zo 
ro w a liśm y  się  b y n a jm n ie j n a  je g o  d z isie jsze j p ostaci, a le  n a  
tam to czesn ej; d z ię k i b o w iem  z a b ie g o m  ż y c z liw y c h  osób, d o 
sz liśm y  do p o s ia d a n ia  r y c in y ,  w y o b ra ża ją c e j S te tte ld o r f  ta 
k im , ja k im  b y t n a  d z ies ięć  la t  p rz e d  p r z y b y c ie m  S o b ie sk ie 
go , to  je s t  w  ro k u  1673. W e d łu g  te j to  r y c in y ,  Z a m e k , j e 
g o  w ie że  i w a ty , p o d g ó rn a  d ro g a  do K rem su , i c m e n ta r z y k  
ze  s trz y żo n e m i d rze w k a m i, zo sta ły  tu  w ie r n ie  p rzed sta w io n e.

3 .  S tr. 7 —  w. 11  i  14.

Zamek był stary i pan jego stary...
Graf Kardeck niegdyś lubił gwar godowy,
Całą swą młodość, hulaszczo i zbrojnie
W  Trzydziestoletniej przeharcował Wojnie.

' P o sta ć  H ra b ie g o  H a rd e ck a , m a lo w a liśm y , a  ra cze j 
m u sie liśm y  o d g a d y w a ć  z k ilk u  t y lk o  stów  n ag łó w k a , j a 
k im  S o b ie sk i o p a trzy t lis t  pisany, z  te g o  m ie jsca  do M a rji 
K a źm ie ry . *

Oto ów  n ag łó w ek :

4 Septembris. A Stetelsdorf, w zamku stare
go Grafa Ardeka, który był Koniuszym Wielkim u sławnego 
Wallensteina, a żyje dotąd —  ćwierć mile od mostu pod Tul- 
nem.v L isty Jana Sob. —  str. 378.

N ie p ró żn o  w  ty c h  shywach „a  ż y je  d o tą d ” , o d z y w a  sig 
ro d za j zd z iw ie n ia : W a lle n ste in  zo sta ł z a b ity  w  ro k u  1634, 
to  je s t  n a  p ół w ie k u  p rze d tćm , a  że  ta k i d y g n ita r z  ja k  j e 
g o  W ie lk i  K o n iu sz y  n ie  m ó g ł w te d y  b y ć  ju ż  m ło d z ie n ia s z 
k ie m , zatem  w r. 1683 l ic z y ł  p e w n ie  la t  o śm d zie sią t z g ó 
rą , je ś l i  n ie  c a łe  d z ie w ię ć d z ie s ią t,

4 .  S tr .. 8 w . 26.

Już chce mićó w tych niwach,
Główną kwatery do mostu przypartą,
Aby ztąd baczyć na jego budowę.
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„L e  ro i s 'é ta it  cam p é à  la  h a u te u r du pont, qui é ta it 
en co re  p eu  avangé, a fin  d ’en p resser l'o u v ra g e ; m ais le  duc
d e  L o r r a in e   l ’ e n g a g e a  à p re n d re  dez lo gem en ts dans un
ch a teau  p eu  é lo ig n é  e t assez com m od e. L e  ro i re s ta  dans 
c c  c h a te a u  ju sq u 'à  l 'a r r iv é e  de son a rm é e ... D u p o n t  —  
M ém oires pour se rv ir  à l’h isto ire  de Jean Sobieski —  IVyd. 
Ord. Kras. —  Warszawa 188S Pag. 129.

5 .  S tr. 9 —  w . 2 i 6.

W ślad za nim, Hetmanie
ściągnęli z armją.................
Lecz z Niemców jeszcze nie było nikogo.
„L e s  s ièc les  à v e n ir  cro iro n t- ils , ou  p lu tô t cro ira-t-o n  

a u jo u rd 'h u i m êm e, q u e la  chose est très rrce n te . que l ’ar- 
mCe p o lo n aise , q u ittée  p a r  son ro i à plus de cen t lie u e s  du 
D anube, a rr iv e  la  p re m iè re  e t passe la  p re m iè re  ce  fleu v e , 
p o u r a l le r  a tta q u er l'e n n e m i?  I l  y  a  en co re  m ille  tém oins 
d ’u ne chose si su rp ren a n te . V ie n n e , c a p ita le  du p re m ie r 
p rin c e  c h ré tie n , est a u x  abois, e lle  est p rê te  à c h a n g er de 
m a ître , e t c e p e n d a n t c ’est u n e  n atio n  é tra n g è re  et é lo ig n é e , 
c o n d u ite  p a r son ro i, qui est la  p re m iè re  à se p résen ter 
à  l'e n n e m i pour la  s a u v e r .” —  Tam że —  ¡‘âges 128 —  9.

6 .  S tr. 9 —  w . 8 i  12.

Pocztarskie trąbki dzwoniły to przegony.
To któryś Niążę pędził, zawstydzotiy 

Pogłoską, że Król już czeka.
...............Z catéj Europy

Rój ochotników tu biegł.
„X ią ż ą t n ie z m ie rn a  się  rz e c z  zb ie g a  z ca lé j E u ro p y: 

p o c zta m i b ie g a  d z ie ń  i noc. X ią żę  B a w a rsk i m iat ju ż  tćj sta
n ąć n ocy; w czo ra j p r z y b y li  N e jb u rscy  d w aj, H an o w ersk i, de 
W irc b u r g , m io d y  A n h a lt  i  in n y c h  rze cz  n ie z licz o n a . D op iero ż 
k a w a le ró w  ró żn y ch  n a c y j, k tó rz y  chcąc m ig w id z ie ć , n ie  da
ją  m i p ra w ie  co  in szego  ro b ić  i  o czem  m y ś le ć ."  L isty  Ja
na Sod. —  str. 381.

J e d e n  zaś z p ó ź n ie jsz y c h  lis tó w  K róla , w y k a zu je  nam  
d o w o d n ie , że  n a  ów czesn ych  p ocztach  n ie m ie c k ic h  ju ż  u ż y 
w an o w te d y  trąb ek :

Pod dtrygoniem, 30 Octobris. „ ..P an a  W o jd y  R u sk iego  
p o w ró c ił ttóm acz w c zo ra j z N o w ych  Z am ków .... T en  m ię d z y  
in sze m i n o w in a m i p o w ie d z ia ł, że  p ocztę  n aszą  p rz e ję li T u r 
c y  i  p o c zta rz a  sa m o trze c ie g o  p rzy p ro w a d z ili, k tó ry  m ia ł na 
so bie  p o czta rsk ą  trąb k ę . C z y ta li  l is t y   Jam  za raz p o m y 
ś li!  n a  d ’A le r a k a  B y ło  b a je k  s iła  z ,tćj o k a z y i,  a le  n ic  p e
w n ego  i r z e te ln e g o , A le  że  trą b k ę  p o czta rsk ą  m ia ł n a  so-
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b ie  d ’A le r a k , i że  się to  sta ło  te g o  clnia k tó re g o  on w y je 
ch ał, p o tćm  op isa n ie  osob y je g o , n ie  w ą tp iłe m  p ra w ie , że  to  
n a  n ie g o  p a źd ź  m ia ło  n ieszc zęśc ie . 1 n ie  za w io d łe m  sig, 
itd ."  Tam że str. 416.

7 .  S tr. 10 w. 8.

Ledwie Król polski tu zjechał ze świtą,
Wnet na surowych jéj murach, rozbiło 

Zapony brokatelloice.
A Stetelsdorf, 4 Septembris. „....C o  zaś do te g o , a b y  

b y ło  k o ło  nas p ro p re , assek u ru jg  w  tćm , że  je ż e l i  nas z te 
go  są d z ić  b ędą, te d y  nas bgdą m ie li  p o u r p lu s rich es que 
n e  fu t  C résus, e t p ou r les p lu s m a g n ifiq u e s  d e  ce  s ièc le . 
B a rw y  b o w iem  n a P a ik a c h , n a  P a z ia c h , n a  lo k a ja c h  a rcy - 
p igk n e, k o n ie  b o ga to  u bran e, p o k o je  o b ite , bo i m ój i F a n - 
fa n ik a  z ło cis te m i o b ic ia m i, tr z e c i  zaś, t  j.  a n ty k a m e ra  bu r- 
k a te lą .” Tam że —  sir. 37S.

8 .  S tr. 10 —  w. 14.

Głównie zaś liście. I  ztąd im przezwisko
Szpalerów. Pokój co tak zielenieje,
Nu ogrodową wyglądał aleję.
Z te g o  tć ż  pow od u, po fra n c u z k u  n a z y w a ły  sig ono 

des huis-verts. 0  ta k ic h  za z ie le n io n y c h  o b ic ia ch  z n a jd u je m y  
c ie k a w ą  w zm ian k ę  w  Listach S ąrb iew sk iego  do Stan . Łubień
skiego Biskupa Płockiego:

16 Stycznia, 1636 r. „  Zabaw  leśnych je d y n y  ja k i
m ia łe m  e x e m p la rz  p osy łam . O prócz ob fito ści słów , n ic  tam  
n ie  zn a jd u ję  g o d n e g o  tw y c h  uszów . P o d o b n e  są te  Zabawy 
do o w y ch  b e lg ijs k ic h  ob ició w  w y o b ra ż a ją c y c h  ło w y , n a  k tó 
r y c h  je d n ą  z ie lo n ą  b a rw ą  w szy stk o  p o m a lo w a n e .” P rze k ła 
dy Poetów P o lsko-Ł aciń skich . W  ł. S y r o k o m l i  —  War
szawa 1852 —  Tomik VI —  str. S7.

9 .  S tr. 10 w . 21.

Bo nasze Króle jak niebieskie gwiazdy,
Wciąż koczowały.
„ L a  C ou r do P o lo g n e  a v o it p a rco u ru  p e n d a n t l ’a u 

to m n e (1686) to u tes les d iv erses M aisons qu e le u r  M ajestez 
on t dans la  P ro v in c e  d e  R ussie; se lo n  le u r  cou tum e p arti
c u liè re , e t c e l le  d e  la  N a tio n  en g e n e r a l, qui ne tro u ve  
d e  'vrais p la is irs  que p a rm i le s  o ccu p ation s de la  v ie  am bu 
la n te . C om m e le s  m aisons des P o lo n o is  les su iv en t p a rto u t, 
p ou r a in si d ire , dans des ch a rio ts, i ls  fo n t p a r-to u t le u r  
ch ez-soy; et son t é g a le m e n t b ien , q u elq u e  p a rt q u 'ils  a ille n t;
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c ep e n d a n t i l  est c e r ta in  que ja m a is  C our P o lo n o ise  n ’a  p o r 
té  si lo in  c e tte  h u m eu r v o ïa g e u se , com m e c e l le  'd o n t  je  p a r
le : le  R o y  e t la  R e in e  so n t dans un co n tin u e l m ouvem ent: 
le  rep os le u r  fa it  v io le n c e : et sans co m p ter les v o la g e s n é 
cessa ires au fem s des D iètes, ils  en fon t m ille  in u tile s  de 
V illa g e  en  V il la g e ,  p ou r le  seu l p la is ir  de ch a n g e r  de lie u , 
sans a u cu n  é g a rd , de tem s, de saisons, n i d ’a ffa ires .” Ane
cdotes de Pologne p a r D a l e y r a c  Amsterdam 1699 —  To
me II — p. 76.

Î O .  S tr. 12 —  w. 29 —  i str. 13 w. 23.

Xiqdz Przeborowski............
. . . . . .  był tylu trudami stargany,
I  tu tej podróży chwiał się na kutbace.
B o  tćż  d n i je g o  b y ły  ju ż  p o liczo n e . N ie  dale j ja k  z k o ń 

cem  te g o  m iesiąca , m ia t on — w e d łu g  p ię k n y ch  slow  N ie- 
s ie c k ie g o  —  pójść ju ż  „n a  tr y u m f  do n ieb a .“  Z a ra z  po zw y- 
c ię z tw ie  pod W ied n ie m , za p ad ł o s ta te czn ie  n a  zd row iu , 
i z n ie z m ie rn y m  ża lem  K ró la , o raz  ca łe g o  ry c e rstw a , od d ał 
B o g u  du ch a w  dn iu  30 W rze śn ia  r. 1683 p od  P resb u rg iem , 
g d z ie  tć ż  w  k o ś c ie le  K a te d ra ln y m  zo sta ł poch ow an y.

1 1 .  S tr. 13 —  w 15.

Jeżeli prosił to za ubogitmi,
Zwłaszcza za chłopkiem, tym „robakiem ziemi".
P ra w d ę  m ó w iąc, i to  w y ra ż e n ie  je s t  w łasn ością  S o b ie 

sk ie g o , k tó re g ó  L isty  aż lśn ią  się  od  p od ob n ych  p e re ł, c z y  to 
rze w n o śc i, c z y  w zn io sło śc i, c zy  hum oru. S łów  ty c h  u ży ł on 
w  sześć  ty g o d n i p ó źn ie j, w  liś c ie  g d z ie  sk a rż y  się na n ie 
k tó re  C h o rą g w ie , co n ie ty lk o  ż c  za  późno p rzy s z ły , a le  i  n ie 
k a rn ie  się  sp ra w ia ły

Przeciwko Strygonium, 20 Octobris. „ T e k o li  tćż tu p r z y 
sła ł sw ych  K o m isarzu  w   A le  nam  się w szy ste k  p om iesza ł
tr a k ta t  ty m  p o stęp k iem  w o jsk a  L ite w sk ie g o . A  d la  B oga , 
a  za  cóż n ie w in n i ch ło p k o w ie  c ie r p ie ć  m ają? ....P o d  m ia sta 
m i T u r c c k ie m i h a rco w a ć , n ie  u bogich  z ie m n y ch  robaków  
z a tra c a ć !” L isty Jana Sob. —  str. ■110.

1 2 .  S tr. 13 —  w. 29.

Na czapce, jako polski Jezuita,
Nosił bobrowe futerko.

„ C z a p k a .  O k r y c ie  g ło w y , część u b io ru  P o la k a , do 
ró żn eg o  stanu, w ie k u , z a s to s o w a n a ... T a k  w ię c ... .  k o łp a k  se
n atorów  ozn aczał, x ię ż y  ja rm u łk a , p iu ska, je z u itó w  czap ka
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b o b ro w a , i t. d .” U biory w P o lsce  —  Ł u k .  Gro ł ę b i  o w 
a k i e  g o  —  Kralów 1861 — str. 110.

1 3 .  S tr. 14 —  w . 3 i  6.
Mnich Dominikanin,

Xiądz Piotr Skopowski..........
. . .  .Ten słynął żołnierską wymową.
¡św iadectw o tć j p otężn ej w y m o w y  zn a jd u je m y  w k i l 

k a  ty g o d n i p óźn ie j, w  L ista ch  S o b ie sk ieg o , k tó ry  po p ie rw - 
szćj, n ieszczęś liw e j p o ty cz c e  p o d  P a rk a n a m i, o p isu je  u siło 
w a n ia  ja k ie  c z y n ił  a b y  p o d n ieść  du ch a w  ry c e rs tw ie  i  za
c h ę c ić  j e  do now ej b itw y , a w  k oń cu  d o d aje:

„ A  i X . S kop ow ski swoją, exh o rta  i  n a rze k a n ie m , n a  
zb ro d n ie , k tó re  zw y c z a jn ie  k a r ę  b o sk a  z a  sobą p rz y c ią g a ją , 
sk ru s zy ł w szy stk ich , że  z le p szą  w y s z li  re z o lu c y ą  i C h o rą
g w ie  o k ry ts z e  ju ż  b y ły .“  L isty  Jana Sob. —  str. -100.

1 4 .  S tr. 14 —  w . 22.

Był to Sekretarz Królewski, Xiqdz Hacki,
Pół Prusak (Dawniéj pono zwał się Hacke).
W  Z b io rz e  Listów  Jana lii w y d a n y m  p rz e z  R a c z y ń s k ie 

go  (Warszawa 1824 r j ,  Przypis 3-ci na str. 227 opiew a:
„X . I la c k e , w  B y d g o s z c z y  zro d zo n y , od P o la k ó w  Ilac- 

k im  zw a n y ...."
A  H e lc e l w  Wydaniu Krakowskićm ty c h ż e  Listów, na 

str. 396 do d aje:
„  O pat K o lb a e k i, k o a d ju to r  O pata  O liw sk iego ....

b y ł  na D w o rze  S o k re ta rze m  K ró le w sk im  i O ch m istrzem  P a 
ziów ; u ż y w a n y  tć ż  i  do m issy i d y p lo m a ty c z u ) c h .”

15 . S tr. 16 —  w . 30, i str. 17  —  w. 1.

Był to Wespazjan Kochowski.
Rytmów i dziejów spisywacz, w oboim 
Onym zawodzie, ogromną miał sławę.
D ziw n ćm  je d n a k  z rz ą d z e n ie m  lo su , w ię ce j on s ły n ie  

ze  sp isy w a n ia  d z ie jó w , n iż e li  ze  sw o ich  p o e zji. A  p o w in n o  
b y  s ię  d z ia ć  p rz e c iw n ie .

D zie jo p is  b o w ie m  z n ie g o  je s t  a rc y -m ie rn y ; w p ra w d zie  
p rze c h o w a ł n am  b a rd zo  w ie le  o p o w ia d a ń  i  szcze g ó łó w  c ie 
k a w y ch ; a le  k ie d y  m u p rz y c h o d z i w y d a w a ć  są d y  o lu d zia ch  
i  w y p a d k a c h , w t e d y  p rz e m a w ia  ja k  n a jz w y k le js z y , p rz e c ię t
n y  se jm ik o w icz. Z am ia st w z b ić  się  n a d  tłu m y , i z  w y so k o śc i 
w ie k o w e g o  tr y b u n a łu  w s k a z y w a ć  im  d ro g ę, p ę d z i on ra ze m  
z g a w ie d z ią  na oślep , i  d a je  się  p o r y w a ć  je j n a jn ie d o r z e c z 
n ie js zy m  sy m p atjo m  lu b a n typ a tjo m . Z tą d  je g o  p o p u la rn o ść  
za  ży c ia , ztąd  je g o  z m a le n ie  u p o to m n y ch .
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A le  za  to  p o e ta  z n ie g o  je s t  p ra w d z iw y . Czasem  w ie l
ce  p o d n io s ły , czasem  p rz e ś licz n ie  rz e w n y  lu b isk rzą co  d o 
w c ip n y , a  zaw sze sz cz e ry , o d cz u w a  i  m y ś li  to  co p isze, p rzy - 

.rn io t rza d k i, a lb o w iem  sztu czn o ść  fo rm y  w ie rszo w a n e j, w y 
w o łu je  często  u p isa rz y  sztu czn y  sposób m y ś le n ia  i  czu c ia . 
Są tć ż  w  n im  p ew n e z w ro ty  czy sto  d z isie jsze , p ew n e w y -  
b o rn ości ry tm u  i ry m u , k tó re  w y so ce  zd um iew ają; p ra w d a , 
Że tu ż  o b ok  stoją  u stęp y  n ie z g ra b n e  i p łask ie ; dow ód to, że  
p o e ta  n ie  d o ść  się  je s z c z e  n a ła m a ł z tru d n o śc ia m i sztuki, 
p rze z  co n ic  w y z y s k a ł c a łe g o  d aru  ja k i  m u b y ł  od  B o g a  
w y d z ie lo n y . W in a  to zn ów  o w y ch  Klim akterów, co w ięk szą  
c zę ść  je g o  czasu  p o ch ło n ęły ; g d y b y  K o ch o w sk i b y ł  c a łe  ż y c ie  
s łu ż y ł ty lk o  p o e z ji, b y łb y  w  niej d o szed ł m o że  do p ierw szo 
rz ę d n e g o  stan o w iska. A le  i  ta k ie  ja k ie m i są, je g o  u tw o ry  
m a ją  w ie lk ą  w a rto ść , c z y  śp ić w a k  o d zy w a  się w  n ich  w ią 
zan ą  m ow ą, c z y  ow ą p ro zą  p o e ty czn ą , w  k tó re j o d w a  w ie k i 
w y p r z e d z ił  Xięgi pielgrzymstica, Pokusą i  Anhellego.

I d .  S tr. 1 7  —  w . 21.

Były to znaki drobne lecz złowieszcze.
Owych kołtunów, co miały mu naróść,
I  w tak bolesną spowinąć go starość.
0 tć j stras zn ój sw ojej ch o rob ie, sam  K o ch o w sk i na» 

p o w ia d a m ia  w  je d n y m  z o w ych  p rze p y szn y c h  Psalm ów , j a 
k ie  p isa ł p o e ty c zn ą  p ro zą, a  w  k tó ry c h  m a jesta t b ib lijn y  
p o tę g u je  się je s z c z e  d z iw n ą  p rzy m ie s zk ą  re a lizm u , z a ży te g o  
w  p orę  i  w  m iarę .

O to o d n o śn e  u stęp y  z ow ej „ D z ię k i” , p isan ćj w  ro k u  
1693 a  w ię c  w  d z ie s ię ć  la t  po w y p ra w ie  p o d  W ied eń :

Dzięka za dolegliwości ojcowskiego nawiedzenia.
„D o k ą d że  P a n ie  zapom n isz m n ie  na koń cu, i  czem u  

od w racasz o b lic z e  T w o je  od em n ie, ju ż  ju ż  g in ącego ?....
„A c z c i j a  ta k  o p u szczo n y, u w ażam  w  d u szy  m ojćj są d y  

T w e  sp ra w ie d liw e , i  n a  n ik o g o , ty lk o  n a  p o r y w c z y  pochop 
m ój do z łe g o  n arzek am ....

„B o  g d y  ro zm y śla m  p rze sz łe  d n i m ło d o ści m o jej,, 
p rzy p o m in a m  że  tam  w łosów  p ię k sze n ie , n ie  m o gło  b y ć  b e z  
o b ra zy  b o żćj, i  zgo rsze n ia  b liź n ie g o ....

„Z a to  te ra z  zro sły  się w  ku pę ja k o  strą k i bobu ro z
k w it łe g o , a n ie ro z p le c io n e  k ę d z io ry , u c z y n iły  ze  m n ie  N a 
z a re jc z y k a .

„ I  ztą d  m n iem am  czasem , żem  zasięgn ął od  Sam sona 
stro ju , a lb o  żem  ty m  zn a k ie m  na sęd źtw o lu d u  je s t  b o żego  
n a zn a czo n y....

„B o  ja k o  w  ta m ty c h  s k r y ta  m oc ta iła  się, lu d zk ą  nie- 
zm ożona; ta k  i w  m o ich  u zn aw am  n iew y p o w ie d zia n ej ch o
ro b y  o stro ść, k tó re j ża d n e  n ie  p om oże le k arstw o .
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„ I  ta k  n ie ty lk o  p od n iósł r ó g  n ie p r z y ja c ie l  n a  g ło w ie  
m o jej; a le  tć ż  i w e w n ą trz  ró żn em i d o le g liw o ś c ia m i ścisn ą! 
m i serce .

„R z a d k a  ch o ro b a, ż e b y  m i n ią  n ie  d o k u c zy ł; i  sz czę 
ś liw a  c zę ść  c ia ła , k td ra b y  w o ln a  b y ła  o d  u p rzy k rzo n e j 
a ffe k c y i.

„T e m i p a ro x y z m a m i p o m iesza n a  g ło w a , n ie d o s y ć  
c z y n i fu n k c y i sw ojej; a  eo g o d z in a  a lte r a c y ą  p o m ie sza n y  
ro zu m , p ra w ie  o d ch o d zi o d  sieb ie.

„W ierzę, jeżo li czeraem  zgrzeszył, to m i się w karę  
grzechu obraca; o jakoż słusznie z ko łtonem  rzekę: spraw ie
dliwym P an ie  gdy  sądzisz, a dobrotliw y gdy  karzesz.

„J u ż że  te d y  s iecz , p a l, i  w e d łu g  u p o d o b a n ia  T w e g o  
d o ty k a j o N a jw y ższy ; je n o  u k a ra w szy  d o cz eśn ie , ra cz  p rz e 
p u śc ić  n a  w iek i....

„A  j a  i  w  n a jo strze js zy c h  b o le śc ia c h  śp ie w a ć  C i, i w ie l
b ić  im ie  T w e  św ięte  b ę d ę .” W e s p a z j a n a  K  o c  li o w- 
s k i  e g o  Pism a w ierszem  i prozą —  Wyd. Turowskiego—Kra
ków 1859 — w Tomie III  Psalm  XXXII —  str. 57—58.

1 7 .  S tr. 18 —  w . 2 i 8.

¡0 wypukłćm czołem, z podgolonq. głoioą,
Stał młody człowiek, Pan Loski Franciszek,
Jurysta... też trochę poeta.
Ów n ie ś m ia ły  m ło d z ie n ie c , p ó źn ić j s ły n n y  m ó w ca 

i  c z ło w ie k  w ie lk ie j  p o w a g i, zo sta ł za  Sasów  P o d k o m o rzy m  
W arsza w sk im  i R e g e n te m  K o ro n n y m .

Z  d z ie ł  je g o  ry m o tw ó rc z y c h , n a jzn a cz n ie jszć m  je s t  
p o em a t p od nazw ą: Dźwięk na wdzięk Opatrzności Boskiej. 
P r a c y  te j, ch o ć  g rze szą ce j ty tu łe m  z b y t  d o w cip n y m , n ie  
b r a k  a n i d źw ięk u  a n i w d zięk u .

C zy  F ra n c is z e k  B o sk i z n a jd o w a ł się  is to tn ie  p od  W ie 
d n iem ? N a to  n ie  m o g liś m y  z n a le ź ć  ro z s trz y g a ją c e j o d p o 
w ie d z i. R ze cz  je d n a k  je s t  p raw d o p od ob n ą; m ia n o w a n y  S e
k re ta rz e m  k ró le w sk im  w  ro k u  1682, m u sia ł on je s z c z e  p a ła ć  
g o r liw o śc ią  p o c zą tk u ją c y c h , i w p ro s ił się p e w n ie  do ta k  
ch lu bn ej p o d ró ży . P o r tr e t  n a w e t je g o  p o k a zu je  nam  g o  n ie  
w  sz a c ie  p ra w n icze j, a le  w  p e łn e j zb ro i. B ą d ź  co b ą d ź, g o 
d z iło  się  u m ie śc ić  g o  w  orsza k u  k ró le w sk im , c h o ćb y  ty lk o  
d la  u czc ze n ia  je d n e g o  z je g o  p otom ków , J ó z e fa  B o sk ie g o , 
k tó re g o  w sp an ia łe , (a ty lo k r o tn ie  ju ż  p rze z  nas p rzy ta c za n e )  
A l b u m ,  p od  nazw ą: Jan Sobieski, jego Rodzina, Towarzysze 
broni i współczesne zabytki, w y s z ło  w  W a rsz a w ie  w  1883 ro k u . 
B y ło  to  je d n o  z n a jp ra w d ziw s zy ch  u c z c z e ń  d w ó ch setle tn ić j 
r o c z n ic y  Ż w y c ię z tw a  p o d  W ie d n ie m . S tro n a  a r ty s ty c z n a  
p rze p y szn ie  w y k o n a n a , text, z w ię z ły  a b o g a ty , ozd o b n o ść  
w y d a n ia , n aw et o k ła d k a  ra d u ją c a  o c zy , w szy stk o  się tam
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z ło ż y ło  na ca ło ść  bez zarzu tu . A  w  ja k ż e  c ię żk ic h  w a ru n k ach  
to  d z ie ło  zosta ło  w yk o ń czo n e! W id z ie liśm y  A u to ra  ju ż  u m ie
ra ją c y m , ja k  p o g rą żo n y  w  c ie rp ie n ia ch  i  n ied o sta tk u , p o p ra 
w ia ł  osta tn ie  a rk u sze  sw ego d z ie ła , ja k  o d d a w a ł re s z ty  sił 
i  m ie n ia , a b y  je  d o p ro w a d zić  do k oń ca. I  d o p ro w a d ził szczę
ś l iw ie , p oczćm  zg a sł n atych m iast. P r a c a  je g o  n ie  zn a la z ła  
je s z c z e  d o tą d  ta k  sz e ro k ie g o  poku p u  an i ro zgło su , n a  ja k ie  
za s łu g u je . O b y k ie d y ś  m o żn a  ją  sp o tk a ć  w  k a żd y m  polskim  
dom u! -

1 8 .  S tr. 19 w . 9.

Był to Nadworny malarz Iiróla Jana,
A zwał się Eleutercm,

„E leu ter (Jerzy) m a la r z  n a d w o rn y  k ró la  J a n a  S o b ie 
s k ie g o , ro d e m  P o la k , stan u  r y c e r s k ie g o .. .. "W ielokrotn ie  m a 
lo w a ł p o r tr e ty  te g o  kró la .... Z  ob razów  k o ś c ie ln y c h  je g o  
p ę d z la  zn an e  są: w  K ra k o w ie , w  k o ś c ie le  ś w ię te j A n n y , 
Święta Anna; w W arszawie, Pan Jezus Ukrzyżowany w  w ie l
k im  o łta rzu  u Ś w ięteg o  K rz y ż a . Święty Roch w  ty m ż e  k o 
ś c ie le , i t. d .” Encyklopedya Powsz. O r g e l b r a n d a  Tom 
VIII -  str. 191.

1 9 . S tr. 22 — w. 1.
Dwudziestu paziów Król Jan miał w Warszawie,
Z tych ośmiu wybrał do swojéj podróży.
„A m  S. S ep tem b e r nahm  d e r  K ö n ig  zu  S te tte ld o r f  im  

S ch lo sse  des G rafen  H a rd e g g  se in  H a u p tq u a rtier ....
„W e n n  d e r  K ö n ig  d en  e ig e n e n  g lä n ze n d e n  H ofstaat, 

m it d em  e r 1 ins F e ld  zo g, b e tra c h te te , so  m usste ihm  a lle r 
d in g s  d ie  sch lich te  E in fa c h h e it  d er b e id e n  K u rfü rsten , 
d e r  deu tsch en  u n d  ö ste rre ic h isc h e n  H e erfü h rer a u ffä llig  
e rsch ein e n .

„A b g e se h e n  davon , dass je d e r  se in e r  U n te rfe ld h e rre n  
v b n  e in e r  S ch aa r g lä n z e n d  g e p u tz te r  D ien er u m ge b e n  w ar. 
bestan d  se in e  U m g eb u n g  aus fo lg e n d e n  P erson en : U n ter
k a n z le r  u n d  S en a to r  K n y n sk i, O b e rsta llm e is te r  M atczyn sk i, 
H o fsch atzm eister M o d ry ze w sk i, K am m e rh e rr G ra f D önhoff, 
B e ic h tv a te r  P a te r  S. J. P re y h o ro w s k i, L e ib a r z t  Dr. B rau n , 
d ie  P r ä la te n  W ic z y c k i u nd I la c k o , K ron sch atzsch re ib er 
O ssow ski, G esch ich tssch reib er K och ow ski V espasian us, d e r  
d ie  T h a te n  des K ö n ig s  und se in es V o lk e s  a u fzeich n en  u nd 
v e rk ü n d e n  so llte , dan n  18 K a m m e rju n k er , 2 S ecre tä re , 
3 K a m m e rd ie n e r, 8 P a g e n , 6 L ak aien , 12 T ro m p e te r  und 
P a u k e r , 20 D ie n e r , n eb st e in em  b e trä c h tlich e n  T ro tz  von 
K ü ch en -K eller-u n d  S ta ll-D ie n e ru  D er K ö n ig lich e  M arstall 
e n th ie lt  2000 P fe r d e  u n d  T r a g th ie r e .” Die Türken vor Wien—  
von K a r l  T o i f e l  —  Prag-Leipzig 1S83— Pag. 452— 454.
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S p is te n , ch o cia ż  n ie d o k ła d n y , (bo zk ą d in ą d  w ie m y , 
że  np. sa m y ch  S e k r e ta rz y  b y ło  n ieró w n ie  w ię ce j), d a je  nam- 
je d n a k  n ie ja k ie  w y o b ra że n ie , o n a jb liższe m  o to cze n iu  K ró la  
J a n a  w  czasie  tć j w y p ra w y .

2 0 .  S tr. 22 —  w. 13 i  25. -

Słodki jak cukierek..,, stał Kaźmierz Dąbrowski.
Xiądz Frzeborowski drapiąc się po czole,
Mawiał: „Aj, byle nam żyło pacholę/“

I  n iep różn o  tro sk a ł się z a c n y  starzec; p ach olę  zaledw ie-
0 k ilk a n a ś c ie  dni go  p rze ży ło . W  L iś c ie  p isa n y m  Przeciioko 
Strygonium 15 Octobris, K ró l don osi: „U  nas ch o ro b y  nie- 
u sta ją ... D ąb ro w sk i ów ta k  g r z e c z n y  page u m arł, ta k że  i  d ru 
d z y  się g o tu ją .” L isty  Jana Sob, —  str. 407. —  7, tć j tćż 
t y lk o  p o śm ie rtn e j w zm ia n k i, zn an e  n am  je s t  is tn ie n ie  owego- 
p a z ik a .

2 1 .  S tr. 23 —  w. 6.

Król sowizrẑ iłóio, Mikołaj Djakowski.
D jak o w sk i b y w a  za zw y cza j n a zy w a n y  pokojowcem 

Jan a  I I I ;  n azw a  ta  m o że o z n a czać  i P a z ia ; z a  tern d o m n ie 
m a n iem  p rze m a w ia  je g o  w ie lk a  n aów czas m ło d o ść , której; 
sam  on d a je  św ia d ec tw o  w t y t u le  sw ojćj s ią ż k i:

„Sum m aryusz Okazyi w ied eń sk iej, przez'N. K r ó l a  J e 
g o m o ś c i  J a n a  I I I ,  z  wiekopomną sławą narodu naszego 
expedyowanćj, teraz przez Imść Fana Mikołaja na Dyakowi- 
cach Dyakowskiego Podstolego Latyczowskiego, natenczas w po
koju u tegoż króla służąctgo, i pod Wiedniem osobą swoją 
będącego, ile przy młodej natenczas applikacyi, co rozum uwa- 
żyć, oko widziić, a pamięć pojąć megła, wypisany, i t. d.”

G łó w n ym  je d n a k  po-wodem, d la  k tó re g o  n ie  m o g liś m y  
się  o p rze ć  ch ęci u c z y n ie n ia  zeń  P a z ia , b y ł  je g o  c h a ra k te r
1 n astró j u m y sło w y , n a d a ją c y  sią  p rze w y b o rn ie  do p u sto ty  
p a z io w sk ić j, a  b i ją c y  w  o c zy  z o w eg o  Summaryusza. X ią - 
ź e c z k a  ta  je s t  n ap isan a  z  o g ro m n y m  ta le n te m , z rz a d k im  
d a re m  c h w y ta n ia  ob razów , rozm ów  i  w y p a d k ó w , a le  ra z e m  
i  z w ie lk ą  z ło ś liw o śc ią , n ie k ie d y  n a w e t z ja d liw ą , co m u te ż  
p óźn iej n iem ało  za szk o d ziło  w  ocza ch  K ró la  Jan a.

2 2 .  Str. 21 — w. 10.
Nie błyszczał od stroju:

Ceglasty na nim ubiorek francuzki,
U bioder węzeł szarfy malinowej.
A Stetelsdorf, 4 Septembris. ,X ż e  S ask i w c zo ra  b y t  

w  czerw on ej su k n i p ro ste j, szarp ą  k a rm a zy n o w y  z fran d zlą-
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prostą przepasany , ja k  owo więc byw at niebożczyk P. W o
jew o d a  S andom ierski. (Zapew ne Ja n  Zam ojski, p ierw szy  mąż 
M arji K aźm iery. Przyp. Helcia). P o rtrait da Mr de Saxe: 
Plus p e ti t  que Ja ro ck i, e t b ien  plus gros.... I l  p o u rra it avoir 
40 ans; i l  ne sa it pas p a rle r , n i français, n i la tin , e t p a rle  
fo rt peu  allem and ; p o in t de harangue, n i com plim ent; pa
ra î t  ê tre  é to u rd i, iv rogne , sim ple e t bon hom m e.” L isty  
Jana Sob. —  str. 378.

2 3 .  Str. 2G — w. 13 i  17.

Szpalery
I  tu rozpięto na Lazdém tle pustérn....
W Delfcie robiono ich pewien gatunek,
Co u Polaków się zwał „z historyami”.
„W yiachawszy b ark ą  ex tra  o rd y n ary in ą , n a ię tą  za m il 

dw ie, kanałem , którą, kon iem  ciągną, do m iasta  Delft, Miasto 
dosta tn ie  i barzo p iękne.. . Szliśm y po tym  w idziéó rzem ie- 
śników, kędy  szpalery  rob ią  barzo  zacne, w edług koszta 
czyiego, iako sobie k to  każe, y  z iak iem i h is to ryam i.” Dya- 
ry u sz  p eregryn acyi do cudzych kraiów z Ichmciami S obieskie- 
mi W oiewodzicaiui Ruskim i, in Anno 1646, opisany przez S e- 
b a s t  y a n a G a w a r  e c k i o g  o — W Pism ach I i l u c z y c -  
k i  e g o  — Kraków 1880 —  Tomu 1-go Część I-sza str. 121.

2 4 .  Str. 27 — w. 11 i 13-

Po-za karmazynem
Sutój kotary..,, łoże ż baldachinem.
A Sietelsdorf, 4 Scpiembris. „Mnie k a ta r  do tąd  nie 

opuszcza i ustaw icznie ty łu  głowy bo len ie , osobliw ie w nocy;-, 
lubo i w kaftan iku  sypiam , i w paw ilonie, i  w cieple. P a 
w ilon i obicie dobrze się barzo ajustow ało ,” Listy Jana S ob.— 
Kraków 18(10 —  str. 379.

2 5 .  S tr. 29 — w. 11.
W tych dziwnych błyskach, widziany zdaleka,
Marco d’Aviano wyglądał na ducha.
N a sta rym  p o rtrec ie  M arca d ’Aviano, znajdującym  się 

obecnie w W illanow ie, czytam y napis łaciński, k tó ry  m niéj 
w igcéj streszcza jeg o  życie:

P r. M arcus ab Aviario P rovinciao  V enetae alum nus. 
Concio: zelozus, tem pore  expeditionis Joann is I I I  Sobieski. 
Regis P o lon iae, p ro  llbera tione  V iennae ab obsidione Tur- 
carum: ce leb rando  m issae sacrificium  in  castris coram  su- 
pradicto R ege, p rophetico  sp iritu  p raed ix it victoriam , p ro 
nunciando loco: I te  m issa est, Joaunes Vinces. Leopoldo-
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'C a esari A u s tr ia e  ch a ra s ao T h e o lo g u s  a S acris  C on fession i- 
bus, cjuem il lo  in  u ltim o  m o m en to  cum  u xo re  sua in v is it  e t 
•praosens fu it  m o rie n ti. C essit e v ita  Y io n n a e  anuo D om ini 
1699. d io  13 A u g u sti. a e ta tis  67, R e lig io u is  6 1, in  v ita  e t 
p ost m o rte m  m ir a c n lis  c la r u s .”

(.Brat Marek cl’Aviano, alumn prowincji weneckićj, 
kaznodzieja żarliwy, podczas wyprawy .Tana III Sobieskiego 
króla polskiego na oswobodzenie Wiednia od oblężenia tu 
reckiego, odprawiając Mszę Stą w obozie wobec wyżći po- 
mienionego króla, duchem prorockim przepowiedział zioycię- 
ztico, wymówiwszy zamiast: „ I te  m issa  e s t“ —  „J oan n es v in 
c o s“ . („J a n ie  z w y c ię ż y s z .“) Od Leopolda Cesarza Austry- 
jackiego umiłowany Teolog i Penitencjarz, którego tenże 
w ostatniej chwili toraz z małżonką swą nawiedził, i śmierci 
jego był obecny. Umartw Wiedniu roku Pańskiego 1699, d. 13 
Sierpnia w wieku lat 66*), w 51 roku professji, za życia i po 
śmierci cudami jaśniejący.“)

T o ż  sam o s tw ie rd z a ją  w szy stk ie  g ło sy  w sp ółczesn e. 
I  ta k  D a le y ra c , w  op isie  b itw y  z 12go W rze śn ia , p ow iad a: 

.U n e  te r r e u r  p a n iq u e  rép a n d u e  d ’e n lia u t dans tous 
le s  coeurs..... d issip a..... c e t te  fo rm id a b le  pu issan ce; com m e 
l ’a v o it prom is j.e m a tin  le  P è re  Marc de Aviano R e lig ie u x  
C ap u cin , fam eu x  co n te m p la tif, e t estim é g r a n d  hom m e de 
b ie n  ju squ es à fa ire  des m ir a c le s .“ Anecd. de Pologne T. 
I  -  Pag. 113.

2 6 .  S tr. 29 —  w. 17  i 20.

Król Jan, rozparty na krześle tronowém...
Najskrytsze zwierza mu troski.

Oto u stęp y  z p ó ź n ie jszych  n ieco  L istó w  K ró la , o d n o 
szące  się do tć j rozm o w y:

Za Dunajem u mostu pod Tulnem, 9 Septembra. „ P a 
d re  M arco d ’A v ia n o   p ra w d z iw ie  to  je s t  c z ło w ie k  z łą czo n y
z P . B o g ie m , n ie  p ro sta k  i n ie  b ig o t. B y ł u m n ie  n a  tam - 
t é j  s tro n ie  D un aju  n a  a u d v 'e n cy i w ię ce j n iż  p ó ł g o d zin y ; p o 
w ia d a ł co m ó w ił z C esa rzem  p ry w a tn ie , ja k o  p rze strze g a ł, 
n ap o m in ał, p o k a zo w ał d la  c z e g o  P . B ó g  te  tu  k a rz e  k ra je . 
x fa  w o jn ę  m u sarfiomu iś ć , a n i się tu  z b liż a ć  n ie  k a za ł, 
i  k ie d y  w c z o r a  ro zg ło szo n o , że  C esa rz  je d z ie , że  m u go sp o
d y  tu  w  T u ln ie  ro zp isu ją , on się  ty lk o  u śm ie ch a ł, a  g ło w ą  
p o k a zo w a ł że  n ie . J a k o ż  to zn a ć  ty lk o  fin ta , o czém  i  do 
m n ie  C esa rz  p isa ł, chcąc n ib y  się ze  m ną w id z ie ć , a  o raz 
i  w o jsk a  w szy stk ie . A le  p ozn ałem  to, że  te m u  b a rd z o  r a 
d z i, żem  j a  te g o  n ie  p o trzeb o w a ł, i  ow szem  ż y c z y łe m , ab y

* ) A  w i ę c  w  r o k u  O d s i e c z y  W ie d e ń s k ie j  m i a ł  la t  i l
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n ad  K rom s d a lé j się tu  n ie  z b liża ł, p o n ie w a ż  w o jsk a  się dziś 
w  im ię  B o że  do n ie p r z y ja c ie la  ru sza ją , i w  c ia sn o ty  w ie lk ie , 
g ó r y  i  la sy  w n ijd ą . T u  zaś z ty łu  m o gą  T a ta ro w ie  p rz y jś ć , 
a b y  ty m  lu d zio m , k tó rz y  id ą p o z a d , z n am i się z łą c z y ć  p r z e 
s z k a d z a li.“ Listy Jana Sob. Kraków 1860 —  str. 380.

Z Szenau, 17 Septembris. „J a  te d y  n ie  sp o d zie w a ją c  
się z n im  (z C esa rzem ) ju ż  w id z ić ć , p o n ie w a ż je sz c z e  p rze d  
p o trz e b ą  u sta w iczn ie  g o  o b ie cy w a n o , o d e  d n ia  do dn ia , od 
g o d z in y  do g o d z in y  o d k ła d a n o , p o sła łem .,, itd  “ Tamże —  
str. 388.

Mila od Preszburku, 19 Septembris. „ B a d re  d ’A via n o ... 
n a r z e k a ł n a  sro g ie  g r z e c h y  D w oru  i  m iasta  W ied eń sk ieg o ,, 
k tó ry c h  ró w n i n ig d z ie  n ie  k ła d ł; n a  M in istrów  C esarskich ,, 
n a  p ych ę , n a  n ie s p ra w ie d liw o ść , n a  rozp ustę sro g ą  m iasta  
i  D w oru; n a  C e sa rza  zaś g r z e c h y  d'omission, i  ż e  p o zw ala  
ty c h  n ie s p ra w ie d liw o ś c i M in istrom  sw ym , sam  się  n ie  a p li
k u ją c , sam  w  te  r z e c z y  n ic  w g lą d a ją c   a  w zd y ch a ł, p ro ęił
a b y  continuer b e z  o m ieszk a n ia  czasu: n a r z e k a ł n a  le n istw o  
d r u g ic h , na n ie d b a lstw o ...“ T am że —  str. 395.

K ie  sam  je d e n  M arek  d ’A via n o  p o w strz y m y w a ł C esa
rz a  L e o p o ld a  od m ie szan ia  się  do tć j w o jn y . P o d z ie la li  
w ó w czas je g o  zd a n ie  w szy sc y  lu d z ie  trze ź w o  p a trzą c y , k tó 
ry m  n ie  ch o d ziło  ju ż  o ża d n e  w sp ó łza w o d n ictw a  n arodow e,, 
a le  o to  ty lk o ,  a że b y  n ie p r z y ja c ie l  C h rześcja ń stw a  b y ł p o b i
ty ,  c ze g o  je d y n ą  rę k o jm ię  w id z ie l i  w  o d d a n iu  d o w ó d ztw a 
S o b ie sk iem u , i  w  p o zo staw ien iu  m u zu p ełn ej sw ob od y  d z ia 
ła n ia . T a k  sam o tć ż  m y ś la ł i N u n cju sz P a p ie z k i p rz y  D w o
rz e  C esarsk im  K a rd y n a ł B u o n visi; l is t  je g o  w  ty m  p rze d m io 
c ie  p isa n y , je s t  a rc y  c ie k a w y . P r z y ta c z a m y  g o  z N ie m c e 
w icza:

„ P r z y c z y n y  sk ła n ia ją c e  w ie le  tu  (w L in cu ) osób, aby 
C esa rz  L e o p o ld  zn a jd o w a ł się p rzy  w ojsku  p o d  'W iedniem ,, 
b y ły  iż  g d y  J. C. K . M ość ju ż  po d w a k ro ć  u c ie k a ł do L in 
cu, p rz e z  co n ie  m ało  s tra c ił szacu n k u  i m iło śc i u  lu d u  
sw eg o , g d y b y  je sz c z e  .). C. K . M ość i  tr z e c i ra z  u c ie k ł, b ar- 
d z ie jb y  się na p o g ard ę  p o d d a n y ch  sw o ich  w y d a ł, k tó rz y b y  
n ie  o m ieszk a li m ó w ić , iż  g d y  k ró l p o lsk i państw o sw oje 
o p u śc ił, b y  sp ie s z y ć  na ra tu n e k , c esarz  z w łasn ej sw ojej sto
l ic y  u je ż d ż a   J a  in n e g o  b ęd ą c  zd an ia , u trz y m y w a łe m , iż;
b o h a te ro w i ta k ie m u  ja k im  b y ł K ró l Jan I I I ,  n ie  n a le ża ło  
o d b ie ra ć  c h w a ły  d o p ro w a d ze n ia  d z ie ła  te g o  do sk u tk u .“ 
W  Zbiorze Pam iętn. —  T. IV —  str. 325.

2 7 .  S tr. 30 —  w. 13.

Jak w Rewersynie, ten tutaj wygrywa,
Kto najmniej bije, a najdłużej czekaj
„R ew ersis  (od re v ers, p rze c iw n y ), w e d łu g  p rz y s ło w ia  

h iszp ań sk iego: la gagna perde, w y g r a n a  tr a c i, n azw an a  z tą d
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iż  a b y  w y g r a ć  n ie  n a le ż y  zro b ić  Iow y, zatem  n ajm ło d sze  
k a r t y  n a jle p sze m i są tu ta j. W a le t  k o ro w y  quinola, je s t  n a j
w a żn ie jszy . Quinola n azy w an o  k o n iu sze g o  to w a rzy sz ą c e g o  
k o b ieto m  w  w ie k u  X V I. G ra  ta  b y ła  w  m o d z ie  w  X V I 
i  X V II  w ie k u , tr w a ła  od tr z e c h  do sześciu  g o d zin . G ry w a ł 
w  n ią  L u d w ik  X IV  p od czas k a m p a n ii w  IT o llan d ji. P an i 
.Sevign e często  o g r z e  te j w sp o m in a “ .- Encyklopedya Powsze
chna O r g e l b r a n d a  Tom XIV —  str. 288. —  , P o to c k i 
W a c ła w  w  Sylorecie m d w i o za ło że n iu  kinalem (w a le te m  ke- 
ro w y m ), zatćm  o g r z e  raver six. G rę tę g ry w a n o  p ra w ie  c o 
d z ien n ie  n a  d w o rz e  J a n a  I I I ,  k tó r y  b r a ł w  n iej u d zia ł."  
Tamże —  str. 2‘Jl.

W  Listach S o b ie sk ieg o  często  sp o ty k a m y  w zm ian k i 
o  g r z e  ow ej, k tó rą  K ró l n a zy w a  Iłecersyną.

2 8 .  S tr. 30 —  w . 25.

„A ja sobie będę,
„Rok jeden, drugi, ogryzoieał Bredę.“
S ły n n e m i b y ły  w  X V T I s tu le c iu , lo s y  te j fo r te c y  B ra - 

b  a tick i ej, o b le g a n ćj p rz e z  H iszpan ów  p o d  d o w ó d ztw em  
S p in o li, a  bro n io n ej p r z e z  o d sie czo w e  s i ły  M a u ry c e g o  O roń 
s k ie g o .

P r z y  ostatn im  ty m  w o d zu  zn a jd o w a ł się i  nasz A r c i
szew ski!

B a rd zo  c ie k a w e  sz cz e g ó ły  o m a ło -k rw a w y cli a w ie lc e  
m iste rn y ch  o w ych  w a lk a c h  p o d  B re d ą , m o żn a  c z y ta ć  w  sza
c o w n y ch  Dziejach Krzysztofa Arciszewskiego, n ap isan y ch  
p rze z  A le x a n d ra  I ira u sh a ra , k tó r y  ju ż  w z b o g a c ił n asze  p i
śm ien n ictw o  t y lu  d z ie ła m i, ró w n ie  za jm u ją ce m i p od  w z g lę 
d e m  d z ie jo w y m , ja k  w a b ią ce m i r z a d k im  w d z ię k ie m  p ióra.

2 9 .  S tr. 32 —  w . 13,

„ IF fd fe  Opawy,
„Minister Szaffgocz zachodzi mi drogę.“
W Prostkoivie, 27 Augusii. „P rz e je c h a liś m y  O paw ę, 

m iasto  p ow n ie  m iłe , lu d n e, o e h ęd o żn e   N a za ju trz  u je 
c h a w sz y  m il z p ó tto ry  k ra je m  b a rzo  ś licz n y m , w je c h a liś m y
w  g ó r y   T am  w  je d n ćm  m ia steczk u , do k tó re g o śm y  się
le d w o  późno w  noc d o b ra li, za sta liśm y  P a  S zaw g o cza , k tó ry  
o d  C e sa rza  p o ty k a ł m ię  arce des conseils, ou pluto i arce des 
impertinences de leur Cour; c zeg o  b ę d z ie  co d z ień  p r z y b y w a 
ło , j a k  się C esarz z b liż y  do L in c u , ja k o  on i d ru d z y  u d a ją .“ 
Listy Jana Śob. —  str. 373.

3 0 -  S tr. 33 —  w. 14.

„ J u ż  Kurfirst Saski wyrządził mi psotę,
„Xiby się spóźnił, i nie zjechał wcale.“
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„X ią ż o  S ask ie  p rz y je c h a ł po R a d z ie , ty lk o  z F e ld m a r 
s z a łk ie m  sw oim  w  k o la sce  p ro atey ... J ę z y k a  ża d n eg o  n ie  
ro zu m ie  ty lk o  N ie m ie c k i. W y s z e d ł p ręd k o  z p ok o iu  K ró la  

■JoMci do d ru g ie g o , g d z ie  m u czy n io n o  r e la c y ą  C o n s il i i . . . . 
C z ło w ie k  się zd a  p risc i m o ris .“ —  Uwiadomienie ze Sztum- 
dorfu (S te tte ld o r fu )  -i Septembris 1683 p rz e z  A n o n i m a  
w  Aktach K l u c z y  c k i  e g o  —  T. T T  —  str. 350.

31 . S tr. 33 —  w . 25.

„Ja im cytuję klauzulę tu Traktacie.”

„Casu vero, quo Y ionnensi, vel Cracóviensi Urbi obsi- 
dio im m ineat, eo tem pore  u traque , Cesarea, e t R egia Maie- 
stas actua lem  A rm orum  suorum  C oniuctionem , m utuo, et 
ad  invicem  sibi adp ro m ittu n t, E xerc itibusque in teg ris  P ars 
P a rte m  pro  lib e ran d a  Urbe illa , quae C aput ot M etropolis 
est, iuvabit, e t p ropulsandam  obsidionem  curabit... In  quan
tu m  vero  u triusquae  P a rtis  consensu con tingere t, a lte ra tram  
M aiestatem  in  C astris fo re  praesen tem , eo casu generalis 
gubernatio  penes p raesen tem  fo re t.“ — Foedus offensivum et 
defensivum inter Leopoidum J. R. R. et Joannem III R. P.—Mar- 
tius 31, 1683. — W Aktach K l u c z y c k i e g o  — T. VI —  

-? tr. 58— 69.
3 2 .  S tr. 31 — w. 1.
„A oni mówią z polityczną miną:
—  „Po co się Waszej Królewskiej osobie,
„Tam hazardować?“
„P o  p o w ita n iu  n astą p iła  k o n fe re n e y a  i  k o n sy liu m  w o 

je n n e , n a  k tó re m  p re z e n tu je  im  k ró l o rd y n an s cesarsk i, iż  
w  k o m m e n d zie  je g o  zo sta w a ć m ają; co p rzez  p o lity k ę  p r z y 
j ę l i  e le k to ro w ie * )  ust.y a le  n ie  se rce m  d a ją c  tę p o lity c z n ą
ra c y ą , że  co po tćm  a za rd o w a ć  się osob ie  k ró le w sk ie j i  w  n ie 
b e zp ie czeń stw o  się  w d aw a ć: u ch ow aj B oże  p rze g ra n ć j to b y  
n ie p r z y ja c ie l  w ię k szą  g ó rę  w z ią ł że  sam  k om m en d ow ał 
a  p rze g ra ł; a ta k , c h o ćb y śm y  p rz e g r a li,  to  n ie p r z y ja c ie l 
rze cze : je s z c z e  je s t  c esarz  i  k ró l p o lsk i, będzie  p rz y n a jm n ić j 
osob y, je ś l i  n ie  w ojsko a p re n d o w a ł.“ Summaryusz Dyakow
skiego w  P a m i ę t n i k a c h  w y d a n y c h  p r z e z  P l a t e 
r a  —  Warszaioa 1859 —  T. IV str. 179—180.

3 3 .  Str. 34 —  w. 5.

„Niech kożde wojsko trzyma się a parte,
„I  na swą rękę ma pole otwarte.“

• )  P o d  n a z w ą  „ e l e k t o r ó w “ D j a k o w s k l  r o z u m ie  z a z w y c z a j  w s z e l 
k i c h  i l ą ż ą t  N ie m ie c k ic h .
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„W  ty m  d y ffic u lta s  w ie lk a , d o tąd  zu p ełn ie  n ie  u fa c i-  
lito w a n a , 'źo k a żd e  W o y sk o  ehoe b y ć  w  k u p ie , a m ie s z a ć  
b y  ic li  p o trzeb a , i le  n a  tak ą  im p rezę , y  n a  ta k ie g o  N ie p rz y -  
ia c io la ; bo tu  siła  b ę d z ie  b a rd zo  w ie lk a  ta k ie g o  w o y sk a , 
k tó r y  n ie ty lk o  T u rc z y n a , a le  ża d n eg o  ie szc ze  n ie  w id z ie l i  
n ie p r z y ia c ie la .”  Uwiad. ze Sztumdorfu p rze z  A n o n i m a  
w  Aktach K l u c z y c k i e g o  —  T. VI —  str. 349.

3 4 .  S tr. 37 —  w . 4.

nBo ja w honorze kocham się pieszczenie.11
W y r a ż e n ia  te g o  S obiesk i u ży ł. je s z c z e  n a  s ied em n a śc ie  

la t  p ie rw e j, w  liś c ie  g d z ie  don osi Ż o n ie , że  z p ow od u  ro z
m a ity c h  za m ieszek  i kn ow ań  sw oich  n ie p r z y ja c ió ł, n ie  m y ś li 
je c h a ć  do W arszaw y:

4me Avril z Pielaskowic (1GG6 r.)  „J e c h a ć  zaś m n ie  
p u b lic z n ie  n a  S ejm , w iesz W M ć n ap rzód , m o ja  P an n o , żem  
té j n ig d y  n ie  m ia ł in te n c y i i  w o la łb y m  w p rzó d  u m rze ć , n im  
to  u c z y n ić , bo  3ię p ie szc ze n ie  w  lio n o rze  m ym  k o ch a m .11 
Listy Jana Sob. —  str. 50.

P o w o łu ją c  się ta k  często  n a  ow e Listy, ch cem y  p o k a 
za ć  C z y te ln ik o w i, że  g d z ie  ty lk o  m ożn a, tam  k o rz y sta m y  
z  własnych słów S o b ie sk ieg o , p rze z  co, je g o  p rze m ó w ie n ia  
w  p o e m a c ie , zy sk u ją  —  je ś l i  ta k  rze c  się g o d z i —  p e w ie n  
stop ień  a u te n ty c zn o śc i.

3 5 .  S tr. 43 —  w . 12.

.Mówią po cichutku,
„ Jako Król polski kocha się w Tekelim.
—  „Jać się nie kocham, tylko nie bez smutku

P̂atrzę na Węgrów. Niech was to nie dziwi,
„Bo to są ludzie barzo nieszczęśliwi
Na insule SziiU, 38 Sepiembra. „W  T e k o lim  m o ja  

duszo j a  się n ie  koch am ; a le  n a d  n aro d em  w ę g ie rsk im  m am  
w ie lk ie  m iło s ie rd z ie , bo są o k ru tn ie  u tra p ie n i.11 -  Listy Ja
na Sob. —  str. 398.

3 6 .  S tr. 43 —  w. 21.
„A wiédz też Ojcze że ja w kożdyin liście,
„Ijego łaję.“
„T e k o li...  p rz y s ła ł do X c ia  L o ta ry ń s k ie g o  P o sła  sw e

go ... P isa łe m  te d y  do n ieg o  p rz e z  te g o  p osła  w  cyfrach ,, 
i  d obre d a łem  m u n ap o m n ien ie .11 —  Listy Jana Sob. —  
str. 3S3.
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3 7 .  Str. 43 w. 27.

„Ach jak ja pragnę pogodzić Cesarza
„Z te mi Węgrami/“

W. Listach S o b ie sk ie g o  do M a r ji K a ź m ie ry , m ożn a 
ś le d z ić  ża r liw o ść , z ja k ą  K ró l p ra co w a ł n ad  p rze p ro w a d ze 
n iem  te j z g o d y , o raz  je g o  b o le ść  n a d  ostateczn ćm  je j  ro z 
b ic ie m , spow od.ow anćm  p rze z  ta k ą  n ie w d zię cz n o ść  i  tak ą  
p rze w ro tn o ść , ja k ic h  za p ra w d ę  n ik t  n ie m ó g ł p rze w id z ie ć , 
a n i n a w e t p rzy p u śc ić .

I  ta k , ju ż  w  p ię ć  d n i po w y sw o b o d zen iu  W ied n ia , 
d o n osi on:

Pod Szenau, 17 Septemhra. „ P r z y je c h a ł  też P . G iża 
z A b sa lo n em  do m n ie  od  T e k o le g o , k tó r y  b y  w szystk o  d la  
m n ie  u czy n ił. D aję  o tern zn a ć  C esarzo w i. Ichm cio nie  
d b ają  w id zę  te ra z  ju ż  n a  n ic; znow u się do daw n ej w rócon o 
p y c h y , i  p od ob n o tego , że je s t  n ad  nam i P a n  B ó g , n ie  u w a
ża ją .“  Listy Jana Sob. —  Kraków 1860 — str. 390.

Na insule Sziitt 28 Sępi. „W ę g ro w ie , k tó rzy  b y l i  re- 
b e liz o w a li, o so b liw ie , co po tć j s tro n ie  D un aju, od  S ty r y i  
w sze d łszy , T u rk ó w  b iją , a  do nas z p od d ań stw em  i p osłu 
szeń stw em  p r z y s y ła ją .“  T am że —  str. 397.

Przeciwko Slrggonium, 20 Octohris. „  J a  tu  n aw et
w z ię ty c h  n a w o jn ie  W ę g ie rsk ic h  żo łn ie rzó w  n azad  ich  o d 
syłam ; w y jm u ją c  to  im  z g ło w y , żeśm y  tu  n ie  C h rześcian  
an i K a lw in ó w  (ja k  im  u d an o ), w o jo w a ć  p rz y s z li, a le  ty lk o  
sa m y ch  p og an . T e n  n aró d  u sta w ic zn ie  rę c e  w zn o si do P a 
na B o g a  za  n am i, nam  się w  p ro te k c y ą  o d d a je , w nas 
w szy stk ie  p o k ła d a  n a d z ie je  .... T e k o le g o  Ifo m m isarze  b a r
dzo n ie  k o n te n c i z w iz y ty , k tó rą  m ie li  u N i^ cia  L o ta ry ń -  
sk ie g o , i z ty c h , k tó re  u n ich  m ie w a ją  o ffie y e ro w ie  i  k a w a 
le ro w ie  N ie m ie c cy . W id zę , że  sro g a  a n ty p a ty a  narodów . 
W  k la r  m ó w ią  W ęg ro w ie: „ż e  j e ż e l i  chcą, a b y śm y  o d stą p ili 
p r o te k c y i T u re c k ić j,  n iech że  w e źm ie m y  polską, i n ie c h  j e 
dno z n im i b ę d z ie m y .“  Ja  zaś w  ty c h  term in ach  staw am  
ja k o  m e d y a to r , p ro w a d zą c  do z g o d y  o b ie d w ie  s tro n y .“  Tam-' 
że -  str. 410 -  411.

W sarnim Strigonium, 21 Octohris. „ Z  T e k o lim ... d o 
tą d  ża d n śj n ie  m asz k o n k lu z y i  S za lo n y  c z ło w ie k , d o cze 
k a  się d la  tć j zw ło k i, sw ej z g u b y .“  T am ie  —  sir. 414.

Pod Strigonium, 30 Odohrc. „ Z  T e k o lim , k tó re g o  
K o m m issarze  u m n ie  n ad  g ło w ą  sied zą, c a le  ju ż  K om m issa- 
rze  C esa rza  IM ci tr a k to w a ć  n ie  chcą, in sze  po ty c h  szczę
ś liw y c h  w ik to ry a c h  o d e b ra w szy  o rd y n a n se , w d aw szy  m n ie  
sam iż w  tę  m e d y a cy ą ... Jam  im  ty lk o  w c z o ra  w y w o d z ił

B i b l i o t e k a  —  T . 325. 8
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ż e b y  so b ie  w sp o m n ie li na Julium i Augusłum, co z n im i 
b y ł  B ó g  u czy n ił; że b y  tr z y m a ć  śro d ek  ta k  w  szczęściu , ja k o  
i n ieszczęśc iu , ż y c z y łe m  P ra w d a , źc  T e k o li  w in ie n  so b ie  
sam  w ie le , że  r a d y  m o jć j słu ch ać n ie  ch c ia ł, że zw łó cz y ł, 
i osta tn ié j, k tó r a 'n a lc ż a ła ,  p rze d  się n ie  w z ią ł r e z o lu c y i.  
N ie  w iem , do c zeg o  osta tn ia  p rz y w ie d z ie  d e s p e ra c y a .11 Tam 
że  —  str. 417.

J a k że ż  m ia ły  d o jść  ow e u k ła d y , k ie d y  o n ich  c z y ta 
m y  ta k ie  n a p rzy k ła d  sp ra w o zd a n ie  n a o czn e go  św ia d k a , Da- 
le y ra k a :

„A u  p on t d e  C om orne. ... d e u x  E n v o y e z  du C om te de 
T e k e li  y  a r r iv è r e n t . . . le u r  M aître  so n ge an t à p re n d re  des 
m esu res a vec  le  R oy d e  P o lo g n e  p ou r ses in té rê ts  p a r t i
c u lie rs . .. L e s  M in istres de l'E m p e re u r , q u i re s id o ie n t a u 
près de Sa M ajesté P o lo n o ise , v o u lu re n t d 'ab o rd  tr a ite r  ces 
E n v o y e z  en su jets re b e lle s , e t  n e  p a r lo ie n t qu e de C om m is
sa ire s  e t de b o u rre a u x , sans re sp e c te r  la  p résen ce  de le u r  
L ib é ra te u r , q u i se u l le s  a v o it m is en  é ta t d e  re p re n d re  cou 
ra g e : m ais le  R o y  ir r ité  d ’ une a rro g a n c e  si m al fo n d ée  et 
s i à  con tre-tem p s, sçu t b ie n  le u r  fa ire  co n n o ître  q u ’i l  é ta it 
le  M aître  e t l 'a s ile  sacré  de to u s ceu x  q u i n e g o c io ie n t a vec  
lu i. Ces E n v o y e z  re s te ro n t en ce C am p dans le  P a rc  du 
R o y , to u t le  tem ps çu e  l ’A rm ée  y  sé jo u rn a, fu re n t re g a le z  
par ses O ffic ie rs , e t  re n v o y e z  a vec  to u tes les su re te z  possi
b le s .“  Anecd. de Pologne. T. I — p. 208 — 209.

P o m im o  tru d n o śc i o b u stro n n ych , K ró l je s z c z e  n ie  tr a 
c ił  n a d z ie i. Oto co  d a le j pisze:

Pod icsią 8'oge, 5 Novembre. „D n ia  o n e g d a jsz e g o  p o 
że g n aw szy  się z X ię c ie m  L o ta ry ń sk im , ro ze sz ły  się w o jsk a , 
p o d z ie liw sz y  się  k w a ty r a m i... W  nasz u d z ia ł b ie rz e m y  i T e- 
k o le g o , k tó ry  o to  b a rd zo  p ro sił. A  tr a k ta t  z n im  d o tą d  
je sz c z e  n ie  sk o ń czo n y, p o n ie w a ż tw a rd o  i h ard o  staw a  A u - 
s try a : czem u  w szy stk iem u  w in n a  zw ło k a , i  d la  te g o  sam  na 
się T e k o li  n a rze k a ć  m u si. J a k o ż k o lw ie k  je d n a k , lu b o  c a le  
do s ie b ie  ob ie . s tro n ie  serca n ie  m a ją , s ta ra ć  się  o to  bę
d z ie m y , a b y  ich  ta k  a k o m o d o w ać, ja k b y  się  to  n a  p o ż y te k  
ca łe g o  m o g ło  o b ró c ić  C h rze śc ia ń tw a .“  —  L'sty Jana Sob. —  
str. 417..

W dzień Ś-go Marcina pod Szecinem. „ W ę g ro w ie  z e  
w szy stk ich  stro n  g ro m a d z ą  się do m n ie , i  w s z y stk ie  za m k i 
p o d d a ją  się.... T e k o li  n ie b o ra k  u ch o d zi k u  M u ch aczow i. 
c h o ry  b a rd zo  i  n ie b e z p ie c zn ie . W szy scy  go  ju ż  p ra w ie  o d 
s tą p ili.“  Tam że —  str. 421.

Z Ryma Sombat, le 10 de Novembre. „D z iś  m a m y  
l i s t  od  P . T e k o le g o , z k tó ry m  d o tą d  ż a d n e g o  n ie  m a m y
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k o ń ca  P ę d z i g o  do T u rk ó w  d e sp e ra c y a  i  z ły c h  łu d z i po
dobno ra d a .“  T am że —  dr. 422.

Pruł Przeazowrm. 26 Norrnibri*. „Jam  ja k o  je s t  za
w ie d z io n y  p rz e z  C esa rza  i p rzez  T e k o le g o , w y p isa ć  te go  
n ie  p od ob n a. P e rsw a d o w ałe m  C esarzo w i ta k  w ie le  ra z y , (n ie  
m a jąc  w  tern m ojej żadn ej p ry w a ty ,)  a b y  b y ło  u sp ok o ić  W ę
g ró w  p rzy n a jm n ie j am n isty ą , a p otem  o b ie tn icą , że  w  ty c h  
w o ln o śc ia ch  będą zach ow an i, n a  ja k ie  im  C esarz n a  swej 
p r z y s ią g ł k o ro n a cy i. T e k o le g o , a b y  b y ło  c zem k o lw ie k  kon- 
te n to w a ć , p o k a zu jąc , że  in a c z e j W ę g ry  się n ie  usp okoją. 
W  osta tek , je ś l i  n ie  ch cą  n ic  u c z y n ić  d la  T e k o le g o , p r z y 
n ajm n ie j co u czy n ią , a b y  m ię  p rz e s trz e g li. N a  żad n ą  z ty ch  
rz e c z y  n ajm n ie jsze g o  n ie  m o głe m  się d o p ro sić  responsu. 
W ojsk a  C e sa rsk ie  w z ię ty  so b ie  k w a te ry  b lisk o  sw y ch  gran ic . 
S ta rszy zn a  ro z je c h a ła  się, do D w o ru  je d n i, d ru d z y  do sw ych  
dom ów , nam  tu  p o k a za w szy  to  m ie jsca , w  k tó ry ch  w szy stk a  
forsa  T e k o le g o . T e n  zaś ta k ą  p o sze d ł z n am i zdradą.'.... n ie  
ohcąe n ig d z ie  na m n ie  c z e k a ć , łu bom  m u w sze lk ie  o b ie cy w a ł 
b ezp ieczeń stw o , i  zastaw ę d aw ał, p o szed ł do T u rk ó w  do Do- 
b re c zy n a  z żo n ą  i ze w szy stk iem , o d esła w szy  o d  sieb ie  
w szystk o  w o jsk o , a tu  je ,  g d z ie śm y  sta ć  m ie li, ro z ło ży w szy ; 
z ta k im  o rd yn an sem , a b y  nas w szę d y  ta k  tra k to w a ć , ja k o  
n ie p r z y ja c ió ł . . .  T a k  te d y  sk o ro śm y  w e sz li dans la  su p e rie u re  
H o n g rie , n ie  sp o d zie w a jąc  się ju ż  ża d n y ch  n ie p r z y ja c ió ł, za
sta liś m y  w szystk o  nam  n ie p r z y ja z n e   Z za  k a żd e g o  k rz a k a
do nas B trzela ją  . . C h o ry ch  p o zo sta ły ch  o k ru tn ie  m o rd u ją , 
g o rz e j d a le k o  n iż e li T u r c y  . .  P ra w d a , że  z ty m  n arod em  
tr z e b a  so bie  in a c ze j N iem com  b y ło  p ostęp ow ać, a le  zaś i  n a 
ró d  te n  je s t  w ie lc e  n ie c n o tliw y  i o k ru tn y ."  T am że— str. 425.

3 8 .  S tr. 14 —  w. 2.

„Nie będę iadnij loymagał nagrody,
„Oprócz tij jednej milościwij zgody.”

S ło w a  te  sto ją  w y ra ź n ie  w  O d ezw ie, ja k ą  Jan  T r z e c i 
w ystosow ał w k ró tce  p otem  do O jca Ś w ię te g o  P rze p y szn a  ta  
O d ezw a, to  n a jw y ż s zy  w y k r z y k  jo g o  z g ro z y , to  ju ż  o d w o ła 
n ie  się do „o statn ie j in sta n c ji"  C h rze śc ja ń sk io go  św ia ta  w  ob ro
n ie  u ciśn io n ych  W ęgrów .

Z a łu s k i p o d ał ją  w  ca ło ści, (p a trz  T om  I I  p ag. 777,) 
a S al ra n d y  p o w tó rzy ł w  n ieco  sk rócon ym  p rze k ła d z ie  fran - 
cu zk im , z k tó re g o  p rzy ta c za m y  je d e n  ty lk o , a le  w ym o w n y 
ustęp:
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„S a  M ajesté  (Jean  I I I )  a v a it  prévu  dep u is lo n g tem p s 
qu e le s  in d ig n e s  tra ite m e n ts  faits à T e k e li  e t au x  H o n grois 
le s  je t te r a ie n t  dans les br:.s de, Turcs; l ’ e m p e re u r re ç u t  ses 
co n se ils  am is, e t lu i d é féra  la  m é d ia tio n  dans ces gran d s
d ém êlés  C hei d ’ un p e u p le  lib r e , le  ro i n e  p o u rra it d o n n er
le s  m ain s à  l ’ a sservissem en t des H o n grois , arm és p o u r c o n 
se rv e r  le s  l ib e r té s  d e  le u rs  p ères. L ’a ll ia n c e  sa in te  se tr o u v e 
r a it  do n c com p rom ise, et, com m e le  tr a ité  d e  W a rso w ie  a pour 
g a ra n t le  c h e f  de l ’E g lis e , S a  M ajesté  su p p lie  Sa S a in te té  
de fa ir e  en so rte  que la  m é d ia tio n  q u i lu i a été  d é férée  
cesse  d ’ê tre  un t itr e  v a in  e t tro m p eu r. C ’est l ’u n iq u e  réco m 
p en se  q u e le  ro i a m b itio n n e  p ou r le s  serv ices qu ’i l  a  ren d u  
à la  cau se  d e  la  cro ix  e t à c e l le  de l ’ e m p ire .” Histoire de 
Jean Sobieski p a r S a l  v a n  d v  T. II  —  p. 282 — 283.

3 9 .  Str. 47 —  w . 5.

„Ai głowa puchnie z tym cerunoniałem.”
A Stetelsdorf, 4 Septembre. „D o b rze  b a rd zo  W ć  m o je  

se rce  p isa ć  ra cz y sz  w  liś c ie  sw ym  N o 8 du 28mo A o û t, że 
in si m a ję  w ię ce j i  częście j p isać  czasu. S p ieszn a  b o w iem  d ro 
g a , p rz e ja z d y  p rze z  m ia sta , k o m p lem en ta , w ita n ia , k o n feren - 
c y e  u sta w iczn e  z X c ie m  L o ta ry ń sk im  i in n y m i, o rd y n an se  
ro'zne, n ie  da ją  n ie ty lk o  siła  p isa ć , a le  a n i je ś ć  ani spać 
w cześn ie . À  tóm  b a rd zie j te ra z , k ie d y  V ie n n e  je s t  ju ż  fo r t  
pressée, u D u n ajsk iéj ju ż  s to im y  p rz e p ra w y , k ie d y  n ie p r z y 
ja c ie l  ju ż  ty lk o  o m il c zte ry ; a cóż d o p ie ro  c e re m o n ie  n ie 
szczęsne, a d ju sta m e n ty  to  te g o , to  ow eg o , k to  w p rzó d , kto 
n a  za d zie , k to  p o p raw ej, k to  po le w e j ręce; k o n s y lia  p o tem  
d łu g ie , f le g m a , n ie r y c k łe  r e z o lu c y e , n ie ty lk o  czasu  n iepo- 
zw a la ją , a le  p rz y k ro ś ć  i  zg r y z o tę  w ie lk ą  p rzy n o szą .” Listy 
Jana Sob. —.str. 378.

4 0 .  S tr. 47 w. 6 i  20,

„Kiedy naprzykład Consilium zwołałem.
„To pół dnia zeszło w dyskussji zawziętej,
„Nie nad tón, którzy wprzód pójdą żołnierze,
„Ale kio pierwszy pomiędzy Ńiążęty,

„Głos na tćj Radzie zabierze?
 ..................   Kto pierwszy ma dawać vola,
„leli Genrrały, czy nasi Hetmanił?”
Uwiadomienie se Ssfum dorfu  (S te tte ld o r fu )  pól 

mile od Tulnu, snb data: 1683 mens, Septembres 4. „ T u  dą-
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le k o  w ię k sza  d iffic u lta s , g d z ie  y  e z y ie  w o ysk o  m a stan ąć 
w  sz y k u , n iź li  z sam ą w o yn ą . T a k ż e  k to  m a  m ó w ić  in  con- 
s ilio , ie ś li  C e sa rscy  G en e ra ło w ie , c z y l i  n asi Ieh m ć P a n o w ie  
H etm a n i y  S en a to ro w ie . K o n k u ro n c y a  p rzy tć m  X ię c ia  L o ta - 
ry n a k ieg o  z E le k to ra m i, k tó ry m  c a le  n ie  u stęp u ie , m a ią c p o  
so b ie  ra c y ą , że  011 ie s t c a le  S o u vera in , n a y m n ie y szą  rze czą  
non p e n d e t ab Im p e rio  y  od C esa rza  Jo M ci C h rześciań sk iego , 
E le e to re s  zaś d e p e n d e n t od  C esarza  JoM ci, y  n oszą  n a  sobie  
U rzęd y , k tó re  ic h  c z y n ią  n ib y  Y a sa ló w  C esarza  e t Im p e rii 
Z g o d z ił  ich  te d y  K ró l JoM ć w y n a la z łs zy  ten  sposób, z c zeg o  
b y l i  w s zy sc y  a rc y k o n te n c i, że k ie d y  się b y li  ze sz li, y  p r z y 
sz li do p ok o ju  Jo K ró le w sk ie j M ości, P a n a  N aszego  M iło ści
w e g o , rz e k ł Jo KM ć, nasz M iło ściw y  P a n , do X ię c ia  L o ta - 
ry ń sk ie g o : że  T y  ia k o  G o sp o d a rz,, b ęd ziesz  nas in fo rm o w a ł 
d e  statu  M iasta  y  W oysk a  N ie p rz y ja c ie ls k ie g o . D op iero  po 
n im  m ia ł m ó w ić  X ią że  S ask i, a le  do te g o  n ie  p rzy sz ło , bo 
o m ieszk a ł t e y  R a d y  d w iem a G od zin am i Co zaś do G e n e ra 
łów  y  n aszy ch  P a n ó w  H etm an ów , r z e k ł K ró l JoM ć do X ię c ia  
L o ta ry ń s k ie g o , a b y  d la  p rg d szey  e x p e d y c y i y  ra d y  w zią ł 
sw oich  G en era łó w  n a stro n ę, y  z n iem i się zniósł; toż y  sam 
K ró l JoM ć u c z y n ił ze  sw oiem i, to ż  i  P a n  W ald ek ; a p o tym  
ż e b y  c i d w a y  re fe r e n t K ró lo w i JoM ci, a  on co n clu d o w a ć  b ę 
d z ie . I  ta k  się sta ło , y  u szed ł K ró l Jo M ć ty m  w sze lk ich  tru d 
n o ś c i.” L i s t  A n o n i m a  w  A ktach K l u c z y c k i e g o  —  
T. VI — str. 348 —  349.

4 1 , S tr. 48 —  w. 20

Dux przewspaniały,
Wielki Koronny Hetman, Wojewoda
Buski, Stanisłaic Jabłonowski.
„D u x "  n ie  o zn a cza  tu  „ X ię c ia ” , ty t u ł  X ią żę e y  b o w iem  

zo sta ł d o p ie ro  w  sześd zie s ią t la t  późnićj> u d z ie lo n y  J a b ło 
n ow skim  p rz e z  C e sa rzy  N ie m ie c k ic h ,— a le  je st-to  n azw a ł a 
ciń ska, k tó re j u ż y w a ł k a ż d y  W ie lk i H etm an  K oron n y: Supre- 
mus maximus dux, campiductor.

W iz e r u n e k  S tan is ław a  J a b ło n o w s k ie g o  s k r e ś liliś m y
ty lk o  z ja sn ej s tro n y , ch o cia ż   d a ło b y  się cóś n a d m ie n ić
i  o c ie m n é j, zw ła szcza  w  je g o  stosunku do S o b iesk ieg o ; sto
su n ek  ten , k ilk a  ra zy  b y ł d z iw n ie  d w u zn aczn ym . I  ta k , w  c za 
sie  K o n fe d e ra c ji G ołą b sk ićj, Jab ło n o w sk i sta ł po stro n ie  rvar- 
to g ło w ó w , pośród  w ro gó w  H etm a n a  S o b ie sk ieg o , co  je d n a k  
n ie  p rze szk o d ziło , że  za  w ta rg n ię c ie m  T u rk ó w , p o b ie g ł naj- 
g o r liw ié j p o d  je g o  ro zk a z y . W k ró tce  znów  potém , po zwy-
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c ię z tw ie  C h o ciin sk ićm , 011 sw oją  w y m o w ą  i p rz y k ła d e m  p o 
c ią g n ą ł w szy stk ich  do w y b ra n ia  S o b ie s k ie g o  n a  K ró la , a le  
za  t o . . .  w  czasach  b lisk ich  n aszego  p oem atu , na k i lk a  m ie 
s ię c y  p rze d  w y p ra w ą  W ied eń sk ą , p rzy  o d k ry c iu  spisku, w  k tó 
ry m  stro n n ic y  F r a n c ji  c h c ie li J a n a  I I I  p o zb a w ić  tro n u  a m o
że  i  ż y c ia , cóż się o k aza ło? Ż e  ów tro n  o s ie ro co n y  m ie li 
o d d a ć  J ab ło n ow sk iem u . W p ra w d zie  w y p a r ł on się sp isk ow 
ców , i  tw ie r d z ił  że  d z ia ła li  b ez je g o  p rz y z w o le n ia , a  n a w e t 
b e z  je g o  w ie d z y . M ożuaż je d n a k  w ie r z y ć  p od ob n em u  tw ie r 
d zen iu ?  P r z e d  sąd em  d zie jó w , sp raw a je g o  w in y  lu b  n ie w in 
n ości p ozostała  n ie ro zs trzy g n ię tą . S o b iesk i u w ie r z y ł je g o  sło
w u , a  m oże ty lk o  u d a ł że  w ie r z y , a b y  tćm  w sp an ia ło m yśl- 
nem  za u fan ie m  zo b o w iąza ć  g o  n a d a l do w ie rn o śc i. K rążą  też 
po s ta r y c h  x ią żk a ch , i  ró żn e in n e  je s z c z e  szep ty  o J a b ło 
n ow skim ; co  w  n ich  je s t  p ra w d y , a co fałszu , tru d n o  się d ziś 
ju ż  d o m a ca ć  rA p o m ię d zy  h isto ryk ó w , je d n i  p a trzą  n ań  p o 
d e jr z liw ie , in n i— ja k  np. B a rto s z e w ic z — b ro n ią  g o  n a m iętn ie . 
W  te j n iep ew n o ści, w o le liś m y  p r z e c h y lić  się n a  stronę ob ro ń 
ców , i  k ie d y  sam  S o b iesk i n ie  o d ją ł m u do k o ń ca  ż y c ia  sw ej 
p rz y ja ź n i,  m y ta k ż e  n ie  śm ie liśm y  n ic  u ją ć  z te g o  szacun ku , 
ja k im  p am ięć je g o  p ow szech n ie  je s t  o toczon a.

4 2 .  S tr. 60 —  w. 22.

 Piękny, prawie jak piękna dziewczyna.
W  m a lo w a n iu  o sob liw szćj p o sta ci M arcin a  K ą tsk ie- 

go , w zo ro w a liś m y  się na p o rtre c ie  W illa n o w sk im , k tó re g o  
p rze ś liczn e  p o w tó rze n ie  zo sta ło  za m ie szczo n e  w  Albumie 
■ B o s k i e g o .

4 3 .  S tr. 53 —  w. 17.

„Nić .mam jednego momentu godziny.”
W y r a ż e n ie  ów czesn e , zn aczn ące  toż sam o co d z is ie j

sze: „n ie  m am  a n i c h w ili cza su " , a k tó re  często  m ożn a spo
ty k a ć  w  pism ach ta k  J a n a  S o b ie s k ie g o , ja k  i  je g o  ojca Jak ób a.

4 4 .  S tr. 55 —  w . 6 i  12

„ Odzie ten mój lichtarz?.....  Przy nim szło pisanieI
„I przepadł, razem z tą fuzją podróżną!
„A potrzebniejize niż nożyk za czapką.”

L is ty  J a n a  I I I  z p od  W ie d n ia , p e łn e  są u ty sk iw a ń  nad 
za w ie ru sze n iem  się o w eg o  lic h ta rz a , i  k ilk u  in n y c h  sprzęci-
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ków podróżnych, k tó re  się n ie  odnalaz ły  aż na W ęgrzech. 
Oto parę  próbek:

A StetcL.id.orf', 4 Septembris. „N a  U strz y c k ie g o  b arzo  
m i n ie  m iło , że  n ie  w z ią ł  l ic h ta rz a  i  fu z y i, k tó re  p rz y n ió s ł 
D um ont, a  te ra z  to  ob oje  p o trze b n ie jsza , n iż e li  n o ż y k  za  

> czap k ą , a lbo  stru sie  p ió ra  u k a p elu sza . P rz y n a jm n ie jż e  te d y
p rz y s ła ć  to  o b o je  p rz e z  P a W o je w o d ę  P o m o rsk ie g o  u n iże n io  
p ro szę .” Listy Jana Sob. —  str. 378

Pod wsią Szenau (17 Września). „O w e g o  P *  S ta d n ic 
k ie g o  z fu z y ą  d o tą d  tu  n ie  -w idać.” Tamże —  str. 390.

Przeciw Preszburkowi (w końcu Września). „X ią d z  I la e k i 
p o w ló k ł się tam  n azad: (do W ied n ia ;)  od b ra ta  je g o  (J e zu ity )  
w czo ra  d o p ie ro  od szu k a łem  lic h ta rz  a rcy  w czesn y, a  p rz e d  
w czo rem  fu z y ą  o d  P . S ta d n ic k ie g o .” Tam że —  str. 393.

Przeciwko Strigonium, 15 Octobris. „O  fu z y i, lic h ta rz u  
n ie r y c h lo  o d d a n ym  o zn a jm iłem , ja k o  i o x ią żc e  i  kom p asie, 
że  m ię  to  w szystk o  doszło ” Tamże —  str. 408.

4 5 .  S tr. 56 —  w . 4.

„ Nie, kawy nie chcę.”

Ż e  S o b iesk i p ija ł k a w ę  n a w e t p rz e d  w y p ra w ą  p od  W ie 
deń, n a  to  m a m y  d ow ód w  liś c ie  je g o  do M arji K a ź m ie ry , 
s ię g a ją c y m  je s z c z e  1667 ro k u , g d z ie  p isze:

r Pod Pudhajcamt, ce 15 Septembre. „Ó w  te ż  O rm ian in  
p o w ró c ił z K o n sta n ty n o p o la . P r z y w ió z ł  m i tu re c k ie j k a w y , 
a le  la d a co . O b iecan o  m i le p sz e j.” Tamże —  str. 121.

4 6 .  Str. 56 —  w . 7 i  15.

„Wićsz? Cziokolatta ze snu też otrząsa.....
„ Jest i ten mądry garnuszek z kopystką,
„(Po Denoyerze pamiątka — ) jest wszystko.”

O tć j  C zo k o la d n iezee  sp o ty k a m y  w zm ian k ę  je szc ze  
w c ze śn ie j, bo w  1665 ro k u . D a ją c  Ż o n ie  ro zm a ite  go sp o d a r
sk ie  p o le c e n ia , S o b iesk i m ó w i w  liśc ie :

Au camp, ce 25 de Juillet. „Ciokolatę jeśli Wć masz, 
moja duszo, przyślej mi Wć; tylkoby garnuszka potrzeba, 
choćby wziąć ten u Mr de3 Noyer3, a taki mu odrobić ka
zać; także i to drewno do kłócenia albo zamieszania.” Tam 
że —  str. 22.
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4 7 .  S tr  55 —  w  34.

„ iYo, idź już Waszmość, ja tu plan mój robię."
Uwiadomienie ze Sziumdorfu (S te tte ld o r fu )  4 Sept.

„K ró l JoM ć n ig d y  n ie  p ró żn u ie , a le   często  p ra cu ie  około
d e lin e a c y i b a ta lie y , y  ia k o  m aią  a g g r e d i T u r c z y n a  pod  
W ie d n ie m  p rze z  la s y .” L i 8 t  A n o n i m a  w  Aktach K 1 u- 
c z y c k i e g o  —  Tom VI —  str. 350.

4 8 .  Str. 58 —  w. 9.

Umaczał pióro, zwarł brew —  i te słowa:
Ordre de bataille, to górze kładzie.

W ażn ość p o m ien io n é j k a r tk i,  n oszącej n azw ę „ L ’o rd re  
de la  b a ta i l le “ , p rze d ziw n ie  o c e n ił P r o f  F ra n c is ze k  K lu - 
c z y c k i,  n iezm o rd o w a n y  b a d a cz  e p o k i S o b ie sk ieg o , k tó r y  n ie  
z a d o w a ln ia ją c  się b e n e d y k ty n sk ié m  ze b ran ie m  i o p raco w a 
n iem  ty c h  x ią g  p o m n ik o w y ch , co zo sta ły  w y d a n e  p rze z  A ka- 
d em jg  U m iejętn o ści w  K ra k o w ie , n a p isa ł je s z c z e  k i lk a  in n y c h  
r z e c z y  p o św ię co n y ch  u k och an em u  sw em u b o h a te ro w i, a m ię 
d z y  n iem i p rze ś lic zn y  ob raz p. t. Wyprawa Wiedeńska Roku 
1683 —  O p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .  —  T a m  c z y ta m y  n a 
stęp u jące  u w agi:

„S zy k  b o jo w y n a k re ś lił K r ó l sam  w ła sn ą  rę k ą , w  ję 
z y k u  fran cu zk im  P ism o to  d o w o d zą ce  n ie z b ic ie  ( g d y b y  d o 
w o d ó w  je sz c z e  kom u n a to  p o trz e b a  b y ło  , że  K ró l Ja n  I I I  
b y ł  pod W ied n ie m  g łó w n ie  d o w o d zą cy m  w szy stk ich  a  w s z y 
stk ich  W o jsk  C h rześciań sk ich  tam  zg ro m a d zo n y ch , a n ie  ty lk o  
p ra w e g o  s k r z y d ła , pism o to  m ó w ię  zn a n e  b y ło  sp ó łczesn y m  
p e w n ie  z k ilk u  odpisów , sk o ro  j e  R o co les w  d z ie le  sw ojém  
ju ż  w  r. 1684 w y d r u k o w a ł.... a za  d n i n a szy ch  w y p ły w a  toż 
p ism o je sz c z e  i  z in n e g o , n a ja u te n ty c z n ie js ze g o  źró d ła ; D u 
p on t m ia n o w ic ie , in ż y n ie r  F ra n c u z k i w  służb ach  u K r ó la  
J a n a  I I I ,  a w sp ó łu czestn ik  w y p ra w y  W ie d e ń s k ie j, p o d aje  j e  
w  sw ych  P a m ię tn ik a ch , z o św ia d cze n ie m , że  o r y g in a ł p ism a 
k ró le w sk ie g o  m a w rę k a ch  sw oich. N a k o n ie c  p o m ię d zy  rę 
k o p isa m i b ib lio te k i R o g a liń sk ie j z n a la z łe m  fa c s im ile  te g o ż  
p ism a, téj „o rd re  d e  la  b a ta ille *  rę k ą  K r ó la  n a k re ś lo n ć j ... 
K ie  nosi ta  m in u ta  żad n ej d a ty , le c z  p o c h o d z ić  m o że  ty lk o
z d n ia  3go lu b  4go W rze śn ia , z czasu  p o b y tu  K r ó la  w  S zte-
te ld o r f ie , i o p iew a  co  n astępuje:

L ’ o r d r e  d e  l a  b a t a i l l e .

„L e  corps, ou  la  b a ta ille ,  se r a  com posé d e  trou p -
„pes Im p e ria lle s , a u x q u els  nous io n d ro n s le  R e g im e n t
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„d c  C a v a lle r ie  de M r M a réch a l de la  C ou r, e t qu atre  
„ou  c in q  escad ro n s des Usars, à la  p la c e  de q u els ou 
„nous d o n n e ra  d e  D rago n s ou p lu sto st d e  fu s iliers . C e 
„C orp s se ra  com m an dé p a r M r de L o rr a in e

„ L ’a ile  d ro is te  occu p e ra  l ’arm ée P o lon o ise .
„A  la  ga u ch e  se ro n t MMss les E le c te u rs , e t com- 

„m an d e ro n t c e tte  a ile ; à qui nous don neron s aussi 
„q u e lq u e s escad rons des U sars e t de n ostre  C a v a le r ie  
„P o lo n o ise , à la  p la c e  d eq u e ls  ils  nous d o n n ero n t des 
„ fu s .lie r s  ou  q u e lq u e  R é g im e n t d ’ in fa n te r ie . L e s Ca- 
„n o n s se ro n t p artagés; en cas qu e M rs les E le c te u rs  
„ n ’en a u ro n t pas assez, M r de L o r r a in e  le u r  fo u rn ira .

„ M r V a ld e k  se m e ttra  avec le s  tro u p es de l ’E m - 
„p ir e  e n tre  M r de L o r r a in e  et M rs les E le c te u rs , ou 
„tout, au b o u t de l ’a ile  ga u ch e  p ou r se- esten d re  à la  
„g a u ch e  en fa isa n t d em i to u r, e t se jo in d r e  à la  v i l le  
„to u rn a n t le  dos au  D anube.

„N ous avons m is dans le  p lan  de la  b a ta ille  
„à  la  p re m iè re  lig n e  l ’ In fa n te r ie  seu le  a vec  les C a 
nnons sans la  C a v a le r ie , la q u e lle  n éan m oin s la  su it 
„d e  fo rt près; m ais c ’est à cau se  des passages, des de- 
„ f ilć s , bois e t m o n tag n es, où la  C a v a le r ie  d o n n e ro it 
„d e  l ’ em barras à l ’I n fa n te r ie  estan t m eslée  a vec  e lle ; 
„m ais qu an d on se ra  à  la  p la in e , la  C a v a le r ie , p r in 
c i p a le m e n t  les U sars, so rtan t p ar ,les  in te rv a lle s  d o n 
n e r o n t  les p rem iers

„S i nous m etton s to u tes nos arm ées en tro is  
„ lig n e s  seu lem en t, c e la  nous p re n d ra  p lu s d ’ une lie u e  
„ e t  d e m y  du  te rr a in , ce qui n e s e r a it  pas à n ostre  
„a va n ta g e , e t il  fa u d ro it p asser la  p e tite  r iv iè re  de 
„V ie n n e , la q u e lle  i l  fa u t qu ’e lle  nous d e m e u re  à  l ’a ile  
„d ro ite ; ce  p ou rq u o i i l  fau t fa ir e  q u atre  ou c in g  
„ lig n e s , e t  en co re  de bons corp s de re se rv e  à la  qu eue 
„d e  ch aque a ile  e t du corps d e  b a ta ille .

„P o u r  u ne plus gra n d e  seu rté  de l ’ In fa n te r ie  
„c o n tre  le  p re m ie r  e ffo rt de la  C a v a le r ie  des T u rcs 
„o n  se p o u rro it fo rt b ie n  se rv ir  d -  szp an ische R a iters, 
„m ais de fo rt lé g e rs , p ou r les p o rte r  com m od ém en t, 
„e t  à chaque h a lte  le s  ie c te r  à la  teste  des b a ta illon s; 
„e t  le s  D rago n s se p o u rro n t aussy se rv ir  fo rt u tile -  
„m en t des S zw ein es fe d e r  p ou r s’en c o u v rir .”
„N a tém  się k o ń c zy  p o d o b izn a  m in u ty  K rd lew sk ić j; 

a zaś ta k  R o co les , ja k  i w s zy sc y  k tó rz y  zeń  w y p is y w a li, 
i  D up on t też  w  te x c ie  P a m ię tn ik a  sw ego, m a ją  je sz c z e  do
d a tek , o p iew a jący :
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„.Te p rie  tous M essieurs les G én érau x, qu’à me 
„sure que le s  arm ées seron t descen dues de la  dern ière  
„m o n ta gn e, en en tran t dans la  p la in e , chacun p ren ne 
„son poste com m e i l  est m arqué dans le  présent o r d r e .” 
„R ozk az ten, bo ton ro zk a z u ją cy  podobno aż nadto 

stanow czo tu  słych ać , sam p rzez sig ju ż  b y łb y  n iezb ity m  do
w odem  te g o  fak tu , że Jan T r z e c i  od  ch w ili p o łączen ia  sig 
z w o jsk am i C esarsk iem i ob ją ł n a c ze ln e  dow ództw o, i  że w p o
ch o d zie , i  w  b itw ie , on n a c ze ln ie  i n ad  całem  w ojskiem  m iał 
kom endg, a n ie n ad  praw em  sk rzy d łe m  - ty lk o . A le  o tern 
w  dobrej w ie rz e  n ik t n ig d y  n ie  w ą tp ił.” J ó z e f a  C z e c h a  
Kalendarz K rakow ski na rok 1883— s ir . 51 — 53. (*)

D oku m en t ten  został ta k że  zam ieszczo n y  p rze z  F ra n . 
K lu c z y c k ie g o  w je g o  VI Tomie W ydawnictw Komissji Histo
ryczn ej, i to  d w u k ro tn ie , raz w  c ią g u  d z ie ła , z w y k ły m  d ru 
k ie m  na str. 333, d ru g i raz na koń cu  x iążk i, ja k o  facsim ile  
owéj k ró le w sk ie j m in u ty . P o d o b izn a  ta  je s t  n ie z m ie rn ie  c ie 
kaw a, bo m ożn a tam  za u w a ży ć  k ilk a  p o p raw ek  i  p rze k re śleń , 
a w  o g ó le  w ie lk i p ośpiech  p ióra , co n aw et stał sig pow odem  
dość lic z n y c h  o m y łek . M ożna też sp raw d zić  i ro zm ia r a rk u 
sza i g a tu n e k  p a p ieru  ja k ie g o  S ob iesk i u ży ł do téj p ra cy  
w  S te tte ld o rfie .

4 9 .  Str. 59 —  w. 21.

Właśnie też statcał na progu komnaty,
Xiążę Hieronim Lubomirski. W tyle,
Szedł jakiś człowiek.

„K a w a le r  L u b o m irsk i M arsza łek  N ad w orn y, p rze d sta 
w ił K r ó lo w i  M ich ałow icza, k tó ry  od czasu p ierw szej z K u l
czy ck im  z W ie d n ia  p rze z  obóz T u re c k i p rze p ra w y , dw a 
ra zy  je szc ze  potem  sam  je d e n  się tam  i n apow rót p r z e b ie 
ra ł, i św ieżo te ra z  po raz czw a rty  dn ia Ig o  W rześn ia(*) 
w ie cz o re m  z W ie d n ia  w y p ra w io n y , szczęśliw ie  z lis tam i do 
obozu pod K o rn eu b u rg iem  p rzy b y ł, i n ajśw ieższe, a n ie  po
ciesza ją ce , od  o b lężon ych  w ie śc i p rz y n o s ił.” — W ypraw a W ie
deńska p rze z  F r a n .  K l u c z y c k i e g o  w  Kalendarzu Krak. 
C z e c h a  na r. 1883— str. 48

{*) W praw dzie w K alendarzu ten  Rożka: K rólew ski je s t  podany 
w  tłum aczeniu  po lsk iśm . Nam w szakże w ydało się zgodniejszem  ze śc i
s ło śc ią  „P rzyp isów ", p rzyw rócen ie  p ierw ow zoru francuzkiego.

(*) W edług Toifla było to 2-go W rześn ia .
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5 0 .  Str. 60 —  w. 25.

„ J a  z Leśny Podlaskiej,
„Jan M i c h a ł o w i c z ,
„W ieś L e śn a   szczy c i sig u rod zen iem  Jan a M ichało-

.w icza , co się w ie le  p rz y s łu ż y ł w  ob lężen iu  W ie d n ia  roku  
1683. S łu ż y ł on u G rze g o rza  K u lcz y c k ie g o .... k tó ry  p o d ią ł 
się , po tu reck u  p rze b ra n y , p rze y ść  obóz M achom etanów  
i p rze n ie ść  lis ty  w ażn e od d o w ódzcy m iasta  Staishem berga. 
Z wielką, o d w agą  i  n ieb ezp ieczeń stw em  ż y c ia , w y p e łn ił z le 
cen ie .... S łu żącem u  ie g o  M ich ało w iczow i, to ź  sam o się udało 
dw a (?) razy.... O statn ią  ra zą  g d y  ju ż  p ow raca ł, T u re k  go 
za sze d ł i  w d ał się z nim  w  rozm ow ę. A to li k ie d y  n ay m n ie y  
się z d ra d y  spodziew ał: M ich ało w icz  ie d n y m  zam ach em  p a 
łasza, u c ią ł m u głow ę, w s ia d ł na ie g o  k on ia  i p rz y b y ł do 
W ie d n ia  z ty m  zn ak iem  zw y cięzk im . W  a k tach  m ieysco- 
w y c h  tu te y sze g o  k o ścio ła  w spom niano iest: że M ich ałow icz 
o d w ie d za ią c  m iey sce  u ro d ze n ia  w  k ilk a  la t  potem : o fia ro 
w a ł N. P a n n ie  M a ry i L e s zn ie ń sk ić y , ten  pałasz k tó ry m  za
b ił T u rczy n a , i strzem io n a  z siod ła  zd o b y teg o  p rz y  o łtarzu  
za w ie sił. T e ra z  ie d n a k że  ich  u iezn a lez io n o , i  n iew iad om o , 
g d z ie  się p o d z ia ły .” Opis Star. Polski p rzez  T o m .  Ś w i ę c -  
k  i  e g  o —  Warszawa 1828 — Tom II str. 256— 263.

5 1 .  Str. 61 —  w . 25.

„Już mur wygryźli kole Burg-bastai.”

„N och f r e i l ig  w a r das R a ve lin  n ich t v ö llig  in  der 
T ü rk e n  G ew alt. N ach  dem  a b e rm a lig e n  A u fsp rin gen  e in e r  
tü rk isch en  M ine u n te r  dem selben , am  M orgen  des 29. A u 
gu st, w ar es zerb roch en , d u rchlöch ert.... g e d e c k t n ur noch 
von e in e r U m zäum un g von P a lissa d en , b esetzt m it fü n fzig  
M ann.... D ie  S o ld aten  w o llte n  von dort n ich t w eich en , als 
a u f S tarhem b ergs a u sd rü ck lich en  B efeh l!... A m  2. S ep tem 
b e r  ze rr iss  eine M ine d ie  re c h te  S e ite  d e r B u rg -B a ste ’ , und 
eröffn ete  einen  Spalt.... nach A rt  der M au lw ü rfe und S ch w ei
ne^ sich in  das In n e re  d e r  B a ste i e inw üh len  kon n ten . S ta r
h e m b e rg  ste llte  es dem  in  dem  A bsch n itte  a u f dem  R a ve 
l in  com m an d iren d en  H auptm ann anheim , nun  sich zu rü ck 
zu zieh en .. . E r  löschte d ie  P a lissad en , w e lch e  d ie  T ü rk en  
ih m  an gezü n d et. E s b lie b en  ih m  von sein en  fü n fz ig  noch 
d re is s ig  M ann.... A m  3. S ep tem b er en d lich  la g  d ie  U n h alt
b a rk e it  dieses A bsch n ittes im  R a ve lin  u n zw eife lh a ft vor A n 
gen . D ie  K a ise rlic h e n  g ä b en  das R a v e lin  v ö llig  p re is . D ie
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T ürken  e rg riffen  Besitz." Das Jahr 1683 von O n n o  K l o p  p — 
Oraz 18 S 2 — fol. 244.

5 2 .  S tr. 62 — w. 1 i 8.

„Nasz Pan Kummendant....
„Łańcuch rozciągnął potroistym śnurem,
„I dziurę zatkał pirsiami człcczemi.u
„Um ein  Uhr N achm ittags en tlu d en  sich d ie  se it ei

n igen  T agen v o rb e re ite ten  M inen au f d e r Lübel-Bastei. 
D er E rfo lg  w ar fu rch tbar. Die v ierunzw anzig  Schuh dicke 
M auer zerbarst in  e in e r langen  S trecke. E in e  O effnung 
von sechs K laftern  W eite gähnte  den A ngreifern  e n tg eg e n ... 
D ie Z erk liis tung  der Lübel-B astei d u rch  und durch ging, 
dass die h in te r dem  S palt s tehenden  V erthe id iger kein  
V ollw erk  m ehr vor sich h a tten , a ls  die e igene Brust..,. 
Zu dem  Zw eifel, ob d ie K räfte  der S o ldaten  ausreichen 
w ürden, kam  für S ta rhem berg  noch d e r  V erdacht gegen 
d ie  G esinnung der B ürger, w elche ihm  m it e rreg ten  R eden, 
oder m it d rohendem  Schw eigen d ie  T h o rh e it eines längeren  
W iderstandes verw arfen . N achdem  die D inge aufs aiisserste 
gekom m en, b rach te  das K rachen der au ffliegenden  M ine, 
d e r E instu rz  d e r  M auer einen solchen Schrecken hervor, 
dass die B ürger die S tad t n ich t blos für e rs tü rm t h ie lten , 
sondern  für vö llig  zu G runde gerich te t. Von a llen  Seiten  
erhob sich e in  w irres Geschrei der H erzue ilenden , e in 
an d er A nrufenden: ü b era ll Jam m er, T rüm m er, L eichen, 
und  vor A ngen schw ebte d rohend  das Schicksal d e r m it 
S tu rm  genom m enen  S tadt.... S tarhem berg  wusste es..,. 
E r bo t daher a lle  K raft auf, neue  B rustw ehren zu e rrich ten . 
E r  liess Palissaden  einsetzeu. E r  liess A bschnitte m achen. 
E r  liess d ie  längst v o rb e re ite ten  K etten  aufzieken, m it 
denen m an nach a lte r  Weise’ w enigstens d e r K avallerie 
d ie  S trassen w ersperren  konn te  Es m öchte im m erh in  d ie 
F rag e  sein, ob gegenüber einem  G eneralstu rm  der T ürken  
solche M ittel e in  V ollw erk abgeben w erden... Die T ü rken  
spreng ten  d ie  M innen u n te r d e r Ivurtine n ich t, und liefen  
n ich t zu einem  G enera ls tu rm e an.... K ara-M ustafa e rw a r
te te  von S eiten  d e r S tad t das A ngebot d e r G ap itu la tion .“ 
Tam że —  fol. 247-248.

5 3 .  S tr. 62 -  w. 26

„A ze zł£j strawy przyszła i choroba,
, Jakaś paskudna ta dezynderyja.*
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Dnia 20 Sierpnia. „Już n aszym  p o czą ł d o k u c za ć  g łó d , 
n ie  b y ła  tam  ża d n a  c iek a w o ść  y  osob liw o ść, p a trz y ć  n a  ło 
w y  kotów : g o rsza  b y ło , że b y li  śc iśn ie n i n a d zw y cz a y n y m  
ob lężen iem : m n ie y  ic h  n aw et d o ty k a ła  śm ie rć  za b ie ra ją c a  
im  w ie le  w a le cz n y ch  y  g o d n y ch  Osób tam  zn a y d u ią e y c h  się 
p rze z  d y sse n te ry ą . M n ie  się ta k  zd a je  że  m n o go ść  u bóstw a 
y  c h o ry ch  po u lica ch  sp raw uiąc n ie z n o śn y  fe to r  k tó ry m  za 
ra żo n e  p o w ie trze  b y ło  p rz y c z y n ą  te y  c h o ro b y .“ D yaryusz...
oblężenia Miasta Wiednia  spisany.:, od iednego Ministra
Kancelaryi Cesarskiey pod czas tegoż samego oblężenia.— Sir. 
30—HI. —  K ró c iu tk i ten  a le  b a rd zo  c ie k a w y  D zie n n icze k , 
zo sta ł w y d a n y  u nas w  X V l]I -y m  w ie k u , ra ze m  z k ilk u  
m n ićj c iek a w o m i d o d a tk a m i, p od  o g ó ln ą  nazw ą: Dyaryusz 
wyprawy Turka pod Wiedeń, z Włoskiego tłomaczony—w Kra
kowie —  u Grebla—1786 r.

5 4 .  Str. (35 —  w. 15.

„zł dla lepszego dowodu szelmostwa,
„Ma wisiéc w oknie swojego domostwa.“

„A m  n äch sten  M orgen , den 28 A u g u st, liess dass p o li
tisch e  C o lle g iu m  in  W ien , d u rch  ö ffen tlich en  A u s ru f d ie  
M ah n un g e rg e h e n , dass D ie je n ig e n , d ie  ih re  N ahm en  e in g e 
sch rieb en , sich  a b e r  b ish e r zum  w ir k lic h e n  D ie n ste  n ich  ge- 
s te llt , b e i L e b en sstra fe  dazu  a u fg o fo rd e rt  w e r d e n . W ied ri- 
g e n fa lls  w ü rd e n  sie  zum  F e n s te r  h inaus g e h ä n g t w e rd en . 
M an s o llte  d e n k en , dass d iese  D rohu ng, d u rch sch lag en  
m usste. A b e r  sie  w u rd e  am  30. A u g u st e rn eu e rt, m it der 
g le ic h e n  fü r d ie  H au sh erren , w e lc h e  d ie  in  ih rem  H ause 
w o h n en d en , b ish e r v e rsc h w ie g e n e n  w e h ib a re n  M änner n ich  
a n z e ig e n  w ü rd en  .. D au n  am  7. S ep tem b er e rh .e lt  d e r  ß a l- 
fo u r d en  A u ftra g , d ie  L e u te  d ie ser A rt  in  a lle n  W in k eln  
d e r  S ta d t m it v o ile r  S tre n g e  aufzusuchen  u nd S ie  m it Güte 
od or m it  G ew a lt in  e in ig e  C om p agn en  e in z u ste llen . E s 
w u rd en  d re i d ersslb en  g e b ild e t ."  —  Onno Klopp —  jfol. 
2-13—244.

27 Sierpnia. . Z  ra n a  d n ia  d z is ie y sze g o  dw óch M u
sz k ie te ró w , ie d e n  z R e g im e n tu  B ee ck , d ru g i od  G w ard y i 
M iasta  chcąc p rz c y ś ć  do N ie p r z y ia c ie la , y  iu ż b y li  o p o d al 
od P a lisa d ó w , o d e b ra li  W n ag ro d ę, ie d e n  k a w a łe k  pdstron- 
k a  n a  szu b ien icę . T a k że  c h ło p iec  icd lîn  w  ro k u  15. p rz e 
szed łszy  iu ż de n ie p r z y ia c ie la , a  od  n ie g o  n azad  posłany 
d la  z w ie d z e n ia  y  p rz e p a trz e n ia  n aszych  A rm a t y  M in, ustą-
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p il g ło w y  sw o ie y  M iastu ."  D yaryu sz w yp ra w y T u rk a  pcd 
Wiedeń, z  Włoskiego —  str. 34.

5 5 .  S tr. 66 —  w . 26.

„Raz jakiś gałgan, pode Śkockim domkicm 
„Podkładał ogień.“
„14 Lipca w e  środ ę w ie c z o re m  od  p o d p ala czó w , k tó 

rz y  u k ry ty m  sposobom  w o szli do M iasta, b y ł p o d ło żo n y  
o g ień  p rz y  K o śe ie lo  i  D ornio S z k o c k ie m  now o w y b u d o w a 
n ym .... P o w ię k sz e y  c zęści z ło c z y ń c y  z e k w y ta n i b y li ,  ic d n e - 
m u z n ich  u cię to  n a y p ie r w e y  n q g i y  rę ce , a p o tym  g ło w ę , 
to  w id o w isk o  b y ło  zo sta w io n e  n a  p u b lic z n e y  u lic y  b e z  p o
g rze b u  do czasu  d la  u k a ra n ia  y  p ostrach u  d r u g im .” Tam 
że —  str. 16.

5 6 .  Str. 66 —  w. 27.

„To znów ułapiono
, Niby z pisaniem, Urmiańczylca zdrajcę."
„ D er D ie n e r  e in es a rm e n isch e n  A rz te s  m it e in e m

P a c k e t  B r ie fe  aus d e r  S ta d t ge k o m m e n . E r  is t  so g le ic h  
zu m  G rossvesir g e b ra c h t u n d  h at im  V e rh ö re  au sgesagt.,.. 
E s  h errsch e  e in e  grosse Z w ie tra c h t zw isch en  den  B ü rg e rn  
u nd d em  M ilitä r , so dass, w e n  d ie  T ü rk e n  m it dem  S tu rm e 
(also  am  4. S ep tem b e r) b e sse r a n g e h a lte n  h ä tten , v ie l le ic h t  
s ich  d ie  B ü rg ersch a ft zu r ü c b e r g a b o  d er F e stu n g  h ä tte  re- 
s o lv ire n  d ü rfen . D ies h a t den  G rossvesir so a n im irt, dass 
e r  d ie  g a n ze  N a ch t h e r  m it  K a n o n ire n  u n d  S tü rm en  c o n ti-  
n u iren  lassen.... Im  d iesem  F a l le  das M isstrau en  v o n  S ta r
h e m b e rg  u n d  K a p lie rs  g e g e n  den  G em ein d era th  von  W ien  
e in e  B e s tä tig u n g  e r h a lte n ... O b o d e r in  w ie  w e it  d e r  G e
m e in d e ra th  von  W ie n  b e i je n e r  S en d u n g  von  5. S ep tem b e r 
an K ara-M u safa  b e th e il ig t  w a r, d ü rfte  sch w er zu e n tsc h e i
den  se in .” — Onno Klopp— fol. 216— 248.

57. S tr. 67 —  w. 3.

„  Wójty i Burmistrze,
„iVa Kummendanta krzywiom się okrutnie.
,,Un takui na nich dzień i noc pory za."
„D ass S ta rh e m b e rg  sich  zu so lch en  S ch ritte n  genö- 

t k ig t  sah, w ir ft  n ich t e in  gü n stig es ' L ic h t a u f d ie  F u k sam -
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k e it d e r B ürger-M i litz  u n te r se in er m ilitä risch er L e itung . 
A ber es e rg ib t sich daraus n ich t e ine D ifferenz m i dem  
S tad tra th e  über das P rinzip . .. Die F o rd e ru n g  S tarhem bergs 
am M orgen des 5. Septem ber, dass zwei R athsherren  von 
W ien  stets um ihn  sein so llten , dam it e r  Bich m it ihnen 
über die A ngelegenheiten  der S tad t besprechen  konne.” 
T a m ie  —  fol. 246.

5 8 .  Str. 07 — w. 11.

„Bawejl Zle loieści.”  Sobieski zawoła.
Bawcj!  S tarożytny w ykrzyknik , używ any głów nie 

w Szesnastym  wieku, ale który i w S iedem nastym  jeszcze 
sig n iek ied y  po xiążkach kołacze. — P atrz  w Słowniku L  i n- 
d e g o  —  Tom 1 — sir. 64

5 9 .  S tr. 68 — w. 11.

„Złe to Niedziel? Ze trzy już minęły,
„ Kiedy Burgmeister ”

L iczne i szczegółowe m am y opisy owej pierw szej w y
praw y Kólczyckiego i M ichałowicza. Jed n y m  z na jd aw n ie j
szych je s t n iezaprzeczcn ie  ten , k tóry  się znajduje u Świgokie- 
go, z następującym  objaśnieniem :

„P rzytaczam y tu  obszerniejszą w iadom ość o K ulczyc
kim  z dzieła  pod napisem : T hesaurus Exoticorum : Haynburg: 
MDCLXXXVT1I in  folio: von JEoerhardn Guemero Happe- 
lio.—W którym  n a  karc ie  88 życia L eopo lda I  Cesarza, tak  
pisze o Kulczyckim:

„Przez czas d ługi p rzerw ane by ły  w szelkie związki 
„listow ne z woyskiem : p ierw szy k tó ry  sig odw ażył przeyść 
.obozy  T ureck ie  nazyw ał sig Je rzy  Frańciszelc Kulczycki. 
„Gdy do uszu B urm istrza W iednia, doszła w ieść że na 
„przedm ieściu  L eopo lstad t m ieszkał pew ien człowiek, k tó ry  
„znał dobrze ięzyk  T urecki i obyczaie, a te raz  w m ieście 
„w rocie K apitana Am brożego F ran k a  zostaie, zebranóy 
„z .ochotników  pragnących  w alczyć przeciw  odw iecznem u 
„Chrześcian n ieprzyjacielow i, i iako tenże Kulczycki, tak  
„z dobrego spraw ow ania się, iakoteż i praw dziw ie pobo
ż n e g o  i C hrzościańskiego życia by ł dobrze znanym . Bur- 
„m istrz przyw ołał go do siebie, i z nim  rozm awiał; po 
„czem w tow arzystw ie tegoż K ulczyckiego udał sig do Hra-



128

. bi ego C aplfer, gdzie rzecz o k tó rą  chodziło w yłożoną zo- 
„stała. K ulczycki z ob ietn icą sow itey nagrody , m ia ł v y - 
„dane i  w ręczono sobie natychm iast od Cesarskiey G enera- 
„licyi po trzebne listy  i paszportu. Sam H rab ia  S tarhem - 
„berg  przeprow adził go przez bram g Szkocką (Schotten*hor) 
„aż do palisad  i za tow arzysza przydał m u iego służącego, 
„(był to w spom m ony Jan  M ichałowicz). T ak  pieszo po 
„T ureeku p rzeb ran i puścili sig w podroż dn ia  15 S ierpn ia  
„w nocy pom iędzy 10 i 11 godziną. Z aledw ie przeszedł 
„ulicg W iiringską i m inął nowy szpital, spostrzegł Kulczyc- 
„ki, iż blisko znaydow ał sig nam iotów  T ureckich, gdzie  d la  
„deszczu gw ałtow nego z służącym  do św itu pozostał. Gdy 
„sig nieco rozw idniać zaczgło, u jrza ł rozsypaną po całey 
„p rzestrzen i n iezliczoną liczbg Tureckich  nam iotów . Wi- 
„dok ich  o niepew ność go przypraw ił, k tó rą  drogg m iał 
„sobie obrać do przeyścia obozu. Jednakow oż szedł da ley  
„wesoły ze swoim tow arzyszem , chociaż do n itk i przem o- 
„ltły, i aby tu  i owdzie p rze ieżdżaiącym  T urkom  w szelki 
„powód do po d ey rzen ia  odiął, śpiew ał wesołe piosnki w ich' 
„igzyku. W tem  napo tka ł nam io t znakom itego T ureck iego  
„Agi, k tó ry  go do siebie zawołał, a  w idząc przem okłego, 
„ litu jąc  Big nad  nim , py ta ł go: „zkąd idzie? kom u służy 
„i dokąd dąży? na k tó re  to  p y tan ia  gdy  m u stosow nie od
p o w ie d z ia ł  i oznajm ił w końcu, że w yszedł d la  uzbiera- 
„n ia  w inogron i innych  owoców, rozkazał m u A ga dać n a 
p o i l i  T ureck iego  Kawą zw anego, i upom niał, aby daleko 
„się niezapuszczał, gdyż O hrześciianom  m ógłby łatw o po
p a ś ć  w ręce. Z tą  p rzestrogą odpraw ił go z nam iotu . Po 
„ tym  w ypadku Kulczycki przez góry , doliny , w innice 
„i krzak i, u d a ł sig ku górze N owym K alenberg iem  zwaney; 
„gdzie  napotkał go oddział woyska T ureck iego , od które- 
, go lgkaiąc sig bydź zatrzym anym , obrócił sig w lewą stro-
„ n g .... przez las i w innicę. T ak spiesząc zaszedł aż 
„ku wsi K alenberg , gdzie  na  przeciw  n iey  leżącćy drze- 
„w am i zarosłey w ysepce spostrzeg ł ludzi, a po kobietach 
„p io rących  chusty w D unaiu poznał, że to b y li Chrześci- 
„ ian ie . Lecz gdy  od n ich  spostrzeżonym  został, ludz ie  ci 
„b io rąc go ze służącym  za Turków , da li do n iego ognia 
„z ręczney b ron i. K ulczycki zaczął znaki im  daw ać i w ołać 
,.że ies t C hrześciianin , że przychodzi z W iednia, prosząc
„ażeby go na d rug i b rzeg  p rzew ieźli  pop łynęli z łodzią,
„i w raz go ze służącym  zabrali. N a w ysepce tć.y znalazł 
„W óyta z wioski Nnssdorf, o iedng godzinę d rog i od W ie- 
„dn ia  od leg łey , i iego  sąsiadów  którzy  p rzed  T urkam i tu  
„szukali schronien ia . W óyt zapyta ł go „czy n iem a lis tu  iak ie-
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„go z W iednia?” K ulczycki okazał m u natychm ias t paszport 
„otrzym any od H rabiego C aplier. W óyt i  p rzy tom ni na  wi- 
„dok tego  pap ieru , n ap e łn ien i nayżyw szą radością, dobrą 
„mu chęć swoię okazali, i sprowadziwszy sta tek , do obozu 
rg'o C hrześciiańskiego przew ieźli. P rzepraw iw szy się przez
„D unay  do Pułkow nika H aisle ra  by ł zaprow adzony.....
„uradow any Pułkow nik dał m u dwa konie, iednego  d la  K ul
czy c k ie g o , d rug iego  d la  iego służącego, i do głównćy kw a
t e r y  woyska, k tó ra  zn a jd o w ała  się m iędzy A nger i Ilill-
„frid wysłał ich. T u   z ran a  szczęśliwie stanął, i X ięciu
„L otaryńskiem u listy  pow ierzone z W iednia  w ręczył. X iąże 
„przeczytaw szy ie, po rozw adze i naradz ie  polecił m u odpo- • 

„wiedź na  te  listy  do W iedn ia  zanieść. K u lczyck i.... poże
g n a w sz y  X iążęcia udał się do W iednia z pow rotem . D nia 
„16 S ierpn ia  p rzyby ł na to  samo m ieysce, w którem  go p rze
w ie z io n o  za D unay, i za pom ocą w yżśy w zm iankow anych 
„ludzi z N ussdorfu, dostał się na w ysepkę k tórą  zam ieszki- 
„wali, a  z tam tąd  do sam ey wsi Kussdorf, dokąd ludzie  ci 
„puszczali się co noc praw ie, d la  dostan ia  nieco żywności,
„i w inogron z ogrodów, bo T urcy  ogniem  w ieś tę zniszczyli. 
„Tam  zabawiwszy godzinę, u da ł się p rostą drogą po nad  
„W asserl ku ceg ie ln i i m iastu. Równie iak  pierw ćy tak  
„i pod tenczas b y ła  niepogoda, i w ielka ulew a, i gdyby  go 
„P an  Bóg n ie  na tchną ł m yślą ud an ia  się nieco w praw ą rę- 
„kę, by łby  zaszedł . w środek  straż T ureckich. Kulczycki 
„znużony usiadł ze służącym  na  ziem i, oczekując świtu;
, a gdy  się rozw idniać zaczęło, uda li się w dalszą podróż 
„odm iennem i drogam i. Po  chw ili zbliżyło się ku nim  pią- 
„ciu Turków . Kulczycki chcąc uyść p rzed  n iem i, zawołał 
„głośno po T urecku  na  służącego; k tó ry  usłyszawszy głos n ie 
z w y c z a jn y ,  zm iarkow ał niebezpieczeństw o, pospieszy! do 
„Pana i razem  zn iknęli T urkom  z oczu. Jednakow oż ieden  
„z tych  p ięciu  żołnierzy, szedł i uważał ich ciągle: Kulczyc- 
„ki ze służącym  obrócili się przez Rossau, i dostali się blisko 
„ulicy A lstergasse do spalonego dom u, a otw orzyw szy drzwi 
„do piw nicy, sch ron ili się do n iś y  i p rzed  deszczem i p rzed 
„grożącem  niebezpieczeństw em . Tu K ulczycki z w ielkiego 
„u tru d zen ia  zasnął, a le  służący iego czuwał ciągle. Po 
„chwili człow iek iak iś o tw orzył drzw i tey  piw nicy, i zszedł 
„do nióy po wschodach. Służący obudził K ulczyckiego,
„i rzek ł do niego: iesteśm y zd radzen i — Kulczycki obudzo- 
„ny gdy zaczął mówić, nowo przybyły  n ieznaiom y człowiek, 
„zaląkł się n iezm iern ie , i chociaż służący w ięzyku W ęgier
s k im  na  niego wołał: póydź tul póydź tu! nazad po wscho-

B i b l i o t e k a  —  T .  325. 9
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„d ach  z p iw n ic y  u c ie k ł. Co zaś z a  ie d e n  b y ł  te n  c z ło w ie k , 
„ ie s t d o tą d  n iew ia d o m o . P o  ta k o w em  zd a rz e n iu  n iep o d o b n a  
„b y ło  d łu że y  w  p iw n ic y  u k ry w a ć  sig: p rze to  K u lc z y c k i p o 
s t a n o w i ł  w y y ś ć  z n ie y , i  k u  p a lisad o m  d o stać  sig w  sp ie
s z n y m  b ie g u ; co też i  s z czę ś liw ie  u sk u te czn ił. B e z  ża d ń ćy  
„sz k o d y  i p rzy p a d k u , ze  słu żą cy m  d n ia  17  S ie r p n ia  ran o 
„p rze z  S zk o c k ą  B ram ę do W ie d n ia  p r z y b y ł i  w y s o k ie y  G e- 
„ n e r a lic y i  C e sa rsk ie y  ta k  u stn ie , ia k o  tć ż  i  p rze z  l is ty  z p o 
l e c e n i a  sw eg o  zd a ł sp raw ę." Opis S taro ży t. Polski —  War- 
„szawa 1828— str. 256— 261,

O ra d o śc i z ja k ą  W ied eń  w ita ł p o w ra ca ją c y ch  w y słań 
ców , ta k  się w y ra ż a  T o ife l:

Am 17 August. In  frü h e r M o rgen stu n d e  v e r b re ite te  
sich m it B litz e s s c h n e lle  d ie  N a ch rich t, dass K o lc z ic k i bei
den P a lis a d e n  am S ch o tten th o re  in  d ie  S ta d t g e la n g t  s e i.....
M it U n g e d u ld  e rw a rte te  m an d e fin it iv e  N a ch rich ten , A lt  u n d  
J u n g  sa m m elten  sieh .auf d en  P lä tze n , um  N ä h e r e s 'z u  e r 
fah ren . S ta rh e m b e rg  säum te auch n ich t, zu r B e le b u n g  des 
M uthes den  I n h a lt  d e r  D ep esch e, d ie  e r  e rh a lte n , ö ffen tlic h  
b e k a n n t zu g e b e n .... D ie  g lü c k lic h e  R ü ck k e h r den  T ro s t 
b r in g e n d e n  B o te n  w u rd e  M itta g s d u rch  e in en  stark en  R auch  
a u f  dem  S tefa n sth u rm e u n d  b e i e in b re ch e n d e r  D u n k e lh e it 
du rch  a u fste ig e n d e  R a k e te n  d e r  A rm e e  je n s e its  d er D onau 
k u n d geraa ch t. D ie  fre u d ig e  A u fr e g u n g  in  d er S ta d t über 
d iese  froh e  B otsch aft w a r u n b esch re ib lich , den n  n u r ein  
E n tsa tz , w ie  m an  ih n  je tz t  e rh o ffe n  d u rfte , k o n n te  W ien  
re t te n .” Die Türken vor Wien— fol. 382.

6 0 .  Str. 7 4 - w .  9.

„ Kifj Pon toysłuchoł— To—mówi nie fraszka.
„Już ja nie pundę, nie głupimi

„Ja sobie myślę: A puńdziesz ty Jaśko?
„Nie pon to sługa niech robi ochfiarę."

D a ty  w y p ra w  M ich a ło w ic za  są n a jle p ie j ozn a czo n o  
w tćm że  d z ie le  T o ifla :

„D en  21. August  in  d e r  v erflo ssen e n  N a ch t w ar d e r
w a c k e re  K o lc z ic k i n e u e rd in g s  im  B e g r if fe  ge w e se n , e in en  
G a n g  d u rc h  das fe in d lic h e  L a g e r  a n zu treten , um  sich  zu dem  
H e e re  des H e rzo g s zu  b e g e b e n  A b e r  e in  w ie d e r  e in g e fa n 
g e n e r  D e se rte u r m a ch te  , ih n  au fm erk sa m , dass er dem  F e i 
n d e  aufs G en au este  b e sch rie b e n  se i u n d  b e i e in e m  aber-
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m a lig e n  V ersu ch e  d er G efan gen sch a ft n ich t en tgeh en  kön n te. 
D arau fh in  u n tern ah m  d e r D ie n e r  K o lc z ic k i ’s das g e fä h rlic h e  
W a g e stü ck  a l le in   g e la n g  es d ie sem   M ich aelo vits  u n v e r
seh rt du rch  das tü rk isch e  L a g e r  zu k o m m e n   A u f  se in e r
le tz te n  R ü ck k e h r g e s e llte  s ich  e in  tü rk isch er R e ite r  zu  ihm , 
m it  dem  er sich in  e in  v ertra u tes  G espräch c in liess; a ls der 
T ü rk e  sich  dessen  am  w en igsten  versah , h ieb  M ich aelo vits  
ihm  d en  K o p t vom  R u m p fe, sch w an g  sich  a u f se in  P fe rd  
u n d  k am  g lü c k lic h  in  d ie  S ta d t zu rü ck ."  Dfe Türken vor 
Wien Prag—Leipzig 1883— fol. 385.

„A m  23. A u g u st  d e r a u sgesa n d te  K u n d sch a fter M i
c h a elo v its  kam  um  9 Uhr A b e n d s in  dio S ta d t und b ra c h te  
e in  S ch re ib e n  des H erzo gs K a rl, w o rin  für das E n d e  des 
la u fe n d e n  M onats das E in tre ffe n  d er H ilfstru p p en  in  sich ere  
A u ssich t g e s te l lt  w u rd e .” T am że— fol 396.

„A m  2. S ep tem b er, K rüh 5 U hr, k am  d er. ... M ich ae
lo vits , w e lc h e r  b e re its  zu m  zw e ite n  M ale  zum  H e rzo g  von  
L o th rin g e n  a b g e sc h ick t w o rd e n  w a r, in  d ie  S tad t zu rü ck  
u n d  ü b e rb ra ch te  ein  k a ise r lic h e s  H an d sch reib en , w elch es 
ö ffen tlic h  im  R ath hause  v e r le s e n  w u rd e  u n d  sow ohl L o b  
für das b is h e rig e  V e rh a lte n  d er G arn ison  u nd B ü rg ersch a ft, 
a ls w e ite re  A n e ife r u g  u nd das trö stlic h e  V e rsp re ch e n  b a l
d ig e r  B e fre iu n g  e n th ie lt. D er m u th ig e  M ich aelo vits  u n ter
nahm  g e g e n  A b e n d  zu m  d r itte n  M al das g e fä h rlic h e  W a 
gestü ck , m it  B rie fsch a fte n  an den H e rzo g  ab zu geh en , w e l
che  B e sch le u n ig u n g  des S u ccu rses e rb a te n ."  Tam że —  fol. 
411-412.

6 1 .  S tr. 7 7 — w. 22.

,To właśnie był dziedzic tej wioski,
,,Pon Michałowski. ”

J e ż e li  w ie m y  kto  b y t naów czas w ła śc ic ie le m  L e śn y , 
to  d z ię k i w ie lk ie m u  z d a rz e n iu  ja k ie  w ła śn ie  w te d y  w  ow ćm  
m ie jscu  zaszło . K ie d y  b o w ie m  je d e n  z p ro staczy ch  syn ów  
L e ś n y , z a b łą k a n y  g d z ie ś  d a le k o  aż n ad  D u n aj, ż y c ie  swo 
tam  n a r a ż a ł za  w ia rę , w  ty m że  sam ym  czasie, m ie jsce  je g o  
u ro d ze n ia  o p ro m ien iło  się  n a jw y ższą  ch w ałą  ja k a  m o że j a 
ś n ie ć  p o d  n ieb em , c h w a łą  ą iad p rzy ro d zo n ą . W e dw a t y 
g o d n ie  po zw y c ię z tw ie  p o d  W ied n ie m , o b ja w ił się w  L e ś n y  
C u d o w n y  O b raz M atki B oskiej.

M ie jsco w e A k ta  K la szto rn e  z ro k u  1699 p od ają  nam  
o ty m  w y p a d k u  ob szerną w ia d o m o ść, z któ rej tu  p arę  w y 
ją tk ó w  p rzy ta c za m y :

r
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„O piwynie ob razu  N a y św ię tsz e y  P a n n y  M a r ie y  na k a 
m ien iu  w y r y te g o  w  w a łach  L e śn ia ń sk ich , m a iętn o ści d z ie- 
d z ic z n e y  J e g o m o śc i P a n a  P a w ła  K a z im ie rza  M ich a ło w sk ieg o , 
w  P o w ie c ie  M ie ln ic k im , na d rze w ie  gru szk o w e m  o d  P a ste- 
rzó w  cu d o w n ie  zn a le z io n e g o  w  R o k u  P a ń sk im  1683 d n ia  26 
m ie s ią c a  W rześn ia .

„ T e g o  ro k u  y  m ie s ią ca  k td rego  z n a c z n ie  d a ł P a n  B ó g  
K a y w y ż s z y  K ró lo w i z L a s k i B o ż e y  P o lsk ie m u  Ja n o w i T r z e 
c iem u  y  ca łem u  C h rześciań stw u  n ad  n ie p r z y ja c ie le m  K o śc io  .  
ła  Ś w ię te g o  y  W ia r y  Ś. K a to lic k ie y  to  ie st p y sz n y m  T u r
czy n e m  try u m fo w a ć , te g o sz  R o k u  y  d n ia  m ia n o w a n eg o
a ten  d z ień  b y ł n ie d z ie ln y   p a ste rze  te y  tu  w io sk i L e ś n e y
n a zw a n e y , m a iąc  z w y c z a y  w  te  tu  o k o p y  L e śn ia ń sk ie  b y d ło  
n a  p o łu d n ie  w p ę d za ć , ie d e n  z  n ich  im ie n iem  A le x a n d e r
S ta lm a szczy k , śz u k a ią c  c i o ł k a . ... w  gęstw in ę  w s z e d ł  g d z ie
n a  g ru szce  w  w ie lk ie y  ia sn o ści o b a c z y ł ob raz św ię ty .....
b ie ls z y  n a d  śn ieg ...., k tó ry  to  ob raz n a  p o m ie n io n y m  d r z e 
w ie  sta ł n a  dw óch g a łąsk ach , a  tr z e c ią  z w ie rzc h u  ia k o b y  
u m y śln ie  n a  to  w y ro słą  p r z y t w ie r d z o n y .. . . Z tą d  też..... 
w z ię ty  ie s t   do dw oru  JM ości P a n a  P a w ła  K a z im ie rz a  M i
c h a ło w sk ie go  S k a rb n ik a  O rszań sk iego  D z ie d z ic a  n a  L e ś n e y , 
K lu k o w s zc zy źn ie  y  G rz e g o r z e w c z y ź n ie  do B u k o w icz  p rz y n ie 
sion y  y  w  a lk ie r z u  p rz y s to y n ie  p o s ta w io n y .... T a m że  za ra z  
c u d a m i w ie lk ie m i P a u  B ó g  p o czą ł te n  o b ra z  s ła w ić , k tó ry  
c z y  z N ie b a  sp u szczo n y c z y li  z ia k ie g o  m ie y sc a  n ie w ia d o 
m e g o  lu d z io m  p rze z  rę ce  A n g e ls k ie  tu  na to  m ie y sc e  do 
L e ś n e y  w  o k o p y  p rzy n ie s io n y , sam em u ty lk o  P an u  B o g u
w ia d o m o  ie s t   A  tr z e c ie g o  ro k u  to  ie s t  1686 g d y  k o śc ió ł
w  tu te cz n y c h  ok o p ach  L e śn ia ń sk ic h  od  m ia n o w a n eg o  w zw y ż  
JM ości P a n a  K a z im ie rz a  M ich ało w sk ieg o  S k a rb n ik a  O rszań
sk ie g o  F u n d a to ra  te g o  m ie y sc a  sk o ń czo n y  zo sta ł, te d y  
z B u k o w icz  do n ie g o  o b ra z  św ię ty  z w ie lk ą  c zc ią  y  n ab o 
żeń stw em  p rz e n ie s io n y  ie st, g d z ie  c o d z ie n n y ch  D o b ro d zie y stw  
B o sk ich  L u d z ie  n ie ty lk o  p o b lisc y , a le  te ż  y  z d a le k ich  
stro n  d o zn a w a ią .” —  Cudowny Obraz N. Maryi Panny w Leśny 
na Podlasiu p rz e z  K. Wł. Wójcickiego w  R o c z n i k u  R e 
l i g i j n y m  A lleluja na rok 1843 —  Warszawa —  str. 
244-247. ■

T a k  w ię c  k ie d y  M ich ało w icz op u szcza ł L e śn ę , b y ła  
to  w io szc z y z a  c ich a , w p u szczy  za p ad ła , n ie z n a n a  n ik om u , 
a  g d y  p o w ró cił do n ie j, za sta ł ją  ju ż  s ły n ą cą  na k ra j c a ły , 
p e łn ą  tłu m ów , d zw on ów , p o b o żn ych  u n ie sie ń , i  n ie  p o trze 
b o w a ł szu k a ć  ju ż  o b cy ch  o łta r z y , a le  n a  sw y m  w ła sn y m  a  cw- 
doicnym, z ło ż y ł n ad -D u n a jsk ie  tro fea .



6 2 .  S tr . 7 8 - w . 28.

„Jak supponuję, to był Casanova■"

T o ife l.m ó w i, że  M ich ało w icz „frü h e r hoi dom  k a is e r
lic h e n  R e sid en ten  C asan ova in  C o n stan tin o p el b e d ie n ste t.” 
P a tr z  Die Türken vor Wien —Przypisek na stf. 37G.
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6 3 .  Str. 8 0 - w .  12.

On zaczął czytać: „Panie Najłaskawszyl 
„Nićma jui chwili do stracenia ”

„D ie  le tz te  M e ld u n g  S tarh e m b erg s an d e n  H e rzo g  
n u r in  den W o rten  b estan d en  habe: „K e in e  Z e it  m eh r v e r 
lie re n , g n ä d ig s te r  H e rr!” Das Jahr 1683 von  O n n o  K l o p p —  
Graz 1882—fol. 242.

64. str. 80— w . 21, 24 i  25.

„Ale ja na to znalazłem już sposób..,..
„Wysłać posiłek  i chyłkiem
„Rzucić go w miasto."

O ty m  p o m y śle  K s ię c ia  L o ta ry ń a k ie g o , -w ybornie p isze  
K o n sta n ty  G órski w  sw ojćm  cen n em  S tu d iu m  n ad  b itw ę  W ie 
deń ską. Z  -obszernego ustępu, ja k i  A u to r  p ośw ięca  tem u  p rze d 
m iotow a, p rz y ta c z a m y  tu  k i lk a  g łó w n ie js z y c h  okresów :

„ Z d a je  się że  p la n  ks. L o ta r y ń s k ie g o   za leża ł, na
o tw a rciu  n a jb liższą  d r o g ę  po n a d  D u n a jem  k o m u n ik a cji
z W ied n ie m  i w p ro w a d ze n iu  doń p osiłk ó w   N ie  b y ł to
je d n a k  p o m y sł ta k  m ą d ry , za  ja k i  g o  w y d a ją  a u to ro w ie  
„Kriegsjahr’u." W p ro w a d zen ie  posiłków  do W ie d n ia  w zm o 
c n iło b y  n ieco  za ło g ę , a le  za ra ze m  p o w ię k szy ło b y  lic z b ę  żo
łą d k ó w , k tó ry c h  ż y w ie n ie  p rz y  o b lę żen iu , od dw óch m ie s ięc y  
trw a ją ce m , b y ło b y  rze c zą  n ie ła tw ą . M ożna w ię c  b y ło  ty m  
sposobem  p rz e d łu ż y ć  u trzy m a n ie  m iasta  n a  czas b a rd zo  n ie 
d łu g i, a  i  to  k o sztem  w ie lk ie g o  ry z y k a , w y sta w ia ją c  się na 
n ie b ezp iecze ń stw o  b y ć  w e p ch n ięty m  p od czas m arszu  n ad  
D u n a jem  do tój r z e k i.” Bitwa pod Wiedniem w roku 1683 
w B i b l j o t e c e  W a r s z a w s k i e j  z Czerwca 1893 —  
str. 572—573.
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6 5 .  S tr. SloT-w. G.

„ P/W Szczurów i kotów,
„ Dla nas niestaje "

„D ie  K a tze n  w u rd en  e in e 'g e s u c h te  u n d  se lte n e  Speise 
u n d  p e r  Stück  um  24— 30 k r. v e r k a u f t ” G raf Starhemberg—  
eine Lebensskizze von  G r a f e n  T  h ii r k  e i  m —  TKien 1882— 
fol. 140.

6 6 .  S tr. 82— w . 14.

„ Widzisz ty chłopa co w kącie tam stoi?
„To heroiczna dusza pod siermięgą.”

P o ró w n y w a ją c  obu  P o la k ó w , p a n a  i  słu gę, co W ie 
d n io w i p rz y n o s ili  u p ra g n io n e  w ie śc i, sp o strzega m y  z p o d z i
w em , że  w  o c e n ie n iu  ic h  w za jem n e j w a rto śc i, p a n o w ała  do- 
t$d w ie lk a  stro n n o ść.

D la  K u lc z y c k ie g o  p r z y p a d ły  w s zy stk ie  p o c h w a ły , setne 
op o w ieści, ro zg ło s w śró d  ro d a k ó w , a  ju ż  co w śró d  W ie d e ń 
czy k ó w , to  is tn e  za ch w y ty ; ża d n e  m oże cu d z o zie m sk ie  im ię  
n ie  je s t  w  te j s to lic y  ró w n ie  p o p u larn óm  i lu bion em .

B ie d n y  M ich ało w icz, le d w ie  m im o ch o d em  b y w a ł w spo
m in a n y .

A  je d n a k , ja k ż e  o g ro m n a  je s t  ró żn ica  w  stop n iu  ic h  
p o św ię ce n ia  i  od w agi!

P iś r w s z y ,  p o sze d ł ra z  je d e n . S p ra w ił się co p ra w d a  
św ie tn ie , a le  też za ra z  potóm  się ro zm y ś lił, i  ju ż  w ięce j n ie  
w y jr z a ł z m iasta.

D ru g i, n ie ty lk o  to w a rz y sz y ł panu, a le  n astęp n ie  je sz c z e  
o d b y ł aż t r z y  ta k ie ż  sam e w y p ra w y , z k tó ry c h  w y s z e d ł p ra 
w d z iw ie  po b o h a te rsk u , zw ła szcza  w  ow ej ostatn ie j c h w ili, 
k ie d y  w ró c iw szy  ze  sw ojej tr z e c ie j  w y c ie c z k i,  tegoż samego 
dnia je s z c z e  p u śc ił się n a  czw arty!

C zem u ż w ię c  M ich ało w icz  je s t  m n iej s ły n n y  n iż e li  
K ó lc z y c k i?

D użo p rz y c ą y n  z ło ż y ło  się n a  tg n ie s p ra w ie d liw o ść .
A  n ajp rzód , je g o  ch ło p sk ie  p o ch o d zen ie . W  d a w n ie j

szy ch  w ie k a ch , ry c e rstw o  b y ło b y  g o  p e w n ie  p rz y p u śc iło  do 
sw oich  szereg ó w , i  o to czy ło  lia le ż n ć m  u zn a n iem . A le  w  s ie 
d em n astym  stu le c iu , po C h m ie ln ic k im  i  po b u n tach  ch ło p sk ich ,
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za słu ga  tr a c ą c a  s ierm ię g ą  b y ła  ju ż  n iec h ę tn ie  w id zia n a , 
i n ie ła tw o  się ju ż  p rz e b ija ła  do w y żs zy c h  w a rstw  n arodu .

Jest i  d ru g a  p rz y c z y n a , m o że  je szc ze  w ażn iejsza .
K ó lc/ .yck i p o zo sta ł w  W ie d n iu , zk ą d  m ó gł n a  ca łą  

E u ro p ę  g ło s ić  sw oje p r z y g o d y , i  o trą b ia ł j e  tć ż  n a le ż y c ie , 
g d y ż  b y ł to  c z ło w ie k  co u m ia ł się sp rze d a ć. G ład k i, m iły , 
d o w cip n y , n ie ty lk o  że  go śc io m  k a w ia rn ia n y m  ro zp o w ia d a ł 
w c ią ż  d z iw y  o sw ojej p a m iętn ó j acz je d y n e j w y p ra w ie , a le  
d z iw y  te  opiB.ał i w y d ru k o w a ł w  c ie k a w e j x ią że c zce , k tó ra  
dziś ju ż  je s t  w lic z a n ą  m ię d z y  b ia łe  k ru k i.

M ich ało w icz  p o w ró c ił do P o lsk i, na za p a d łe  P o d la s ie ,
x ią że k  o so b ie  n ie  p isał, tr z y m a ł się w  c ien iu , i   p ozostał
w  c ien iu

Co je d n a k  w ie lc e  m o że d z iw ić , to  że  w  n aszych  
czasach, k ie d y  „c h ło p o m a n ja ” je s t  rze c z ą  ta k  m odn ą, n ik t 
się je s z c z e  n ie  p o k u sił o w y d o b y c ie  na św iatło , te j p ra w d z i
w ie  p igk n ćj w ie śn ia cze j p ostaci? N ie k tó rz y  n a w e t p isa rze  (tak  
o b cy  ja k  n asi w ła śn i,)  w y r z ą d z ili  m u c ię żk ą  k rz y w d ę : je d n i 
w id zą  w  n im  R um una, (m iesza jąc  go  za p ew n ie  z o w y m  W o 
ło szy n em , k tó re g o  W ie lk i  W e z y r  n a  p rze s zp ie g i w y s ła ł,)  d ru 
d zy  c z y n ią  zeń  S erb a , C h o rw a ta , i  B ó g  w iś  n ie  k o g o , a  n a 
w e t n ie  m o g ą  tłu m a c z y ć  się n iew iad o m o śc ią , bo ja k  w id z ie 
liś m y  z p o p rz e d n ich  p rzy to c z e ń , m ie jsc e  je g o  u ro d ze n ia  
je s t  n a jd o k ła d n ie j zn an e, i sam  on j e  sw am i „v o ta m i”  d la  
p otom n o ści za zn a c zy ł.

T o  też u c ie szy ła m  się se rd e c zn ie , k ie d y  sp raw d ziw szy  
d a ty  o statn ich  w y p ra w  M ich ało w icza , p rze k o n a łam  się że  
m o gę  w  p o e m a cie  go  p o sta w ić  n a  p ie rw szy m  p la n ie , a je g o  
p an a u su n ąć n a  d ru g i. N ie c h że  to  słuszne, acz p óźne p rz y 
w ró c e n ie  m u n a le ż n e g o  m ie jsca , p rz e b ła g a  je g o  p o czc iw e , 
zap om n ian o  p o p io ły .

6 7 .  Str. 82 -  w . 20 i 22.

Była tam izba sąsiednia.....
Pięknie obita, izba Królewicza.

A Stetelsdorf, 4 Septembre. „ F a n fa n ik  d o sy ć  g r z e 
c z n y   N ie w ie m  k o g o  m u p r z y d a ć   T y m czasem  zaw sze
je s t  p rz y  m n ie  i  p o d le  m n ie  staw a  z a w s z e , lu b o  w  k o ta 
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r z e  *), lu b o  w  p o k o ja c h .” Listy Jana S ob.—  Kraków 1860—  
sir. 379.

6 8 .  Str. 85 —  w . 21 i  23.

Tu wszedł Królewicz  I  skoczył z pomocą,
Bo kochał Ojca.

O t y l e — m a sig ro zu m ie ć — o i l e  c z ło w ie k  z  d u sz ą -ta k  
ch ło d n ą  i posępną, m ó g ł k o g o k o lw ie k  k o c h a ć . Z d a je  sig j e 
d n a k , że  w p ie rw s zy ch  m ło d zia n k o w y c h  la ta c h , dusza ta  j e 
szcze  n ie  b y ła  zu p e łn ie  za sk o ru p ia łą . W  rz a d k ic h  u łam 
k a ch  lis tó w  p o z o sta ły ch  p o K ró le w ic zu  J a k ó b ie  z W y p ra w y  
W ied e ń sk ie j, m o żn a  d o strze d z  g d z ie -n ie -g d z ie  p rz e b ły s k i 
w eso ło ści, (co p ra w d a  n ie m iłć j, bo z ło ś liw e j,)  a w  je d n e m  
n a w e t m ie jscu  n a tra f iliś m y  n a le c iu c h n y  ś la d  p rz y w ią z a n ia  
do ojca, m ia n o w ic ie  n a  te n  ustęp, k tó ry  d z iw n ie  o d b ija  od. 
c e re m o n ja ln y ch  fo rm u ł, ,w  ja k ic h  sy n  o d zy w a  się do m atki:

K r ó l e w i c z  J a  k  ó b d o  M a r j  i  K a ź m i e r y :

9 Octobris, po wziętym Parkanie, 1683. „M ad am e!.....
P ro ś  W . K . M. K ró la  J M c i , ż e b y  się  ta k  n ie  n a ra ża ł ja k o  
c zy n i, b a rd zie j n iż  p ro sty  żo łn ie rz . U sta w iczn ie  g o  o to  
P . W ojda R u sk i p ro si, i  to  m i się b a rd zo  p o d o b a."  —  Tamże 
str. 445.

6 9 .  Str. 86 —  w . 23.

Wniesiono małe obozowe łoże,
Gdzie Pan Miączyńsld położył się. Drugi,
Pan Modrzejowski, legł na sofie w kątku.

A Stetelsdorf, 4 Sepiembris. „ P r z y  m n ie  s y p ia  P . P o d - 
sk a rb i N a d w o rn y  i P . S tarosta  Ł u c k i.” — T am że— sir . 379.

7 0 .  S tr. 88 —  w . 10.

Daj mi mój kubrak, Dumoncie.

* )  K ota ra  n i c  o z n a c z a  tu  z a s ł o n  u  ł ó ż k a ,  a l e  o s o b n y  r o d z a j  n a 
m io t u ,  c z y l i  r a c z e j  w y k w in tn G j  b a r a k i ,  k t ó r e j  s t a r s z y z n a  W o js k o w a  
w  o w e  c z a s y  u  n a s  u ż y w a ł a .
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S o b ie sk i n osił czasem  k u b ra k , je sz c z e  b o w iem  w  l i 
śc ie  do Ż o n y  p isa n y m  z Obozu pod Błoniem w 1660 roku, 
sp o ty k a m y  te n  za b a w n y  ustgp:

„K u b ra k  m i w c zo ra  m ój p rz y w ió z ł M r. d e  B óhan ; a le  
u cie szn ie  w y h a fto w a n y . Jam  p ro sił, ż e b y  w e  czw oro  po sze 
śc iu , a  to ć  w  sześcio ro  po c zte re ch ; a  z p o czą tk u  p ię ć  z r o 
b ił  n ie c n o ta , a le  c a le  p o p a r to lił.” T am że— s ir . 65.

7 1 .  S tr. 89 —  w . 28.

Kosztowny łańcuch. (Medal przy nim złoty,
Z  popiersiem Króla, był Gdańskićj roboty.)

„Ż adne poprzedn ie  panow anie,” mówi J. Loski, „nie 
dostarczyło  num izm atyce polskiéj tak  licznego szeregu m e
dali, jak  22-letn ie panow anie Sobieskiego.“

Z  p o m ię d zy  ic h  l ic z b y , w y ró ż n ia ją  się w y b o rn o śc ią  
ro b o ty  m e d a le , w y k o n a n e  p rze z  dw óch Jan ów  H iihne G dań 
szczan . T en  o k tó ry m  je s t  w zm ia n k a  w  p o e m a cie , m ó gł 
b y ć  je d n y m  z m e d a li k o ro n a cy jn y ch , k tó re  o d b ito  w  ró
ż n y ch  stę p lach  i ro zrzu can o  m ię d z y  lu d em , ,albo też i  ow ym  
m e d a le m  o dw óch d rze w ach , p a lm ow ém  i o liw n ó m , k tó ry  
p o w stał na p a m iątk ę  p o b y tu  K r ó la  w  G dańsku w 1677 r o 
ku . —  P a trz  w  Albumie L o s k i  e g o  .— Zeszyt VIII —  str. 
112.

7 2 .  Str. 90 —  w. 27.

Całe mrowisko starych dygnitarzy,
Stało tam w poprzek, u przyczółka mostu.

S cen a  ta  p r z y  m o ście , n ie  je s t  śc iś le  h isto ry czn a , le cz  
p raw d o p od ob n a; d o w ie d zio n e m i są b o w iem  sp o ry  o p r z e j
śc ie  D u n aju , to czo n e  w  S te tte ld o r f ie  n a  R ad ach  w o jen n y ch . 
P o n ie w a ż  zaś R a d  w o je n n y ch  b ę d z ie m y  m ie li do s y ta  w d a l
szy ch  Ś p iew a ch , tu  w ię c  w o le liś m y  n a d a ć  ow em u z a ta rg o w i 
k sz ta łt  o d m ie n n y , o w ie le  z w ię ź le js z y  i  d ra m a ty c z n ie js zy .

Szatfgo cz m ó g ł się zn a jd o w a ć  w ó w czas w  S te tte ld o r
f ie , bo c ią g le  ta m  je ź d z ił  z lis ta m i od  C esarza  do K ró la  
p o lsk ie g o .
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7 3 .  S tr. 91 —  w. 27.

Zamilkli wszyscy, oprócz Eneasza 
Oaprary; wódz ten był biegły i śmiały,
Ale zbyt skory do słów i pałasza;

Co chwila „pussye” go brały.

„Caprnra (E n easz S y lw iu s z , h ra b ia )  g e n e r a ł w  słu ż
b ie  cesarsk ie j, syn  M ik o ła ja  S e n a to ra  B o n o ń sk iego , u ro d z o 
n y  1631 r o k u   b r a ł u d z ia ł w  w o jn a ch  p r z e c iw  S zw e cji,
W ę g ro m  i F ra n c ji. W  1684 r. w sp ó ln ie  z M ięciem  L o ta ry ń - 
sk im  d o w o d ził a rm ia  n a d re ń sk ą  i p o b ity  zo sta ł p rze z  Tu- 
re n n ju sza . W  1685 r. o d e b ra ł T u rk o m  N e u h a u se l i  ś c ig a ł 
ic h  aż po za  Cissę. B y ł  n a d zw y cz a j za zd ro sn y  i  s w a r liw y , 
i  z to go  p ow od u  b a rd zo  ź le  w sp o m a ga n y  p rz e z  p o d w ła d 
n y ch . U m arł 1701 r .“ Encyklopedja Powszechna O r g e l 
b r a n d a —  Tom IV  —  str. 872.

7 4 .  S tr. 92 —  w . 11 .

„ Z a  mną!" Król krzyknął,—spuścił się niziną.
1 pierwszy wjechał na most Dunaj owy.
Już polskie icojska Chorągwiami płyną.

„ I  ow óż d ru g ie  s tra te g ic z n e  zw y c ię tw o  n ad  h a rd y m  
W e z y r e m  od n iesion e! W o jsk o  P o ls k ie  b e z  w y s trza łu , b e z  
s tra ty  je d n e g o  żo łn ie rz a  stan ęło  z nad W isły  n ad  D u n ajem , 
i  z C esarskiem  się p o łą c z y ło   Z  k o le i  p o zo staw ało  do o d 
n ie s ie n ia , i  co r y c h le j u b ie ż e n ia , d a lsze  ta k ie ż  s tra te g ic z n e  
zw y ć ię ztw o , t. j  p rz e p ra w a  p rze z  D un aj. W  tćm  J a n  I I I  
n ie z a p rz e c z o n y  d a ł dow ód w y ższe g o  sw eg o  u z d o ln ie n ia  w o 
je n n e g o , i  żo ja k o  w ó d z m y ś lą c y , n ie  na lo s sz czę ścia  ty lk o  
p ro w a d z ił „ lu d  do b itw y “ za  p rzy p a d k o w e m  ze jśc iem  się 
z n ie p r z y ja c ie le m , le c z  n ap rzó d  z g a d y w a ł je g o  f iz y c z n ie  
i  p s y c h o lo g ic z n ie  m o ż liw e  z a b ie g i, z a p o b ie g a ł je g o  k o r z y 
ścio m , i  za n im  p rz y jś ć  m ia ło  do p o b ic ia  g o  b ro n ią  w  p o lu , 
w p rzó d  go  ro zu m em  z w y c ię ża ł. A n i c h w ili  s tra c ić  n ie  ch c ia ł 
o d w łó cze n ie m  p rz e p ra w y  p rz e z  D u n aj, k tó rą  W e z y r , g d y b y  
się  p o s trze g ł, za  la d a  k i lk a  g o d z in  sro d ze  m ó g ł u tru d n ić . 
M osty  na D u n a jo w y c h  ra m io n a ch  (na ja k ic h  się  tu  k i lk a  
r z e k a  ta  ro zd z ie la ), n ie z u p e łn ie  je s z c z e  b y ły  w y k o ń c zo n e , 
i  n ie d o s ta te c z n ie  u tw ie rd zo n e . Ż tą d  o b aw y w R a d z ie  w o  ■ 
je n n e j i n a c ią g a n ia , a b y  się  z p rze p ra w ą  p o w strzy m a ć. N ad-



139

m ie n ia  o ty c h  o c ią g a n ia c li się i o d w ło k ach  K ró l w  liś c ie  
sw oim  z d n ia  4-go w rześn ia: „ M e p o trz e b a  się b y ło  w id zę
o b a w ia ć “ (p isze  do k ró lo w ćj)  „a b y  b y l i  tu  p rze d  n am i c ze 
go n ie  z a czę li;  bo i te ra z  je s z c z e  n ie k tó r z y  r a d z ib y  a lbo 
z w le k li  je s z c z e  ja k iś  czas, a lb o  zb y tn ie g o  u p atru ją  b e z p ie 
czeń stw a; ale to nie nasi.“ L e c z  n ie  p rz y s ta ł na to  Jan  III , 
i ty lk o  je sz c z e  n oc  je d n ą  p rzesp ał.. .. n a  le w y m  b rz e g u  D u 
n a ju .“  Wyprawa Wiedeńska— Opoicieść Mst. p rz e z  F r .  I i l u -  
c z y c k i e g o — w  Kalendarzu Czecha na Rok 1883 —  Kraków 
—  sir. 50.

7 6 .  S tr. 92 —  w. 28.

Był to Graf Henryk Dünewald.
J e n e r a ł D iin ew ald , od p ie rw sze j do o sta tn ie j ch w ili 

té j w y p ra w y , o k a za ł się n ieo d m ien n ie  ż y c z liw y m  d la  S o b ie 
sk ie g o  i P o la k ó w . R a z n aw et, pod czas p ierw szćj b itw y  p od 
P a rk a n a m i, d a ł tć j ż y c z liw o śc i c zy n n y  dow ód, o k tó ry m  
K r ó l w sp om in a  w  n a stę p u ją cy ch  słow ach:

5  Odobris milę od Granu. „J a  w e d łu g  zw y c za ju , sk o 
ro d z ień , ru sz y łe m  się k u  m ostom  T u re c k im , p osław szy 
X d za  Z e b r z y d o w s k ie g o  do X c ia  L o ta ry ń k ie g o , a b y  z sw oją
k a w a le ry ą  szed ł za ra z  za  n a m i ...........................................................

. . . S ta łe m  te d y  z P a n em  G en e ra łem  D y n e w a ld e m ,
który sam tylko był przybiegł od wojska Cesarskiego, u w a 
ża jąc  la  c o n te n a n ce  de 1'en n em i. T e n że  D y n e w a ld  p o sy ła ł 
p osłań ca  za  p osłań cem  do X c ia  L o ta ry ń sk ie g o , a b y  nam  co 
k o lw ie k  k a w a le r y i  p rzy s ła ł, a le śm y  się te g o  d o cz e k a ć  n ie  
m o g li .“ Listy lana Sobieskiego— Kraków 1860 —  str. 403.

K ie d y  w  n in ie jszy ch  p ie śn ia c h , p rzy s z ło  nam  ju ż  n ie 
raz, i je s z c z e  p r z y jd z ie  w ie lo k r o tn ie  u ty sk iw a ć  n a  n iech ę ć  
o ra z  n ie w d z ię cz n o ść  S p rzy m ie rze ń có w , m iło  nam  choć tem u  
je d n e m u  co stan o w i p ię k n y  w y ją te k , z ło ż y ć  tu  słow o sz cze 
re g o  u znan ia.

7 6 .  S tr. 94 w. 29 i str. 9 5—  w. 10.

W powietrzu natcet, pod wróżbą wesołą,
Dzień się zanosił na zmianę.

1 rzucił z nich —  promień słońca.

Die 6 Septcmbr. „W  P o n ie d z ia łe k  p ra w ie  w szy scy  o d 
ra d z a li, ż e b y  się n ie  ru sz a ć , aż w p rzód  d ro g i ponapraw o-
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w a w szy  n a  w y sp a c h  m ię d z y  m o stam i h a n ieb n ie  b ło tn isty ch . 
K ró l Im ć  ie d n a k  m o m e n ta  re ru m  w a żąc, y  n ie c h c ą c  czasu  
g u b ić , v ic it  e xe m p lo  d if f ic u lta te s , k ie d y  ra n iu s ień k o  w staw 
szy , p o sze d ł p ie rw s zy  p rz e z  m o sty , y  k a z a ł so b ie  r o b ić  n a
m io t n a  ta m tćy  stro n ie  in v ita n d o  d ru g ich .

„C o się te d y  rz e c z ą  zd a ło  n iep o d o b n ą, d o k a z a ł P a n , 
k tó re m u  n ih il im p e rv iu m , e t  a e th e r  m ilita t ;  bo w  te n że  
d z ie ń  ta k  c ie p łe  słoń ce  g r z a ło , że  w  p ół w ię k sze  b ło ta  w y 
sc h ły , y  w szystk o  W o y sk o  (p o lsk ie)  w y ią w s z y  część  w ozów , 
stan ęło  na d r u g ie y  s tro n ie  D u n a iu , m ię d z y  T u ln e m  a Gó
ra m i, k tó re  w ie rz c h y  w  ch m u ra ch  g u b ią c , i  sa m y m  p o y rz e -  
n iem  s tra s z y ły , a le  się  p rz e c ie  p rę d k o  da  B ó g  o n ie  p o k u 
s im y .“ — Diarjusź Bezimiennego Artylerzysty w  Aktach K l u -  
c z y e k i e g o  —  Tom VI —  s ir .  587.

KONIEC C Z Ę Ś C I D R U G IÉ J .
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